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we L^rowue

bez doręczenia do <ło-

z dost Polskie
2 5 g i ? 'A cod zien n ie rano

C e n y  o g ło s z ę ó :
Za 1 wiersa r lnim eti. (6l/i cm 
szer.) w  zwyl łyco ogłoszeniach 
gr. 3C w nadesłanem  i w nekr. 
gr. 50, w kronice, repertuar, 
dział gospcuarczy, paski w tek­
ście gr. 70, pod nagłówkiem 
oa pierwsze] stronie z ł, 1*—, 
Za jadnosłow o w drobuych ogło­
szeniach gr 10, Kupno i sprze­
daż słow c gr. 12, matrym onial­
ną korespondencje pryw atne za 
słow o gr. 20, dla poszukują­
cych pracy gr. 5. Z zastrze­
żeniem m iejsc 25 prc. Zagrani­

czne o ?0 oroc. drożę

Wielka karła s rtdaryzmu ograni ego.
Dzień 10 Lipca br.. stanow ić będzie 

datę b stoiryczną dla roiliniotwa w  P o l­
sce odrodzonej. D okonane w  tym  dniu 
uroczyście w  obecności P rezydenta 
Rzplitej na Zamku w arszaw skim  osta­
teczne zjednoczenie organizacyj rolni­
czych w  Polsce, tj. Centralinego T ow a 
rzystw a Rolniczego i C entralnego 
Związku Kółek Rolniczych pod współ 
ną nazw a T o w arzy stw a  Organizacji i 
Kółek Rolniczych — godnie w ieńczy 
dzieło, poczęte przed rokiem  u nas w e 
Lwowie, dzieło scałkow ania p rzy  je­
dnym  w arsz tac ie  p racy  w szystk ich  
w ytw órców 7 rolnych w  Polsce.

W ielkie to dz eło, o tw ierające przed 
rolnictw em  w  P aństw ie potężne m o­
żliwości i w arunki rozw oju tern jest 
w ażire jsze  i doni-ośiejsze, że dekona 
ne zostało  w  momencie, w  koniunktu­
rz e  dla rolnictw a niestety n.epom yśl- 
nej. P rzy czy n y  takiej konjumktury są 
rozliczne i skom plikow ane. Z jednej 
strony  tkw ią one w  ogólnym kryzysie  
gospodarczymi a w .ec także i rolni­
czym. jaki przechodzi ca ły  niemal 
św :a t obecnie, z drugiej s trony  w yni­
kły z niew ątpliw ie m ało przew iduią- 
cej polityki czynników m arodajnych 
(wielki spadek cen zboża), z ciasnoty  
gotów kow ej, z niemożności uzyskania 
niezbędnych kredy tów  (w skutek cze­
go np. zaham ow ane aostafy  m eljora- 
c,ie gruntów ), z nadm iernego zadłuże­
nia rolników  itd.

W  tvm  stanie rzeczy  dokonana uni­
fikacja organizacyj rolniczych jest pier 
w szym  DQteżnym środkipm. zm ierza­
jącym  nie ty lko do uśm ierzona przei- 
ściow7e,go k ryzysu . a!e nadto i p rzede- 
w szystk iem  zarzew iem  wielkiej, na hi­
storyczna sk a 'e  podietej ideologii i 
program u polityki ag rarne j w  Polsce. 
Jest to lapidarnie rzecz  określając, 
ideologia i program  solidaryzm u 
agrarnego. U chw ała R ad y  głównej 
zjednoczonych oirgan'zacyj rolniczych 
ujmuje na czele hasło tego zjednocze­
nia następująco: „P raca  nad w szech ­
stronnym  rozw ojem  rolnictw a w  P o l­
sce. nad wzm ożeniem  jego w y tw ó r­
czości, nad podniesieniem  stanu rolni­
czego i nad zapewm ertiem każdem u 
rolnikow i bez w zględu na jego stan  
p.os-jadania takich w arunków  p racy  na 
roli, k tó reby  pozw oliły mu podnieść 
skalę życiow ą na w y ższy  poziom kul­
tu ry  m aterialnej i dachow ej, oszczę­
dzać. kapitalizow ać i tern sam em  gro­
m adzić zasoby dla p rzyszłych  poko­
leń-1. H asło to jednak pozostałoby 
czozą frazeologią, gdyby rów nocze­
śnie nie w skazano  i nie zgodzono cię 
na  nowe zasadniczo m etodv jego re- 
abzacji. Metoda ta polega na solidary- 
s tycznie pojętej w spółpracy w  miejsce 
dotychczasow ej rozbieżności, w&oół- 
zaw odnictw a i wzajem nie m iędzy sobą 
toczonej walki przez różne o rganiza­
cje; na naukowem, postepow em  kiero­
wnictw ie pracą w  rolnictwie, g d - do­
tychczas w szechw ładnie niemal pano­
w ał dylełantyzm  i nieuctw o; na współ 
pracy z czynnikami rządoweml, gdy 
dotychczas dom inow ał egoizm klaso­

w y Lub stanow y, najczęściej pozostają 
cy  w stosunku opozycji do P aństw a, 
jaKo całości i jego in teresów ; na elimi­
nacji momentu polityczno - partyjne­
go. ra  zastąpieniu go k ry terjam i w y­
łącznie rzeczowemi, gospoaarczem i i 
M tuiraJnem l — gdv dotychczas cele 
organizacyj ro ’n :ezych by ły  narzę­
dziem w  ręku demagogji reakcyjnych 
wizgtednie, radykalnych społecznie 
stronnictw  politycznych; na uznaniu 
— w e s z c ie  — że w szystkie galęzte 
w ytw órczości rolniczej stanow ią orga 
nrazną całość. k tóra  jako taka musi 
być trak tow ana, chroniona i w sp iera­
na p rzez  ustaw odaw stw o państw ow e, 
w  szczególności skarbow e i socjalne.

P e łna  siły i najw yższej powagi afir- 
m acją tego solidaryzm u agrarnego, 
stanow iącego wielką h istoryczną k a r­
tę polskiego rolnictw a, było przem ó­
wienie p. P rezy d en ta  Rzpltej na posie­
dzeniu R adv zjednoczonych organiza-

1 cyj rolniczych. P . F rzey ćen t stw ierdził 
przędew szysrkiem  ujemny — dotych­
czas — fakt rozbicia, niesłuszną i nie­
pomiernie w ielka rozbieżność poglą­
dów i opiinji w życiu wsi, dom inow a­
nie działań i w pływ ów  poetycznych, 
chaos i skłócenie w  stosunkach polity­
cznych wsi. (Przypom  na sie tu — n a ­
wiasem  mówiąc — cytow ana w czoraj 
w  naszym  przeglądzie prasy , identy­
czna całkow icje opinja znakom itego 
znaw cy stosunków  'udow ych prof. Fr. 
Rujaką. p o d k re ś la n a  opanow anie wsi 
p rzez dem agog czne i ciemne pobty- 
kiersfw o tudizież stw ierdzająca, że w  
tniejsca dotychczasow ych organizacyj 
partyjno - politycznych ośrodkiem  ru­
chu iudow7ego stać się w-iinny organiza­
cje rzeczow7e, ekonomiczne).. P  P re ­
zydent w itając z radością realizację 
idei solidaryzm u agrarnego  podkreślił 
z naciskiem, że zbieżne in teresy  po­
szczególnych w arstw  społeczeństw7?

rolniczego mają niewątpliw ie p rzew a­
gę nad dziie'ącemi je sprzeczność ;ami“, 
że „jednolity fr o»t roLniczy11,- złamte 
dotychazasow ą „niechęć11 a  nawret 
n ienaw iść11, „stw orzy  sta łą  i zdrowrą 
rów now agę m iędzy interesam i wsi i 
m iast11, „zreorganizuje, zcali i uspra­
w ni11 pracę zjednoczonych zrzeszeń 
robiiczych.

W ielka karta  solidaryzm u agranego, 
proklam ow ana uroczyście na Zamku 
w arszaw skim  w dniu 10 iipca br., s ta ­
nowo nie tylko wielką datę w  dziejach 
naszego rolnictw a. Posiada ona znaczę 
nie ogólne, dla całości in teresów  P ań­
stw a. Jest także jednym  z  w alnych 
etapów  na drodze faktycznej p rzebu­
dow y naszego ustroju, w  dziedzinie 
now ei organizacji społeczeństw a w 
Państw ie, organizacji, opartej na jedy 
nie słusznych, zdrow ych bo rzeczo­
w ych zasada c h j w spółpracy, w y tw ó r­
czości * komptencji. (i- r.).

Paryż. 11 lipca (AW.) W  kołach Po­
litycznych olbrzym ią sensacje w y w o ­
łała  w iadom ość pudana przez „LlOeu- 
y re 11 że Briand zam ierza w  najbliż­
szym  czasie w ystąp ić  z apelem  do 
państw  europejskich ab y  połączyły  się 
i zjednoczyły  w  Stanach Zjednoczo­
nych Euroroy Briand pragnie przedsta 
wTić ten proiekt na w7rześniow'ej sesji 
Ligi N arodów  i zaproponow ać rów no­
cześnie zw ołanie konferencji naństw  
eurooejskich. która odbyłaby  sie przed 
końcem  roku bież. In c ia iy w a  Brianda 
jest głęboko p rz e m y ś ln a  i w razie 
rea l:zacji jego projektu może się p rzy ­
czynić do usunięcia wielu drażliw ych 
kw esty j m iędzynarodow ych. Briand 
p rzedstaw ił iuż nroiekt n ’ektórym  pań 
stw om  euroDeiskim i uzyskał zgodę 
Polski. Angjiji, Niemtec. Holandii, 
Szw ajcarii, C zechosłow acji i Austrii.

Wiedeń. 11 lipca. (AW). Dzisiejsza 
„Neue Fr. Pres.se11 w artykule w stę­
pnym  w ita z głęhokiem zadowoleniem 
inicjatyw ę B rianda i podkreśla, że w ła ­
ściw y tw órca idei S tanów  Zjednoczo­
nych Europy lir. Coudenhove Calergi1, 
został podbity p rzez tak  w ybitnego 
męża stanu i polityka jak Briand.

Paryż, 11 lipca. (PAT) W edług do­

niesień z P aryża, opublikowało dziś kil 
ka pism, pomiędzy niemi „Echo de P a- 
ris“ i .JŻ O euyre11, doniesienia, wmdlug 
k tórych  m inister spraw  zagranicznych 
Briand poczynić „la już w najbliższym 
czasie pienvsze kroki, zm ierzające do 
stw orzenia federacji państw' europej­
skich. Briand ma mianowicie zamiar 
jeszcze z końcem tego roku zwrołać kon 
fe-encję, której zadaniom byłoby  stw o­
rzenie w yżej wym ienionej federaci 
państw  europejskich. P ro jek t ten przed 
łoży  Briand na w rześniow ej sesji Ligi 
Narodów. W edług planu Brianda ma 
nastąpić zespolenie się państw  europej 
słuch na podstawie gospodarczej, pó­
źniej zaś także politycznej. P ro jek t ten 
usunąłby na diugi plan ca ły  szereg pro 
blemow, jak n, p. przyłączńie Austrji 
do Niemiec, oraz kw estje mniejszościo­
we. W dniu, w  którym  Briand w yraził 
się o Austrji, aby  się przy łączy ła  nie 
do Niemiec, lecz do Europy, był ten 
plan unji europejskiej już dojrzały. P ro ­
iekt ten jest zupełnie logiczny i jest 
niejako liarmonijnem kontynuowaniem  
układów lokarneńskich, w ażn y y  jest 
zaś także ze względu na problem y go­
spodarza kontynentu europejskiego \vo 
bec polityki Stanów  Zjednoczonych.

Berlin, 11 lipca. (PAT) „Voss. Ztg.11

Dnia 26 brn. % i e c  opuści
Watykan.

Rzym, 11 lipca (AW) Ojciec św. za- 
kom unkow ał oficjalnie gubernatorów. 
Citta di Y aticano sw ą decyzję o wzię-

dnia 25 bm. na placu św. P iotra.
Rzym , 11 lipca. (AW) W izyta w ło­

skiej pary  królewskiej w  W atykaniev iu a  LU YdUV-ctllly c»Wq LwL-y/^y u n tiy  i “"■“j
ciu udziału w .procesji eucharystycznej została odłożona do jesieni.

poświęca paneuropejskiemu planowi m 
nistra Brianda artyku ł p. t. „Spólnota 
gospodarcza11, w którym  zaznacza na 
sam ym  wstepie, że jednym  z tem atów 
rozmów1, jakie :podczas ostatniego po­
bytu sw ego w  Paryżu  prow adził Stre- 
semann z B nandem  i Poincarem  była 
w łaśnie idea Paneuropy, i to w  szero­
kich ram ach. Również w  mowie swei 
w  Reichstagu Stresem ann czynił aluzje 
do tego pomysłu. Kluczem do porozu­
mienia mięcizy państwam i europejskie- 
mi jest i będzie zaw sze — pisze „Voss 
Ztg.11 — porozumienie Niemiec z Fran- 
cią. Stany Zjednoczone Europy Doprze- 
dzić musi umowra 1 celna europejska. 
Tylko w ów czas. k ;edy  uda się stw o­
rzy ć  kontynentalne rynki zbytu dla ca­
łej Europy, będzie mogła Europa s ta ­
wić godny opór Ameryce, w  przeciw ­
nym razie tylko bardzo niewiele m o­
carstw  kapitalistycznych zdoła ugrunto 
wrać  sw oją potęgę na pobojowisku eu­
ropejskich narodow o-gsodarczych insty 
tucyj. Gdyby udało się p rzez nową or­
ientację gospodarczą w Europie stw o­
rzyć choćby tylke praw 'dopodobieu-v 
s tu ro  politycznego zjednoczenia państw  
w  takim  razie zostałby usunięty cały 
szereg  problemów7 politycznych, które 
dziś stanow ią źrodło namiętności poli­
tycznych i walk m iędzy narodam i eu­
ropejskimi

Hajstrdeczniej dzi^kuis
wszystkim pp. przedstawicielom urzę­
dów, kolegom współpracownikom Lwow­
skiej Dyrekcji Lasów Państwowych i 
znajomym, którzy z powodu skonu 

Zony mej 6212

Wandy Kaczkowsk ie j
wyrazili mi tak dużo w sp ó łc z u c iu . 

Stanisław Kączkc.Y rh
i . . . , 7 ,hi <S ill i-A
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Rząa angieiikf redukuje zbrojenia
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morskie.
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PREZYDENT WYJECHAŁ!
DO SPAŁY.

Warszawa, 11 lipca. (AW) P. P rezy ­
dent Rzpbtej w yjechał dziś do Spały 
na kilka dni. W  niedzielę p. Prezydent 
Rzolitej w raca do stolicy i w  gmachu 
sejmu otw orzy kongres Polaków  z za­
granicy W poniedziałek rano p.- P re ­
zydent Rzplitej wyjedzie cło Krakowa 
na dłuższy pobyt.

FUNDUSZ DYSPOZYCYJNY MSW. 
JUŻ ZEBRANY.

W arszaw a, 11 hpca. (AW) „Kurier 
C zerw ony11 donosi, że fundusz dyspozy 
cyjny ministra spraw  w ojskow ych na 
walkę ze szpiegowstwem, skreślony u- 
chw alą sejmu, został już zebrany w 
drodze składek społeczeństw a. Jeden 
mii jon złotych znajduje się w P. K. O. 
Drugi miljon będzie w ypłacony w naj­
bliższym czasie w  myśl zadeklarow a­
nych sum.

PROF. BARTEL W SZWYJCARJI,
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. Ił lipca (zo.) B yły p re­
m ier p. B artel po pobycie w e W ło­
szech p rzyby ł obecnie do Sz.wajcarji 
do Lozanny. Jak słychać prezes Rady 
m inistrów  p. Św italski w  ciągu sw e­
go pobytu zagranica spotkał się z prof. 
B ardem .

WYCIECZKA DZIENNIKARZY 
NIEMIECKICH.

(Telefonem od naszego korespondenta,' 
Warsza-wa. 11 Hpca (zo.) Dnia 11 b. 

m. p rzybyła  do W arszaw y  w ycieczka 
dziennikarzy niemieckich z W estfalii 
i Naarcn.ii.

W  WARSZAWIE STANIE POMNIK 
POLEGŁYCH CZŁONKÓW P. O. W

Warszawa, 11 lipca. (AW) Komisja 
regulacyjna, działająca na praw ach ma 
gistratu, uznała, że pod wvględem  re ­
gulacyjnym niema przeszkód do wznie 
Słania pomnika ku czci poległych człon­
ków  P O W  na jednym ze skw erów  na 
nlacu M arszalka Piłsudskiego.

POGRZEB SP. JUI JANA £ A l A TA.

Kraków. 11 lipca. (AW). Pogrzeb 
śp. Juljana Fała ta  odbędzie Sie w  B y­
strej, w  piątek o godz. 12 w do!. Na 
pogrzeb zapow iedziały przybycie dele­
gacje sfer ai tystycznych z K rakow a i 
W arszaw y , reprezentanci w ładz w oje­
wódzkich z Krakowa i Katowic i w. i.

P. STETSON U MIN. CARA.

W arszaw a. 11 lipca. (PAT). Minister 
Sprawiedliwości C ar w  zastępstw ie 
prezesa R ady  m inistrów  przyjął dziś 
posła Stanów  Ziednoczonych, Stetsnna.

PPOTESTY PRZECIWKO KODYFI­
KACJI PRAWA MAŁŻFŃSKIEGO.
(Telefonem od nas/.ego korespondenta). 
W arszawa. U lipca. (zo) M arszałek 

sejmu p. D aszyński otrzym ał w osta­
tnich czasach szereg  rezolucyj pow zię­
tych na wiecach parafialnych na tem at 
kodyfikacji p raw a m ałżeńskiego. W  re ­
zolucjach tych podoisani ośw iadczają, 
że katolicy nie pozwolą sobie narzucić 
■ustawy sprzecznej z zasadam i kościoła 
katolickiego i przypom inają posłom i 
senatorom , iż w czasie w yborów  zobo­
wiązali się stać na straży zasad religji 
katolickiej. Zawód w  tej dziedzinie 
zmusi katolików, do pociągnięcia do 
odpowiedzialności nierzetelnych kandy 
datów,

POLSKO - RUMUŃSKIE ROKOWA­
NIA KOLEJOWE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 11 hpca. (zo) Dnia 10-go 

b. m. ukończone zosta ły  polsko-rum uń­
skie rokow atra  kolejowe w spraw ie u- 
kładu w ykonaw czego do m iędzypań­
stw ow ej polsko - rumuńskiej um owy 
kolejowej. Osiągnięto całkowite poro­
zumienie. Delegacja rumuńska opuściła 
W arszaw ę 10 b> m. w ieczorem ,

Londyn, 11 lipca. (A \V ) „Daily Eks- 
press11 donosi, że gabinet skreślił w  bu 
dżecie sumy’’, przeznaczone na budowę 
dalszych 6 łoczi podwodnych.

Londyn, 11 lipca, (AW) D otychczas 
nie zdołano ustalić dokładnie powodu 
okropnej katastrofy, k tó ra  zdarzy ła  się 
w  kanale św . Jetzego, w skutek zde­
rzenia łodzi podwodnej H 47 z L 12. 
Na miejsce katastrofy  w ysłano 16 okrę

P a ry ż . 11 lipca (AW.) Nowa nota 
francuska w y raża  zasadniczo zgodę 
na to, aby  konferencja repa.r?cyjna 
odbyła  się w  term inie m iędzy 5 i 6 
sierpnia, proponuje aby mniejsze pań­
stw a m ogły w ziąść udział w  obradach 
nad kw estia  rozbrojenia,, lecz nie w  
kw estii opróżnienia Nadrenji. W  dal­
szym  ciągu F rancja podtrzym uje swój 
pogląd, aby konferencja odbyła się nie- 
w  Londynie, lecz w  jednam  z miast 
szw ajcarskich .

Paryż. 11 lipca. (PAT). W edług do-

W iedeń. 11, lipca, (PAT). W edług 
doniesień dzienników z Pekinu w ładze 
chińskie nrzepr ow adziły w  budynku 
adm inistracji telegrafu chińskiej koleń 
wschodniej obław ę policyjną, w rezul­
tacie której aresztow ano 12-tu funkcjo­
nariuszy sowieckich, podejrzanych o 
uprawianie propagandy w Chinach. 
Fak t ten zaostrzy  ponownie stosunki 

i pomiędzy. Chinami a  Rosją sowiecką.

tów  wojennych, w tej liczbie pancernik 
„Rodney11 o pojemności 35 tys. ton, 
orpz 26 samolotów. Głębokość morza 
w; miejscu katastrofy  w ynosi 115 m e­
trów , co pow ażnie utrudnia prace nad 
wydobyciem  zatopionej lodzi. K atastro­
fa w ydarzyła  się po odbyciu m ane­
wrów, w  których brało  udział 20 łodzi 
podwodnych,

ESs03b

I niesień „L‘O euvre“ i „Echo de P a ris11, 
przedstaw iciel angielski w  komisji od- 

I szkodow ań ośw iadczył prezesow i 
| t. zw. Kriegslastenkommission. Rnppelo 
j wi, k tó ry  w yraził życzenie usłyszenia 

^probaty  dla listy delegatów  niemiec­
kich do kom itetów technicznych prze­
widzianych w związku z realizacją pi a 
mu Younga. że nie posiada odpow ie­
dnich instrukcji od sw ego rządu. „Echo 
de P a r is11 in terpretuje ten fakt iako m a­
jący oznaczać, że rząd angielski miał 
w yraźny  zam iar w prow adzenia popra- 

i w ek do planu Younga.

W iedeń. 11 lipca (PAT.) „United 
P re s s11 aono,si z Gnar,bi,na. że  po Aresz­
tow aniu  p rzez w ładze chińskie 12 u- 
rzedników sow ieckich chińskiej koleji 
w schodniej za upraw ianie propagandy 
kom unistycznej, zażądał nząd chiński 
w  ultimatum do Rosji sowieckiej p ra ­
w a sam oistnego kierow ania agendami 
chińskiej koleji wschodniej,,

NOWI ZWYCIĘZCY ATLANTYKU.

Rzym, 11 lipca. (PAT) W czoraj o go­
dzinie 21.30 przyleciał tu sam olot P eth- 
fmder.

Rzym, U  lipca. (AW) Dziś rano przy 
byli da Rzym u lotnicy am erykańscy  
na samolocie „Patlifinder11, k tó rzy  z 
braku benzyny musieli lądow ać p rzy ­
m usowo w  Hiszpanii. Lotnikom urzą­
dzono entuzjastyczne przyjęcie.

NOWY REKORD DŁUGOŚCI LOTU.
i

Nowy Jork, 11 lipca. (AW) Pobity  
orzed kilku dniami rekord długości lotu 
przekroczony został o  dalsze 5 godzin 
p rzez lotników am erykańskich Retp- 
hard ta  i Wendela, których lot nad G a­
lon City w Kalifornii trw a  już 189 go­
dzin Lotnicy zakomunikowali p rzy po­
mocy kartek  zrzuconych z samolotu, 
że zam ierzają pozostać w  pow ietrzu je­
szcze przez cały  tydzień.

LOTNICY SZWEDZCY LECĄ PRZEZ 
ATLANTYK.

Londyn, U  lipęa. (AW) W edług w ia­
domości z Reykjaw ikk, szw edzcy  lot­
nicy w ystartow ali w czoraj o godz 16 
z tam tejszego lotniska i polecieli w  kie 
runku Grenlandj;. Odtot nastąpił zupeł­
nie niespodzianie. W arunki atm osfery­
czne są mezle, W edług ostatnich de­
pesz, lotników szw edzkich w idziano 
nad Grenlaildją.

EKSPLOZJA W FABRYCE KAUCZU- 
KU.

Oaessa, 11 lipca (PAT) W tutejszej 
fabryce Kauczuku nastąpiła eksplozja 
w  następstw ie której 11 osób poniosło 
śmierć.

PODRÓŻ SOWIECKIEGO 0 1 BRZY-
7r, MA POW IETRZNEGO.

Berlin, 1] baca. (PAT) W czoraj w y ­
lądow ał na lotnisku berlińskiem wielki 
trzym otorow y samolot sowiecki p rzy ­
gotow any przez znanego lotnika so­
wieckiego Grom owa. Sam olot odbyw a 
podróż okrężnąijiąd  kontynentem  euro­
pejskim Obok pilota znajduje się na 
pokładzie 9 osob, W śród nich wybitni 
przedstaw iciele sowieckich instytucyj 
lotniczych. Po kilkudniowym pobyć a 
w Berlinie .lotnicy sow ieccy drogą Tie 
P a ry ż—R zym —W iedeń i W arszaw ę po 
w rócą do AJoskwy.

BEATYFIKACJA PIUSA X.
(Teletonerr. od naszego korespondenta.)

W arszawa. 11 lipca (G.)- Z Rzym u 
donoszą: P ią ta  kongregacja kultu roz­
poczyna studia nad m ateriałam i do­
w odow ym i w  spraw ie beatyfikacji 
P iusa X zebranym i w  Trevizo. Man- 
tui, W enecji i Pzym ie.

a n u l j a  m o ż e  WYCOFAĆ SWOJE 
WOJSKA NIEZ.ALEŻNIE OD FRAN­

CJI I BELGJI.
(Telefonem od nastezo  korespondenta.)

W arszawa. 1.1 lipca (G.) Z Londynu 
donoszą: Angielski m inister sp raw  za ­
granicznych H enderson odpow iedział 
w Izbie gm ir na zapytanie czy rząć 
zobow iązał się nie w ycofyw ać swych 
w cisk z Nadrenji bez rów noczesnej e- 
w akuacji w ojsk francuskich i belgij­
skich odpow iedz/ał że Anglija może w  
każdej oliwili w ycofać sw oje wojska 
nie oglądając sie na inne państw a.

MUSSOLINI WYBIERA SIĘ DO 
LONDYNU.

Londyn. 11 Hpca (AW .) „Daily 
Eksipr.11 donosi, że Muissofini zam ierza 
przyjechać z w izy tą  do Londynu. — 
Szczególnie interesuje w łoskiego p re ­
m iera w y staw a lotnicza, k tóra w k ró t­
ce będzie o tw arta .

ARESZTOWANIA W RUMUNJI,

Bukareszt, 1< lipca. (AW) W  związku 
z  w ykryciem  zamachu stanu a resz to ­
w ano jeszcze 2 oficerów oraz 10 ro ­
botników  oddziału lotniczego w arse­
nale wojskowym/ ’ -11 V ’ ■

Odrzucenie prośby Trockiego.
Londyn. 11 lipca (AW.) „Daily 

Ek,spr.“ donosi, że gabinet odrzucił 
prośbę T rockiego o pozw olenie na 
przyjazd da Anglii.

Londyn. 11 lipca. (PAT). Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby Gmin. odpowia­
dając na zapytanie, m inister spraw  
w ew nętrznych, że rząd angielski po 
szczegółow em  rozpatrzeniu wszelkich 
okoliczności so raw y postanow ił odmó­
wić Trockiemu pozwolenia na p rzy ­
jazd do Anglji. Ośw iadczenie ministra

zostało przyjęte przez konserw atystów  
oklaskami.

Londyn. ] l  lipca. (AW), B. podsekre­
tarz  stanu w Foreign Office p. Locker 
Lampson w mowie w ygłoszonej w 
W ood Green oświadczył., że obecna po 
Utyka rządu Mac Donalda jest polityką 
konserw atystów , nie zaś „partii socjali­
stycznej. Labour P a r ty  zdaniem jego, 
gdy doszła do w ładzy  w yzby ła  się cał 
kowicie socjalizmu. Lampson twierdzi, 
że now e w ybory w  Anglii odbędą, się 
niż w r o k u '1930.

Konflikt o nłace w angielskim 
przemyśle bawełnianym.

Londyn. 11 lipca (AW.) Konferencja 
pracodaw ców  pjzem ysłu  ' baw ełniane­
go w M anchesterze ogłosiła decyzje 
25 proc. obniżenia specjalnych d odat­
kow ych płac w  tym  przem yśle. W 
odpowiedzi związki zaw odow e zapo­
w iedziały że drogą głosow ania zdecy­
dują przyjęcie zniżki hub rozpoczęcie 
strajku. Sytuacja przedstaw ia się po­

w ażnie. Możliwe jest. że za kilka ty ­
godni cały  przem ysł baw ełniany okrę­
gu Lancashire będzie unieruchomiony. 
Podobnie p rzedstaw ia się zatarg  w 
tym że przem yśle w  okręgu Yorkshire, 
gdzie egzeku tyw y zw iązków  zaw odo­
w ych poleciły swoim członkom  p rze r­
wanie p racy  jako odpowiedź na p ro ­
pozycje obniżenia płac.

5-go sierpnia 1929. m

SPRAWA SAARY NIE BĘDZIE TEMATEM KONFERENCJI LIKWIDACYJ­
NEJ,

rządku obrad konierencji dyplom atycz­
nej. P rasa  w yciąga stąd wniosek, że 
rząd angielski ustępuie powoli wobec 
nieustępliwości Poincarego.

Berlin, 11 lipca. (PAT) Prasa nacjo­
nalistyczna donosi z Londynu, £e rząd 
angielski, przychylił się do zapatryw ań 
rządu francuskiego, że kw estja Zagłę­
bia S aa ry  nie będzie należała ao  po-

SHS. PROTESTUJE PRZECIWKO PLANOWI YOUNGA.

WTedeń. 11 lipca. (PAT). W edług do­
niesień „United P ress11 z Białogrodu. 
należy oczekiw ać ostrego protestu Ju ­
gosławii Drzeciwko planowi Younga. 
poniew aż w  razie przyjęcia tego planu 
Jugosław ia straciłaby przyobiecany jej

Pnncwne zaostrzenie się stosunków 
pomiędzy k in a m i a ZSSR.

ndz:ał w e w szystkich niemieckich SDta. 
toch reDaracyjnych w  wysokości 5 p rc . 
P rzy jęcie planu Younga oznaczałoby 
więc dla Jugosław ji u tra tę  16 ntiljar- 
dów dinarów.
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WS&ffii' PLISY P A R Y S K I E  
D E K A T Y Z C W A N I Ł  M A T E R J f l l O W .

7 «m ^w la n l*  z prow incji odw rotną pocztą 

M. KO ZŁO W SKA. Lw ów , Akademicka 22. 
6221 Leona Sahfehy 28.

AKCJA SANITARNO .  POPZADKO- 
WA MIN. SPRA W  W EW NĘTRZNYCH 

W arsiana, 11 lipca (AW.) Akcja sa­
nitarno - porządkow ą prow adzona od 
ki liku lat z ram ienia r rd is te rs tw a  spr . 
w ew nętrznych , nie tylko nie stąpnie 
lecz w zm aga sic. W edług sp raw ozda­
nia za rok nb’egly, liczba odnow io­
nych domów w  różnych m iastach p ol- 
-ki w zrosła  w  tym  czasie z 104.168 na 
147.099 Ogólna bczba diomów w nua-
Och Polski w ynosi 534.480. też

dokładne dane dotyczące ilości śm iet- 
r :k,ó\v. k tórych liczba w  ciągu ostat­
niego roku rów nież w ybitnie w zrosła . 
Z kcńcem  roku 1928 było w  m iastach 
polskich 293.S04 śnretm ków . W  danej 
obwili do najw ażniejszych niedom a­
gali sanitarnych należy brak studzien 
ho w siach. Je st wiele wsi y  Polsce, 
k tóre w cale studni nie mają. a ludrmść 
czerpie w odę z zanieczyszczonych 
rzek- staw ów  i kałuży. Ng usunięcie 
tych braków  zw rócona jest głównie
Uwagą w ładz sanitarno - porządko­
w ych

ODWOŁANIE MIĘDZYNARODOW E­
GO ZJAZDU KAS CHOPYCH.

W arszaw a. 11 Np ta  (A W.) .R o b o t­
nik" donosi, że na posiedzeniu zarzadu 
ogólno - państw ow ego Związku Kas 
Chorych zapadła decyzja odwołania 
zjazdu m iędzynarodow ego Kas Cho­
rych. Dz.ennik zaznacza, że decyzja ta 
została  spow odow ana rozw iązaniem  
zjazdu ogólno - państw ow ego Kas 
Chorych w  Poznaniu.

Czy Poincare z a c ię ż y ?
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 11 lipca (G.) „K utjer 
W arszaw sk i" donosi z P a ry ż a : W iel­
ka m ow a Poincaregc w  spraw ie ra ty ­
fikacji długów francuskich w obec An­
glii i Am eryki zacznie się w Izbie w  
czw artek  popołudniu Istn eie jednak 
zasadnicza różnica zdań pom iędzy P o- 
incarem  i kom isją finansow a, k tó ra  je­
dnym  głosem  większości uchwaliła, że 
tekst zastrzeżeń, uzależniających zo­
bow iązania Francji w obec Ameryki 
winie.n figurow ać jako część integral­
na uchw ały parlam entu, upow ażniają­
cej rząd dją ratyfikacji długów. Po n- 
care  zaś zgodnie z całym  rządem  stoi 
na stanow isku, ab y  u p o w ażn ien i do 
ratyfikacji stanow iło oddzielny a r ty ­
kuł p raw a, zastrzeżenia zaś rów nież 
oddzielny artyku ł, ponieważ A m eryka 
kategorycznie  ośw iadczyła, że nie- 
uznąie żadnego aktu ratyfikacyjnego. 
z,aw 'erającego zastrzeżenia i ahuzie 
do p in u  Younga, którego . oficialnie 
nie zna i nie uznaje

Na tym  punkcie rozegra sie główna 
batalja. przyczem  stw ierdzić trzeba, 
że proiekf komisji ma za sobą w ięk­
szość posłów  i senatorów . D yskusja 
w  Izbie w ykaże, czy  Poincare zdoła 
przekonać  parlam ent o konieczności 
odłączenia zastrzeżeń  nd samej uchwa 
ły  r a ty f ik a c y jn e j '

N ow y referent komisji finansow ej p, 
Chappedelaine opracow ał rano rt w  
kierunku integralnego złączenia za­
strzeżeń, zw alczanego przez rząd. R a­
port ten p. Chappedelaine złożył izb:e 
i stw ierdza  na początku. że h isto ry ­
czna i odpowiedzialna misja ra ty fika­

cji przypadła w udziale obecnej 14 le­
gislatorze republiki francuskiej. P o  do 
konaniu stab lizacji franka, redukują­
cej jego w arto ść  o cz tery  piąte. Izba 
obecna zm uszona jest ra tyfikow ać dłu 
gi w ojenne. W obec Am eryki i Anglii, 
które nie zm niejszyły naw et o jedne­
go centym a sum pożyczonych Francji 
na prow adzenie wmjny w  imię w spól­
nego zbawienia. Plan Younga pozba­
wia z drugiej s trony  Francje pow aż­
nych sum. do iakich m iała niew ątpli­
wie praw o P o  stw ierdzeniu prawnie} 
m ocy zobow iązań finansow ych F ran ­
cji referent w ypow iada się za koniecz 
nościa ratyfikacji z zastrzeżeniam i 
wyłączonymi do tekstu praw a. Tego 
w ym aga zm ysł spraw iedliw ości w ry - 
ty  w  sercu każdego Francuza. Jedynie 
w integralnem  złączeniu zastrzeżeń z 
aktem  ratyfikacji Chappedelaine widzi 
możność trw ałego  p raw nego zw iąza­
nia planu Younga i aktu ratyfikacji.

Ze swej s tro n y  Liga p raw  człow ie­
ka i obyw atela. sto ;aca poza partiam i 
i w szelką w a’ka polityczną przygo­
towuje ape! do narodu, stw ierdzający  
bplesna konieczność ratyfikacji p rzy ­
jętych przez Francje zobow iązań, leoz 
jednocześnie Liga żąda. aby  rząd i par 
lam ent w ysto so w ały  silny anel do c a ­
łego św iata lojalnie ostrzegający  
w szystk ie  tiurpdy'. że spłacenie zobo- 
w^ajmń Francij w obec Ameryki i An- 
gMi ściśle za'eżne jest od przyjęcia i 
w ykonania planu Younga przez Niem­
cy i że Francja sp łacać  bedzie te dłu­
gi tylko w' rmarę Jak sama o trzym y­
w ać bedzie należne jej sumy.

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD 
CHIRURGÓW.

(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a. 11 lipca. (zo) Dma 22-go 

b. ni rozpoczyna się w  W arszaw ie 
m iędzynarodow y zjazd chirurgów. 
P rócz delegatów krajów  europejskich 
przyjadą delegacje z  Ameryki. A ustra­
lii ' i Japonii. Najwięcej gości spodzie­
w anych jest z Włoch, Ameryki, Anglii 
i Francji. Po zakończeniu obrad ucze­
stnicy kongresu zwiedzą większe mia­
sta polskie, przyczem  przewidziane 
jest przyjęcie gości przez ordynata P o . 
tockicgo w  Łańcucie.

WOLNY PO R T  W GDYNI.
W arszaw a. 11 lipca. (AW). Jak się 

dowiaduje Ajencja W schodnia, spraw a 
utw orzenia wolnego portu w Gdyni 
znajduje się obecnie w  stadium badania 
możliwości organizacyjnyctL_W  niedłu­
gim czasie ma zostać w yłoniona specjał 
na komisja w sk 'ad  której w eidą przed 
siaw iciele zainteresow anych mini­
sterstw  Komisja ta zajmie sie opraco­
w aniem  szczegółow ego projektu. Do­
piero no ukończeniu prac komisją p ro ­
jek t zostanie rozpatrzony przez w ładze 
m .nisterjalne i w ów czas dopiero meże 
być m owa o przystąpieniu do iego rea­
lizacji.

POGODA W  PIĄTEK,
W arszaw a, U -go lipca. (Tel. wl.) 

Komunikat Instytutu M e te o ro lo g ic z n e g o  
w' W arszaw ie. Praw dopodobny prze­
bieg pogody w  dniu 12 bm .1 Na ogół 
dość pogodnie i um iarkow ane ciepło; 
jedynie na południowym  wschodzie je­
szcze zachmurzenie duże z przelotnemi 
gdzieniegdzie deszczami. Na wschodzie 
w ia try  północne, pozatem miejscowe, 
przechodzące w ciszę.

Sprzedaż d eta l ic zn a  w shlepacn P rzem . iland l. Z aU . U iea;. L u d w i K  S p i e s s  i  S y n  S .  A .  Warszawa-. M a,szałr.ow s„a 99, M arszałkow ska 140, P łac T eatralny  18: Locnt —
Pio trkow ska 107, oraz we w szystkich składaeft am ecznvcn, ap tekach i perfuraerjach. SSóDt

KONFERENCJA PRASOW A POLSKO 
CZESKA

Warszawa, 11 lipca. (AW) D eiegac^
• porozumienia prasy  czeskosłow ackiej i 
polskiej przybędzie 16 bm. do W arsza ­
w y, skąd uda się na w ystaw ę do P o ­
znania. a następnie wyjedzie do Gdyni, 
gdzie odbędzie się konferencja w  sp ra­
w ie dalszym  zadań porozumienia p ra ­
sy obu narodow. Konferencja, w  której 
wezm ą udział wybitni publicyści c z e ­
scy z prezesem  syndykatu p. Pieliłem 
na czele, potrwa dw a dni. W ezm ą w 
niej rów nież udział naczelnik W ydzia­
łu prjsow ego  MSZagr. L. Chrzanow - 
ski, kierownik tego w ydziału p. W on- 
kuwski, poseł Feliks Gw iżdż i p. Zou- 
har delegat czoskosłow ackiego mini­
sterstw a sp raw  zagranicznych.

POŻAR OD PIORUNA,

Łódź. II lipca (AW.) W  T om aszo­
w a  M azowieckiem  w ybuchł pożar 
w skutek uderzenia pioruna. W  tym  
s a m y m  czasie w7e wtsi N iesiadow  pod 
Tom aszow em  kom pania oficerów  re­
zerw y  odbyw ała ćw iczenia nocne. Na 
w .dok hm y kom parna przybiegła pę­
dem do pożaru. O ficerow ie wzięli się 
natychm iast do pracy , jednak z pow o­
du braku w iader pom oc była ogrom ­
nie utrudniona. Miejscowo chłopi ka­
tegorycznie odm ówili w ypożyczenia 
Wiader, w obec czego oficerowie m u­
sieli je w ziąć silą. Po dłuższych w y ­
siłkach dzielna korrtpanja pożar uga­
siła. S tra ty  w ynoszą jednak kilka-

DZIENNIKARZE A U STR JaC C Y  
O P . W. K-

Wiedeń. 11. lipca. (PAT) Po pow ro­
cie wycieczki dziennikarzy austria­
ckich z W y staw y  poznańskiej, zam iesz 
czają obećrue dzienniki w iedeńskie ea-

tuzjastyczne artyku ły  o sukcesach W y 
staw y, Dziś pojaw ił się z koleii w orga­
nie chrześcijańsko - spolecz. „Rekrhs- 
post" , artykuł : .,0  P . W . K.“. podkre­
ślający gościnność i serdeczne przyję- i

cie jakiego doznali goście austriaccy 
podczas pobytu w Polsce o raz  sp ręży­
stą  organizację W y staw y  i jej wielkie 
powodzenie.

Dr. Hermes największą przeszkody
Berlin, 11 lipca. (AW) „beri T g b lt“ : 

ubolewa, że między Polską a Niemcami 
dotychczas brak trak tatu  handlowego, 
a rynek niemiecki m ógłby chwilowo 
wchłonąć większy kontyngent świń. 
W  ostatnich tygodniach ceny mięsa wie 
przowrego w  Niemczech podniosły się o  
2 m arek za funt w handlu detalicznym. 
Pociąga to za sobą niebezpieczeństwo, 
że producenci, zachęceni zw yżka cen, 
pom nożą hodowlę nierogacizny niepro­
porcjonalnie do zapotrzebow ania, co po 
ciągnie za sobą gw ałtow ny spadek cen
i w trąci producentów  w kryzys D ałoby
się tęgo uniknąć przez otw orzenie g ra­
nicy dl? określonego kontyngentu świń 
polskich.

Berlin, 11 lipca. (PAT) W  spraw ie rc

kow an handlow ych polsko-niemieckich 
socjalistyczny „V orw aerts" pisze: Je ­
dyną troską  w  sprawie p izyszłych  ro ­
kow ań z Polska jest osoba p Herm esa, 
i wątpić należy, czy w ykorzysta  on 
obecno szanse. He-rnes, podnosi dzien­
nik, w zakresie polityki handlowej ni­
gdy nie postępował właściwie, aczkol­
w iek ostatn io  tw ierdził, iż pomoc dla 
rolnictwa niemieckiego nie może o g ra ­
niczać się tylko do podw yżek celnych- 
lecz objąć powinna także zakres zbytu. 
P . H erm es okazał się takim przedsta­
wicielem interesów  niemieckich, o k tó ­
rym  prasa agrarna  w yraziia  się, że u- 
w aza on za punkt swrego honoru nie 
dopuścić do zaw arcia traktatu  handlo­
wego z Polska

Morderca śp. TwerdncMiba 
rozstrzelany tu Rosji.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszaw a, lipca. (zo), Z M oskw y
donoszą o rozstrzelaniu na podstawie
w yroku czerezw yczajki mejak.ego 
Dzikowskiego, k tó ry  swego czasu do­
kona! m orderstw a na osobie kandyda­
ta na posła do sejmu polskiego, profe­
sora Tw erdochliba. Należy przypo­
mnieć, że zam ordow any należał do tak 
zw anych chliborobów W  roku 1922 
kanayoował do sednu i podczas jedne­

go z objazdów został zam ordow any w 
skrytobójczy sposob, Dochodzenia po­
licyjne ustaliły w ów czas. że jednym z 
m orderców  jest Dzikowski, k tó ry  je­
dnak po pew nym  czasie uoiekl do Cze­
chosłowacji, a następnie do P aryża , 
gdzie wszedł w  porozumienie z agenta­
mi sowieckimi. Udał się następnie do 
bolszewji, jdzie pozostawia! na służbie 
t ządowoa, 'jed n ak ie  *ako nacjonalista

ukraiński śledzony był przez GPU. 
Za czynna agitację przeciw ko ustrojo­
wi bolszewickiemu został aresztow any 
i rozstrzelany  w Moskwie,

CZTERY WYROKI LITEW SKIEGO 
SADU POLOW EGO.

Kowno, l l  lipca. (PAT) Sąd połowy 
w Kownie rozpatryw ał spraw ę 4 ini­
cjatorów zamachu na W ołdem arasa, 
mianowicie M yszlissa, Paw ilczjusa, 
Schatza i Czepenasa. W szyscy  zostań 
uznani za winnych lego. że należeli ao 
tajnych orgam zacyj i przygotow yw ali 
się do obalenia zapomocą zbrojnego po 
w stania i aktów  terrorystycznych i- 
stnieiacej na Litwie w ładzy. W tym 
celu zorganizowali oni kom itet po­
w stańczy, rozpowszechniał’ literaturę 
Pieozkajttsowców oraz utw orzyli kilka 
grup terrorystycznych, z których w ła ­
śnie jedna urządziła w7 dniu 6 maja br. 
zamach na W ołdem arasa. Sad skazał 
M yszlisua na dożyw otnie ciężkie wię- 
zietiie, paw ilcziusa na 15 lat, Schatza 
na 6 łat i Czepenasa ra  4 lata ciężkie­
go więzienia.

W YPOK NA FAŁSZERZY DOKU­

MENTÓW PO I ITYCZNYCH.

Berlin. 11 łipca (PAT.) W  procesie 
przeciw ko  fałszerzom  dokum entów  
O rłow ow i i Paw łonow skiem u zacadł 
dziś wyrok., skazuijący obu oskaiżo- 
nych na karę  więzienia pc 4 miesiące. 
Z całego aktu oskarżenia sąd przyjął 
za udowodnione tyliko fałszerstw o do 
kumientóiW. \ re s z t  śledczy został obu 

, oskarżunj im zallctzony, tak iż zosta 
oni niezwłocznie w ypuszczeni na wol­
ność.



4 „SŁOW O POLSKIE" Nr. n  z dnia 12 lipca 1929. /

Przegląd prasy.
KRAM PRZEŻYTYCH CZASÓW.

W  „Gazecie Zachodniej" czy tam y;
Aby dojść do praw dziw ej i istotnej kon­

troli, której każdy  m inister będzie musiał 
się poddać w  myśl ustaw y, musimy 
ftp iw w  dojść do w yraźnego ustroju.

A ystgpienia posła Daszyńskiego i inne 
epizuoy dow odzę, że niew ętpiiw ie w śród 
niektórych czynników  sejm ow ych panuje 
nastrój chłodnej rozw agi. G roźby posła 
Dębskiego i setki innych kaw ałów  zdarza- 
ię się na' marginesie niejako. Sam sejm 
trzym any jest w katbach  dzięki m arszał­
kowi Piłsudskiemu, i nie chcem y przez to 
■yystępować przeciw  instytucji jako takiej. 
Być może, że w znakomitej m ierze winni 
są tylko ludzie. A ludzi tych krzykliw ych, 
niebezpiecznych i w archolskich jest sro ro  
Każdy rozsędny człowiek przyzna, ze spu 
szczone z uv ięzi instynkta rozla łaby  się 
szeroka rzekę, gdyby nie umiejętność prze­
ciwstawieniu im autory tetu  i mus posza­
now ania powagi.

N aturalnie w tej chwili nie ta  czy  inna 
kontrola i badanie o ile i czy winien jest 
m inister czy cala R ada M inistrów, decy­
dują o kierunku politycznym , gdyż żyje­
my w okresie przejściowym  i dężym y do 
nowej formy ustroju. M arszałek Piłsudski 
zw alcza narow y celem przeprow adzenia 
kampanii o now y sposób współdziałania 
w iadz ustaw odaw czych. Tyiko bezmiernie 
niski poziom dyskusji politycznej umożli­
w ia r-oruszanie takich spraw  pod kętem  
widzenia co się scalo z tymi kredytam i i 
czy jest potrzebna kontrola funduszów pu­
blicznych. ' w iadomo, co się stało  z tymi 
kredytam i ^inwestycyjnym i) i potrzebna 
jest kontrola. N atom iast zmienione zostanę 
sposoby działania w tych spraw ach. P ań­
stw o pójdzie naprzód zostaw iajęc w  tyle 
stroskanych o sw e przyw ileie posłów, któ 
rzy  umieją tylko grozić i polityków, któ­
rzy n it wnoszą w życie publiczne żadnei 
nowei idei, żadnegu gestu szerszego, lecz 
wielkę próżność osobistę i zasadniezę nie­
nawiść do w szystkiego, co nie jest z k ra ­
mu pizeży tych  czasów .

LUDZIE NIJACY.

O nich pisze „Głos P raw d y ":
Nieszczęściem w życiu narodu państw o­

wego sę nietylko zaciekli partyjnicy, mc 
nie w id ięcy  poza marami sw ej sekciarskiei 
itapliczKi. Nie niniejszą, aczkolwiek cał­
kiem intię szkodę, przynoszę mu też lu­
dzie politycznie naw et nieraz może poczci­
wi. lecz wygodni, kontentuięcy się zapra­
w dę nlezaszczytnem  stanow iskom  w i­
dzów. Fala potężna w szelkiego staw iania 
Się, kształtow ania, wałki w yobrażeń, dę- 
żeń, w spaniała iala dziejów w tej ich eząst 
ce, której w iaśnie tw órcam i jesteśm y, nie 
kusi. nie pocięga do czynu, nie po iyw a 
sw ym  urokiem żyw iotu dusz zbyt licznych 
niestety, w  przeobrażeniach bytu narodo­
wego me chcących, me uinie,ęcych brać 
udziału. W duszach takich niema nietylko 
rycerskości, niema tej zw ygłej zdrow ej 
imoicji, k tó ra  dzieło pow szechne uw aża za 
w iasne.

Polska ludzi i..,akich miała poddostat- 
kiem oddaw na Ongi nazyw ano ich „doina 
to ra m i1. T ak też  określa ich i Szujski. O 
„dom atoracn" tych pow iada „ze iuż W a­
cław  Potocki za Jana Iii-go narzeKa że od 
spraw y publicznej stronię, że sameuru się 
oddaję gospodarstw u, że dziczeję i uni­
kają braci '... — że poprzestali na narzek a­
niach przed sęsiadc-m, na snuciu ;eorji, iż 
Bóg Rzeczypospolitej upaść nie da, na ro­
zm owach politycznych z ojcem kw esta- 
rzem i w pisyw aniu aktów  publicznych w 
domowe „silva rerum "...

Za naszych czasów  , dom atorstw o" poli­
tyczne, czyli ucieczka od w szystkich tru ­
dów i bojów swojego pokolenia, ma 
nmiej idyhczny charak ter. To zazw yczaj 
zamki.Jęcie się w  zakresie w łasnych m ate­
rialnych zdobyczy, albo chęć uniknięcia 
w szystkich m ożliwych burz, k tóre, n ieste­
ty, odśw ieżać m uszę niekiedy pow ietrze 
każdej ziemi. To dorobkiew iczostw o I 
tchórzostw o zara tern. To zw yrodnienie 
wszelkich instynktów  zdrow ych i rozumu 
w spółżycia. To nieraz przesianie w raz z 
m nóstwem  różnego zta ze W schodu — 
m oskiewskie „niesoprotiw lenje ztu“ ... To 
zanik aspiracji szlachetnych w tysiącach 
serc, dokonany przez niewolę. To ostanie 
echa w ynaturzonych i p rzekręconych idei 
„pozytyw izm u".

Ale nie o analizę bierności politycznej 
idzie nam, lecz o tępienie jej bezw zlę^ne.
0  zgaly anizowam e tych, co po dziś dzień 
.leszcze pozostaję jakby w letargu 1 prze­
budzenie do nowego życia, O w ciągnięcie 
w  istotę dokonyw ujęcych się procesów  
laknajwiększej ilości mózgów i dusz, o 
w yrw anie z szeregów  „nijakich" — jaknaj 
większej Ich liczby.

Jak to uczynić?... P rzez cale napięcie 
Uświadomienia, przez snę propagandy, się
1 ajęcej w szędzie. Propagandy , coby mur 
egoizmu i skorupę bierności' przebijała
a naw et rozbiiata. gdy trzeba. W Polsce 
musi zrozumieć jaknajrydhlej każdy, że 
liema już miejsca na tych, co nie sę  „ani 
rimni ani go rący", że w wielkich dniach 
odrodzenia każdy musi być czynnym  oj­
czyzny sw ej pracow nikiem  1 żołnierzem .

I że to w szystko co w arunk em jest do­
brej przyszłości narodu i państw a, ich 
trw ania  i chw ały, dokonane być może ty l­
ko w ysiłkiem  olbrzymim myśli, woli, uczu 
cia — wobec których zaprzaństw em  i

w prost zdradę jest w szelka „neutralność".
Ł atw iej zrozum iem y błądzących, niż 

nijakich - takich, co chcę mieć w dalszym 
ciągu wolność za aarm o.

Katastrofa kolejowa pod Zagórzanami
Kraków . 11 lipca. (PAT). Dziś o go­

dzinie 6‘30, na iinn Zagórzany - Biecz 
w ykolejil się pociąg, tuż p rzy  p rzy ­
stanku kolejowym  Libusza Parow óz, 
w agon służbow y i 20 w agonów  tow aro 
w ych z pośród 41, k tó re  by ły  próżne, 
spadło z nasypu i uległo zniszczeniu. 
M aszynista Antoni Czuoa doznał z ła­
mania nogi i ciężkich obrażeń w ew nę­

trznych tak* że jest słaba nadzieja u- 
trzym ania go przy  życiu . Odniósł ró ­
wnież rany  palacz W ojciech D ąbrow ­
ski. W edług w stępnych dochodzeń po­
wodem  katastrofy  była przypuszczal- 
n e zbyt duża szybkość na skręcie
I :cb na fa ji Zagorzany-Biecz w strzy-
II u.10.

=  0 =  1

Doniosłe reformy w ^m inis iracji
rumuńskie;.

B ukareszt. 11 lipca (PAT) Rada R e­
gencyjna podpisała w  dniu w czoraj­
szym  orędzie przedstaw iające parla­
m entow i projekt nowej ustaw y o admi­
nistracji. W obec olbrzym iei doniosło­
ści tej ustaw y, k tóra  ma na celu stw o­
rzenie podstaw  nowej współczesnej 
admmitracji Rumunji, ustaw a la była 
starannie studiow ana w ciągu kilku dni 
p rzez Radę Regencyjna, prezesa rady 
m .nistrow  oraz ministra spraw  w ew nę­
trznych. F ak t ten stal się źródłem  po­
głosek kolportow anych zagranicą, ja­
koby istniał konflikt między Rada R e­
gencyjna, a rządem  Maniu. a ra w e t ja­

koby prem ier Maniu podał sie do dy­
misji. W czoraj po południu, na posie­
dzeniu Izby, minister spraw  w ew nętrz­
nych w  obecności całego gabinetu od­
czytał oredzje i złożył p .y e k t  ustaw y 
w prezydjum  Izoy. P rzedstaw iony  
Izbie projekt ustaw y o administracji 
będzie natychm iast przedm iotem  roz­
w ażań. Dyskusja rozpocznie sie praw ­
dopodobnie w  dniu dzisiejszym Za kil­
ka dni, rząd zgodnie ze sw ym  progra­
mem złoży w izbie projekt reorganiza- 

' cji m inisterstw , z k tórych  trzy  mają 
być zniesione,

=  ® = r

0 konkordat i stanowisko 
prezydenta Rzeszy \

Gdańsk. 11 lipca. (FAT). „Baitische 
P resse" zam ieszcza w  dzisiejszem w y­
daniu niezw ykle in teresujący artykuł 
p. t . : „O konkordat i o stanow isko pre­
zydenta R zeszy", pochodzący, jak 
tw ierdzi dziennik, z najbardziej w iary ­
godnego źródła niemieckiego. Autor 
artykułu  stw ierdza, że w zam  an za 
zgodą socjaldem okratów  na konkordat, 
prusk.e centrum  musiało sie zobow ią­
zać do popierania kandydatury  obecne 
go pruskiego prem iera B rauna na sta ­
nowisko prezydenta Rzeszy przy p rzy ­
szłych w yporach. Na w ypadek w yboru 
prem jera Brauna na prezydenta  Rze­
szy, m inister spraw  w ew nętrznych 
R zeszy S X erin g  zostałby  niewątpli­
wie pruskim premierem.

Poniew aż ta rg i te, prow adzone mie­
dzy pruską socja] - dem okracją a cen­
trum  doszły do wiadom ości niemie­
ckich stionnictw  praw icow ych, posta­
nowiły te ostatn .e  w aanym  w ypadku 
w ysunąć na stanow isko prezydenta 
R zeszy kandydaturę obecnego m inistra 
Reiclisw ehry gen. G roenera. W  tym 
w ypadku centrum  pozostaw iłoby sw o­
im zwolennikom swobodę glosowania, { 
co niewątpliw ie zapew niłoby w ybór
gen. G roenera.

Omawiając sytuacje ze stanowiska 
zagranicy, autor artykułu  podkreśla, żó 
kandydatura lew icow a by łaby  w zm oc­
nieniem obecnej polityki Rzeszy* nie­
mieckiej, p row adząc aż do dyk ta tu ry  
socjaldemokracji, op^ra jących  się na

czołow ych osobistościach tego obozu, 
któreby dosziy w ów czas ćo w ładzy . 
Autor stw ierdza, że byłoby to połączo­
ne z odprężeniem  na Zachodzie, nato­
miast na W schodzie w yw ołałoby  to 
nowe naprężenie i utrudniłoby porozu­
mienie niemiecko-polskie.

Pow odzenie kandydatury  praw ico­
wej odbiłoby się przedew szystkiem  na 
Reichswehi ze. Pozatem  kandydatura- 
taka przyniosłaby również odprężenie 
na zachodzie i odprężenie na wschodzie 
PTzy rów noczesnem  udaremnieniu pol- 
sko-rietm eckiej polityki porozumie­
wam czej.

P rzed staw iw szy  pow yższe dwie 
możliwości, au tor ośw iadcza dalej, że 
istnieje jeszcze trzecia ew entualność, 
a mianowicie koła praw icow e i mili­
tarne w  Niemczech na 'egają  na p re­
zydenta H ineenburga, ab y  w y w arł de 
cyduiący w pływ  na sp raw ę wy,boru 
sw ego nastęncy  p rzez w ydanie  specjał 
nego testam entu do narodu niemieckie 
go. W spom niany iest testam ent pocią­
gnąłby za sobą dalsze liczne konsek­
wencje. m iędzy innemi w ysunąłby  
sp raw ę odpowiedzialności Niemiec za 
wojnę, dalej spraw ę Anscblussu. sora- 
w e reorganizacji armji nieirreokiej, 
spraw ę rewizji granic wschodnich, 
spray ę cesarską  i pow rotu b. cesarza  
W ilhelma do Niemiec, w reszcie  spraw ę 
koloni* niemieckich.

Konferencja w sprawie f' w i a t a g o  
problemu nafty.

W arszawa 11 lipca (AW.) N ieba­
wem w  Niemczech, w e Francji . w  An 
glji odbędą sie konferencje p rzed sta ­
wicieli wielkich to w arzy stw  nafto­
w ych am erykańskich i europejskich. 
N arady toczyć się będą nad k w e s ta ­
mi diotvczącemi św iatow ego problemu 
nafty- Chodzi zw łaszcza o ogranicze­
nie piroduikcji nafty  oraz o rew izję cen.

Specjalny kom itet am erykański umyśl 
nie p rzy b ęd zb  do W arszaw y , ażeby  
zbadać na miejscu st»ra,wy naftow e z 
przedstaw icielam i głów nych cent*ów 
naftow ych /europejskich a w ięc i p c '-  
skich.  '

DAJ GROSZ NA CELE TOWA.
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

Konieczni? Londyn.
Londyn, 11 lipca. (PAT) Agencja Reu 

te ra  dowiaduje się, że rząd  postanow ił 
ponownie zwrócić się do Francji z ape­
lem, aby  w ycofała swoje objekcje co 
do w yboru Londynu jako miejsca kon­
ferencji rządów , przyczem  rząd angiel­
ski ma powołać się na fakt, iż żadne 
inne państwo, prócz Francji, me prze­
ciw staw ia się odbyciu konferencji w  
Londynie,

O tw arcie jsónfęp&noji m iaiooy nastą ­
pić ew entualnie 5 sierpnia, a trw ałaby  
ona około miesiąc. W  kołach angiel­
skich są czynione przypuszczenia, że 
już w kilka dni po otw arciu konferencji 
stanie się możliwe złożyć ośw iadcze­
nie, ze w szystkie trz y  państw a okupa­
cyjne przystąpią, do ew akuacji N adre­
nii najprędzej, jak tylko będzie to 
źli we.

WYCIECZKA PRZEMYSŁOWCÓW  

AMERYKAŃSKICH DC ROSJI.

N ow y Jork, 11 lipca. (AW) W yruszy  
la stąd  wycieczka do Rosji sowieckiej, 
w  której biorą udział najwybitniejsi 
przem ysłow cy am erykańscy. W yciecz 
ce przewodniczy Rockefeller junior 
W ycieczka przejedzie przez W arszaw ę, 
przypuszczalnie jeanak w  Polsce n.e 
a trzym a się. P rzem ysłow cy  mają zba­
dać w  Rosji sowieckiej w arunki rozw o
ju przem ysłu sowieckiego.

)
MIĘDZYNARODOWY ZJa ZD

MŁOD7IEŻY SOCJALISTYCZNEJ.

Wiedeń. 11 lipca. (PAT) W  najbliż­
szych dniach W iedeń będzie w idownią 
wielkiego m iędzynarodow ego zjazdu, 
mianowicie od 11 do 14 b. m. odbędzie 
się we W iedniu II. M iędzynarodow y 
Zjazd m łodzieży socjalistycznej W o­
bec spodziew anego p r z y b y c i a  tysięcy 
uczestników  z 18-tu państw  poczynio­
ne zostały  odpowiednie przygotow a­
nia.

ZBESZCZES7CZCNIE G R 03U
I OBRABOWANIE ZWŁOK.

Częstochowa. 11 lipca (AW). One- 
gaaj w ydarzy ł sie ohydny rzadko no­
tow any fakt zoeszczeszczenia grobu i 
obrabow ania zwłok przez złodziei. N? 
cm entarzu w M otowie kolo Częstocho­
w y  nieznani spraw cy dokonali nocą 
w iam aria  dc gronu śp. Leona Siemień- 
skiego, właściciela dóbr Żuraw , po­
chowanego niedawno. Złodzleie uszko­
dzili m etalow ą trum nę i skradli z trupa 
buty oraz m ały  żeionik. Ponadto  usiło­
wali śc ągnąć spodnie ze zwłok, lecz 
nie zdołali ich zabrać na’praw dopodo- 
bniei z powodu rozkładu c a ła .  Policja 
provvadzi er.e-giczne dochodzenie.

BUDOWA LINJI KOLEJOW EJ 
CIESZYN—MARKOWICE.

Katowice, 11 lipca. (AW) O d b iła  się 
komisja obchodow a na odcinku C;e- 
szyn -M ark low iec , projektowanej linii 
C ieszyn—Zebrzydow ice. Linja będzie
miału domosłe znaczenie dla połączenia 
m agistrali Kraków —Piotrow ice, a prze 
dłużona do Moszczenic i Jastrzębia, sta 
nowić będzie linję tranzy tow ą dla tran ­
sportu węgla z Zagłębia Rybnickiego 
na południe, skracając obecnie przebie­
gającą linję p rzez Paw łow ice—Chybie i 
Skoczów  o około 30 km. P ozatem  linia 
■umożliwi eksploatacje Zagłębia Koń- 
czyckiego, gdzie ztia.idu.ie sie węgiel, 
dający koks, który  jakością nie ustę­
puje koksowi karwińskiemu.

W A m e ry c e  ju ż  d a w n o  zrozu­
m iano , co to jest P R Z E M Y S Ł  
N A R O D O W Y .’

Dlatego te ł  d z is ia j  CO 7 PO­
RO I N I K  M A W Ł A S N Y  SA M O ­
C H Ó D t
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0 pryzmat fu fis!w 
słowiaiiSkith w Europie.

AKAD EM JA POLSKA W  PRADZE.

O pięknej uroczystości polskiej w  
P rad ze  z racji obchodu ku czci św. 
W acław a pisze Czech Roman Fengier: 

P iękna ozdobą w spaniałych uroczy­
stości ogó^osłow iariskich z okazji 
1000-Jecia m ęczeńskiej śm ierci św. 
W acław a, które zgrom adziły  w starej 
P rad ze  około lno.OOu przybyszów  z 
całej Czechosłow acji i bliskich państw  
słowiańskich o raz  liczne delegacje ka­
tolickiej ludności Niemiec, Belgji, F ran­
cji, Anglji, A m eiyki i wielu innych 
aańsiw  — była  polska akadem ia. P rze­
stronna sala Sm etany  w m onum ental­
nym  gm achu reprezentacyjnym  m. 
P rag i na placu Republiki została po 
brzegi w ypełniona publicznością, 
w śród  k tórej znaleźli się oczyw ista  ró­
w nież rodacy, przybyli z Polski na u- 
roczystości praskie.

Na po.ską akaaem ję czw artkow ą 
przybyli poza członkam i poselstw a na­
szego w P radze  nuncjusz papieski Ci- 
riaci, kardynał i arcybiskup londyński 
Bourne, p rezydent senatu czeskosło- 
w ackiego dr. Hruban o raz  iako przed­
stawiciel rządu Czechosłow acji mini­
ster dr. Szram ek. W kraczającem u na 
salę ks. prym asow i dr. Hlondowi zgo­
tow ała  publiczność serdeczna i długo­
trw a ła  ow acie Sala mieniła- się ogro­
mna ilością błękitnych koszul, które 
noszą członkow  e odbyw ającego w  
P rad ze  zlot — „O rła".

Do uświetnienia nu i akadem ji 
przyczynił się niepon. .e, zyskując 
sobie p rzy ttm  pełne uznanie, znany 
chlubnie w .k raju i zagranicą chór a r-  
chikatedralny z P oznania ood batutą 
ks. dr. Gieburowskiego. Chór archika- 
tedralny przyby ł specjalnie do P rag r 
na polską akademję.

Pod strop sali popłynęły  łagodnie 
dźwięki najpierw  czeskosło wackiego 
hym nu narodow ego: .,Gae dom uv muj‘, 
ooczem  rozkołysały  pow ietrze mocne 
tony hymnu polskiego. Kolejno chór 
poznański odśpiewa! s tare  pieśni z 
16-go stulecia: w ykonano po m istrzów  
sku, jak to jednom yślnie podniosła cała 
prasa miejscowa, nastro jow e oienia re ­
ligijne M ikołaja Gomółki i M ikołaja 
Zielińskiego. Foszczególne pieśni prze­
znaczone na chór m ieszany, jak „Hymn 
ku czci św . W ac ław a '1, dalej „Psalm  
77“, wreszcie „V iJerunt om nes fines 
te rrae“ dla chóru m ieszanego „a ce­
pelia" zdobyły sobie gorące oklaski i 
pełne uznanie dla w ykonaw ców  i dy ­
rygenta.

R ecenzenci muzyczni, om awiając 
w ystęp  poznańskiego chóru, s tw ier­
dzają, że Poznań ma tradycje na poiu 
śpiewu kościelnego i że ja  w całej roz­
ciągłości w spaniale podtrzym uje obe­
cny dyrygent chóru ks. dr. G ieburow - 
ski. Podziw iano przy tem  szczególnie 
dynam ikę i czystość głosow ą chóru, 
k tó ry  bez najlżejszej trem y, z podziwu 
goaną b raw urą  pokonyw a trudności 
głosow e.

P rzy  znakom itych oi ganach sali Sme 
tan y  zasiadł godny ich m istrz polski, 
znany kom pozytor poznański. Feliks 
Nowowiejski. T w órca  potężnego orato  
rjum „Quo vadis“ zagrał znaną fan ta ­
zję M ieczysław a Surzyńskiego ,,Wielki 
B oże“ _  poczem dał od siebie potężna 
im prowizację osnuta na m otyw ach po­
pularnego w Czechosłow acji „Hymnu 
ku czci św. W acław a11.

N astąpiła najpodnioślejsza chwila ool 
skiej akadem ji na obcej ziemi : na kw ie­
ciem przybranei ostradz;e ukazała się 
dostojna postać ks. kardynała Hlonda. 
O w acja, zgotow ana polskiemu prym a­
sowi trw a ła  kilka minut, poczem za­
brał głos ks. P rym as, zaznaczając, że 
przybył tu, do P rag i bezpośrednio z 
Rzymu, aby  brać udział w  nastro jo­
wych uroczystościach naszych braci 
czesko-słowackich.

Falę entuzjazm u w yw ołały  pierw sze 
słowa dostojnego m ówcy, k tóry  zw ró ­
cił się do zgrom adzonych ze słow am i: 
„Kochani bracia Słow ianie11. Na w stę­
pie zaznaczył ks. P rym as, że p rzy ­
wiózł dla uczestników  uroczystości pra

skich błogosławieństw  o i w y razy  ser­
decznego pozdrowienia od Namiestni­
ka Chrystusow ego, poczem w yraził 
radość z faktu, że dane Mu iest prze­
m aw iać jako przedstaw  cielowi niepo­
dległej Polski.

„Ciesze się — mówił dalei ks. K ar­
dynał — że członkowie wie'kiej rodzi­
ny słow iańskiej zgrom adzili się zgo­
dnie u grobu św . W acław a tw órcy  
państw a czeskiego i p rekursora  obecnie 
rozkw itającego w blaskach słońca wol 
ności państw a czechosłow ackiego. R a­
duje się serce, gdy każdy z pośród 
biaci słowiańskiej mówi swoim języ­
kiem, a przecież w szyscy  doskonale 
sae rozum iem y. W  dziejach Słow iań­
szczyzny  nastaje nowa era. do której 
rozwoju i m y już dokładam y reki. Chce 
m y wam, drodzy bracia, powiedzieć.

że i my na naszym  lanie słowiańskim 
w łasną praca pilną, organizacją i p rzy 
pomocy B zej chcem y dokonać prze- 
buduw y naszej O jczyzny, budow y no­
wej Poiski, gdzie panow ałoby  praw o 
Boże, na k tórego podstaw ie w szystko 
działoby się i pow staw ało.

W  przebudow ie P ań stw a  Polskiego 
duża rola przypada w  udziale kooiecie- 
żonie-m atce. Ten sam  obow iązek cięży 
na n iew iastach w szystkich państw  sło 
w hńskich. które jedynie wielkim ofiar­
nym czynem będą m ogły sie w ydżw l- 
gnąć, w sław ić i zająć odpowiednie so­
bie stanow isko w dziejach. Musi się 
dokonać w szechstronne odrodzenie du 
cha katoiick'ego, a nad tern muszą po­
pracow ać w łaśnie niew iasty. Gdy ka­
tolicki pogląd na św iat zaimie pierw ­
sze miejsce w e w szystkich poczyna­

niach jednostki i społeczeństw a — 
w ów czas p ry m at państw  słow iańskich 
w  Europie będzie spraw ą niedalekiej 
przyszłości.

Przyszliśm y tu do w as, aby  zaśpie­
w ać oc czesku i po polsku, pomodlić 
się w  dokończonym  te ra z  kościele św. 
W ita i u g roDu św. W acław a za w asza 
pom yślność i za rozkw it w aszego pań­
stw a. T ak  czynić nakazuje nam nasze 
katolickie serce. Rodzina słow iańska 
żyw otnością swoją p 'zezw y c ięży  za­
m achy na jej całość ze s trony  waszych, 
jak i naszych nieprzyjaciół11.

Przem ów ienie ks. P ry m asa  przyjęio 
burzą oklasków, poczem aż do opusz­
czenia sali przez dostoinvch gości w i­
w atow ano na cześć państw  słow iań­
skich i Polski.

ści żyw otność i rucnliwosć jego m alar­
skiego tem peram entu. Jego sztuka — 
to jest jedno wielkie, radosne i entu­
zjastyczne potw ierdzenie życia, jedna 
wielka proklam acja jaicbj nietzscheań- 
skiej wiedzy raaosnej, głoszącej szczę­
ście na ziemi i p rzez  ziemię.

Zdaw ałoby się, że to rzeczy  najpo­
spolitsze w świecie i zgoła nieciekaw e: 
ot grom ada chłopów  nieświeskich, za­
m ówiona do nagonki, to znów  inna 
scena z polowania, powódź w  B ystrej, 
w esoła komoanja jadąca na odpust — 
a  jednak w tern jest jasna zdrowa, 
optym istyczna poezja i m ądra filozofja, 
w ypow iedziana językiem  m alarza z 
k-w i i kości. A cóż dopiero powiedzieć 
o takiej bijącej w  oczy t>oez,ri dzikich 
gęsi, łosia na wodzie, czy łosia w  szu­
w arach, która ma swój powszechnie 
znany odpowiednik literacki w  my śliw 
skich poem atach prozą Józefa W eys- 
senhofa. albo o poezji tego cudów riego, 
jakby z średn.ow iecznej wizji wziętego 
rapsodu, jakim jest ów  niezrów nany, 
w ichurą białego płaszcza otoczony 
mnich na koniu, w yłaniający się na tle 
kolorystycznej, fascynującej sarabandy 
jesiennego krajobrazu.

I uto now y dziw i nowa antynom ia. 
Mówi się, że literackość nie godzi się 
stanow czo z absolutna malarsKością. 
A tu mamy m aiarza najczystszej rasy, 
m alarza non plus ultra, k tó ry  w łaśnie 
dlatego, że jest tylko m alarzem , jest 
zarazem  potężnym , żyw iołow ym  poetą.

To, co F a ła t robił z plamą barw ną, 
zakraw ało  na czarnoksięstw o. W ydaje 
się rzeczą nieprawdopodobną, aby  ma­
larz, k tó ry  w ybie ia  zaw sze tak ogro­
mnie odległy punkt oddalenia od m a­
lowanego przedm iotu, mogl. sto jąc od 
obrazu najw yżej na odległość ramienia 
z pędzlem, chlastać z taką furją prze­
różne kleksy, k tóre jednak układała 
mu s'ę  zaw sze w kształt j kolor taki 
jaki swej wizji m alarskiej dać postano­
wi!. Aby to móc robić, aby  móc każaa 
zew nętrzną w ibrację zew nętrznego 
św iata  chw ytać trw ale sw ą duszą, na 
to trzeba mieć w oczach niesłychanie 
p recyzyjny  ap ara t fotograficzny. I F a ­
ła t miał taki cudow ny apara t niewątpli 
wie Św iadczy o tern jego przedziw ny 
by stry  i w nikliw y w zrok  w  jego por­
trecie w łasnym .

A dziś już nie ma F a ła ta  na z.emi. 
S tra ty  równie ciężkiej nie poniosln 
m alarstw o polskie od śmierci Chelmoń 
skiego, S tanisław skiego i W yspiańskie­
go.

Ale z wielkimi ludźmi jest tak. jak 
ze świętym i. Dzień ich śmierci, to *:>■ . 
razem  ich dies natalis, narodziny ; 
nieśmiertelnej sław y  pośmiertnej.

W  polskim Panteonie F a ła t żyć bę­
dzie wiecznie.

W ł. Kozicki
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J T u ! l i a n  r a ł a u .
Poszły  wici żałobne no Po.sce, pój­

dą i po Europie, że Juljan F a ła t nie 
żyje. Zm arł 9 lipca w  swoim dworku 
w  B ystrej obuk Bielską na Śląsku w 
76-tym roku życia.

P rzed  k#km zaledwie miesiącami czy 
taliśm y. jak  uroczyście i ochoczo ob­
chodzono 75-tą rocznicę jego urodzin. 
Profesorow ie Akademji Sztuk Pięknych 
i m alarze, k tó rzy  na to św ięto zjechali 
do B ystrej nie mogli znaleźć dość słów 
podziwu z powodu młodzieńczej rzeź- 
kości gospodarza, jego tem peram entu
i świeżości umysłu.

Jeszcze przed kilkunastu dniami czy- 
tabśm y, że mu w  B ystrej doręczono 
przyznany  przed rokicin order „Polo­
nia R estitu ta11.

A dziś nie ma go już pom iędzy ży­
jącymi. Pozostała po nim tylko w spa­
niała karta  w historji sztuki polskiej.

B c F a ła t — to nie tylko św ietny ma­
larz, to. cala epoKa naszego m alarstw a, 
to „M łoda P o lska11, to impresjonizm 
polski, to Akademja Sztuk Pięknych w 
dzisiejszej sw ojej postaci.

O to kilka dat z jego życ.a, podanych 
przez Sw ieykow skiego. F a ła t pył dzie­
ckiem wsi małopolskiej U rodził się w 
Tuliglowach, jako syn ubogiego orga­
nisty. Chodził do szkoły ludowej w 
Komarnie, do gimnazjum w  Przem yślu, 
potem chciał zostać inżynierem  i był 
przez pewien czas pomocnikiem archi­
tekta Gąsiorowskie&o w Odessie i 
Szw ajcarii. Z w yciężyła jednak żyłka 
m alarska. U czyt się go w Krakowie 
tgdzie reprezentan t starej szkoły prof. 
Łuszczklew icz orzekł, że niema talen­
tu!), potem  w M onachjum, gdzie rok 
po roku brał medale w  Akademji, p ra ­
cując pud kierunkiem  prof. R aaba. W. 
końcu kształcił się w Rzymie. P odró ­
żow ał po W łoszecn, z Juliuszem  H er­
manem po Hiszpanji, dookoła św iata z 
synow cem  Simmlera, w r. 1885.

Zapalony miłośnik natury i polowań, 
k tórych tyle w życiu nam alow ał, był 
Fałat częstym  gościem u ks. R adziw iłła 
w  Nieświeżu, gdzie poznał księcia W il­
helma pruskiego, późniejszego cesarza 
W ilhelma. N aw iązał w tedy  stosunki z 
dw orem  pruskim , jeździł do następcy 
tronu do H ubertusstock i osiadł na pe­
wien czas w  Berlinie. Tam  w ykonał w 
1894 r. z W ojciechem Kossakiem pa­
noram ę B erezyny, p rzy  współudziale 
S tanisław skiego, Piotrow skiego, W y- 
wiórsktego i Pułaskiego. Od W ilhelma 
II. odsunął się, podobnie jak Kossak, 
od czasu pam iętnej jego m ow y w Mal- 
oorgu, w której cesarz-haK atysta za­
powiedział bezw zględną walkę z pol­
skością.

W  r. 1895, po skome Matejki i po 
rychlej śmierci desygnow anego na jego 
miejsce Rodakow skiego, zostat dyrckto 
rem  krakow skiej Akademji Sztuk P ię­
knych. S tw orzy ł w niej now y okres, 
zryw ając z szablonem zw yrodniałego 
historyzm u i powołując na katedry  naj 
w ybitniejszych przedstaw icieli „Młodej 
Poiski11, impresjonizmu i symbolizmu. 
W yczółkow skiego, Stanisław skiego, 
M alczewskiego, M ehoffera W yspiań­
skiego.

P ragnąc  oddać się w j łącznie swej 
tw órczości, F a ła t w 1910 r, ustąpi! z

AKademji. W wolnej Polsce był czas 
pewien (przed Skotnickim i Ja s tiz e -  

| bowskim) dyrektorem  D epartam entu 
i kultury i sztuki, poczem usunął się w 
j swoie zacisze w B ystrej, gdzie do osta 
j tniej niemal chwili pędzla z ręki nie 
1 w ypuszczał,

P ierw sze dzieła F ałata . k tórych nie 
pamięta już dzisiejsze pokolenie, b y ły  
obrazam i rodzajowem i („Mnich z kie­
liszkiem11, „B enedyktyn w śród  ksiąg11 
ud.). Cała Polska zna natom iast takie 
tego słynne dzieła, jak „Daniel na po­
lance11, „P oręba11, ,P onow a11, „W yjazd 
na oołow anie11, „P ow rót z polowania 
na niedźw iedzie11, „Łosie“ i in. Któż 
v e zachw ycał się jego sław nenn śnie­
gam i? Europejską sław ę zyskał F ałat 
swemi akw arelam i, w których był mi­
strzem  niedoścignionym.

Lw ów  rozkoszow ał się po raz o sta­
tni iego sztuka w r. 1926, kiedy nasze 
Tow Przy j. Sztuk Pięknych sp row a­
dziło z krakow skiej jubileuszowej w y ­
staw y  prac Fała ta  26 jego obrazów 
olejnych i akw arel.

P o rw an y  tą w ystaw ą pisałem  w ów ­
czas w  „Słow ie Rajskiem11:

„Ach, cóż to za m alarz, zaiste  z Bn- 
żei łaski. Jeden z tych, wobec których 
w szystkie klasyfikacje i podziały, w szy 
stkie nom enklatury  \ tabliczki w y k a­
zują swoją zuDełną bezsilność Ileż to 
nakłócono się i naspierano na tem at 
sztuki naturalistycznej i dekoracyjnej, 
ile argum entów  w ytoczono dokoła 
spraw y przeżycia się impresjonizmu, 
uzasadnienia kubizmu i ekspresionizmu, 
potrzeby pow rotu  do klasycyzm u itd. 
A tu przychodzi Jaki wielki pan w 
sztuce, taki arcyksiążę palety, taki a ry  
stokrata  z kilkunastow iekow ei dynastji 
wdelkicń m alarzy, pokazuje szereg 
dz,ei naioczyw iściej naturalistycznych 
i najjaskraw iej im presjonistycznych i 
skutek jest taki, że rozayskutow any 
teo retyk  milknie, jakby nagle oniemiał 
i pogrąża się, cichy i szczęśliw y w  tej 
najsubtelniejszej, zarazem  najczystszej 
i najmoemejszej rozkoszy, jaką jest 
kontem placja, w spółodczuw anie i współ 
przeżyw anie dzieł sztuki.11

F'ałat był, podobnie jak jest W yczół­
kowski w  sztuce, a Solski w teatrze, 
jednym  z dziwów i fenom enów  natury. 
Pomimo poaeszłego wieku zachowa! 
do końca swą m łodzieńcza rzeźkuść i 
św ieżość talentu i swój, przysłow iow y 
już, nieokiełzany tem peram ent, ów 
w ściekły  rozm ach, k tó ry  spraw ia, że 
ma sie p rzea jego dziełami w rażenie, 
jakoby obrazy  te nie były  powoli i z 
rozm ysłem  m alow ane, aie że je jakaś 
w ulkaniczna siła nagle i odrazu z du­
szy a rty s ty  w yrzuciła.

Z p lóden  i akw arelow ych kartonów  
F ała ta  bije jakiś potężny witalizm, ja ­
kieś nienasycone radow anie się sam ą 
rozkoszą istnienia, bezustanną, zdaw a­
łoby się, nieuchw ytna heraklitow ą wi­
bracją kolorów  i kształtów . Jego im­
presjonizm, to  nie technika tylko, ale 
napraw dę w yznanie w iary . Talent Fa­
ła ta  mógł się tylko w impresjonizmie 
wypow iedzieć całkow icie, t>o on tylko 
mógł mu w kształt trw ały  zaklać te 
niesam ow itą, wiecznie drgającą, za- 
cnłanną wobec widzialnej rzeczyw isto-
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zieleni, tłum y ludzi zapełniały ulice, 
radosne okrzyki rozlegały  się raz  po 
raz. Ze szczególną serdecznością w i­
tano gości zagranicznych, a wiec So­
kołów  jugosłowiańskich, rosyjskich 1 
bułgarskich. P rzez  dwa dni odbyw ały 
się na stadjonie popisy gim nastyczne. 
Około 5000 Sokołów  w ystępow ało  ró ­
w nocześnie, budząc podziw  sw ą karno 
ścią, w yrobieniem  fizycznem i ma]o- 
wmiczośclą przedstaw ianych obrazów.

Oba zloty zaszczyci! sw a obecnością 
prezydent M asaryk, k tóry  sam jest 
wielkim wielbicielem idei wychow ania 
fizycznego narodu. Zarówno „Sokoli",

jak i i,O rłow ie" zgotowali prezyden­
towi gorące owadje.

Dzień drugi zlotów był połączony 
dla ćw iczących z w ysiłkiem  nielada. 
Nad P rag ą  1 Pilznem rozpętała  się m ia­
nowicie w trakcie oupisów szalona bu­
rza, potoczona z oberwaniem  lię  chmu. 
ry. Nie bacząc na silną ulewę, gimna­
sty cy  w ytrw ali na posterunku, nie 
schodząc z boiska przed zakończeniem  
ćwiczeń. G im nastycy czeskoslow accy 
znakom,tcie zdali egzamin, pokazując 
laz  jeszcze światu, że w dziele w ycho. 
wania fizycznego potrafią świecić pię­
knym przykładem .

Z wędrówek po Hiszp?nji.
Z MADRYTU DO SEWILLI.

(Korespondencja w łasna).

Sewilla, w czerw cu.

W ycieczka dziennikarzy ao Sewilli 
zorganizow ana była  p rzez zarzad m. 
Sewilli. Zostaliśm y więc zaproszeni 
tam  na trzy  dni. rozm ieszczeni "W naj­
lepszych lifltelaoli. żywieni. .pojeni i 
wrogóle przyjm ow ani z oszałam iającą 
wiprost gościnnością. Dano nar.? nadto 
do dyspozycji szereg  automobili, co 
znakomicie ułatw iło  zw iedzania m ia­
sta i w y staw y . P rz y  bijącym  z nieba 
piekielnym żarze, potęgow anym  po­
dmuchami gorącego w iatru , w  którym  
czuć już Saharę, chodzenie -po mieście 
b y łoby  w prost niemożliwością. I tak 
już upał daje się nam porządnie we 
znaki.

Cop. u\\ da jazda autem  po Sewilli 
n ie  jest rzeczą euraełnie ła tw ą. W as Kie 
uliczki, p,rzykryłe od góry wielkiem ' 
p łachtam i, chroniąccm : m ieszkańców
pr zedi żarem  słoneczny,m*. są w yraźnie  
przeznaczony dla ruchu pieszego. W ą­
skie ale w ysokie dom y na tych ulicz­
kach noszą na sobie m nóstwo orna- 
m eptacyj w  styilu rnatirytańskim . Nie 
brak z resz tą  i dom ów zupełnie now o­
czesnych, co wsizystko razem  stw arza 
oryginalną m ieszaninę sty lów , która 
wogólie jest bardzo w łaśnie dla Sewilli 
charak terystyczna .

D aje się odczuć przedew szystk iem  
bodaj w  katedrze, której gotycki 
ksz ta łt i ornam entyka aż nadto  w y ra ­
źnie kłócą się z dziw acznym , niemal 
kw adratow ym  kształtem  w nętrza , do­
bitnie świadjazacem o tern, że katedra  
powistała na gruzach jednego z naj­
w iększych  m eczetów  m aurytańskioh 
w  Hiszpanii.

Nie jest zaiste rzeczą przypadku, Iż 
w ielką w y staw a  ibero-am erykańska 
tutaj w łaśn ie, nad brzegam i G uadal-

quiviiru, rozbiła sw oje dumne paw ilo­
ny, jak nie jest rz.eczą przypadku, iż 
v7 porcie tu tejszym  kołysze się dzisiaj 
kunsztow na konia okrętu Kolumba, 
w ątłe j łupiny, na której o d k ry ty  został
— now y św iu ł 'S e w il la  przecież by ła  
kiedyś tym  portem  hiszpańskim, z k tó ­
rego ta  „najw ierniejsza córa  Kościoła 
katolickiego" w yciągała  potężne ra ­
miona na zdobycie wielkich dzierżaw  
zam orskich. Złoto tych dzierżaw' o rze- 
bogatą  strugą zasilało p rzez długie 
wieki ska ib  Hiszpanii, stanow iąc pod­
stawę. jej potęgi. D zisiejsza w y staw a 
ibero - am erykańska jest próba naw ią 
zania m oralnego chociażby kontaktu z 
temi utracomemi ra z  na zaw sze w ło ­
ściami. W  tern też tkw i jel polityczny 
sens i znaczenie.

C entralnym  punktem  w ystaw 7y  se­
wilskiej jest wielki płac Hiszpański 
(piaza de Espana), Nie jest to rzeczą 
przypadku. W ystaw a ma pizecież  po­
kazać sym bolicznie niejako zw iązek 
w ew nętrzny  m iędzy Hiszpanią a Ame­
ryką południowy, muisiaiy w lec paw i­
lony pośw ięcone H iszpanii w ypaść  oka 
zaie i bogato, jako ośrodek całej w y ­
staw y, H iszpania dzisiejsza po pa.ro- 
wnekowem uśpieniu przeżyw a wielkie 
odrodzenie państw ow e, chce na now o 
zająć to  miejsce w rodzinie narodów , 
k tóre zajm ow ała niegdyś, a k tóre  po­
tem  raz  na zaw sze zdaw ałoby się u trą 
c !ła. D roga do tego odrodzenia p ro ­
w adzi p rzez przekonanie sw ego naro ­
du o .iego konieczności i możliwości. 
Stąd też  ten niesłychanie silny akcent, 
położony — i w  B arcelonie i w  Sewilli
— na w szystko, co św iadczy  o potę­
dze Hiszpanii w czorajszej [ żyw otno­
ści Hiszpanii dzisiejszej. W ystaw y w  
Ra rc jKMi zv icdza ja , o dziennie tłu -

„Orły" i „sokoły*.
W  Czechosłowacji istnieją liczne or- 

ganizacie w ychow ania fizycznego, od­
znaczające się niezw ykła karnością i 
w ielką spraw nością sw ych członków. 
Jest tam przedew szystkiem  ogólnona­
rodow a w zorow a o ^iM zacja „Soko­
ła", dalej znakomicie rozwiiające sie 
stow arzyszenie gim nastyków  katoli­
ckich „Orel" (Orzeł), Zjednoczenie gini 
nastyków  robotniczych i caty szereg 
innych. l<ok rocznie poszczególne o r­
ganizacje urządzają zloty i kongresy, 
manifestując tą drogą sw ą potęgę i naj­
now sze zdobycze organizacyjne.

W  roku bieżącym  w, pierw szych 
dniach lipca odbyły się w Czechosło­
wacji dwie takie m anifestacje: w  P ra ­
dze zlot „O rłów ", w Puźuie natom iast 
ziot doroczny „Sokoła".

W dniu otw arcia uroczystości zloto­
w ych nu czele pochodu „O rłów ‘V liezą- 
cego ponad 20.1)1)0 uczestników, kro­
czyli przedstaw iciele katolickich orga- 
pizacyj gim nastycznych wszystkich 
praw ie państw , a  w .ęc: Polski, Jugo­
sławii, Niemiec, Ameryki, Erancji, Bel­
gii, Szw ajcarii itd. Entuzjazm w prost 
żyw iołow y w śród licznie zgrom adzo- 
nei na ulicach m iasta publiczności w y­
w oływ ały  zw łaszcza delegacje Polski, 
Jugosław ii i Łużyc, kroczące w pocho­
dzie w malowniczych stroiach ludo­
w ych. Śliczny był również w idok chło­
pek m oraw skich i słowackich w  ich 
barw nych kostiumach narodow ych,

W  pochodzie „O rłów " uderzała w id  
ka ilość duchownych katolickich, któ­
rzy7 przybyli na zlot w7raz z delegacja­
mi poszczególnych krajów. W ysocy  
dygnitarze kościelni w sam ym  pocho­
dzie oczyw iście udziaiu nie brali, lecz 
zasiadali na honorowej trybunie, przed 
k tóra  gim nastycy defilowali Z pośród 
wysokich tycli gości., k tó rzy  zaszczy­
cili zlot „O rtów " sw ą obecnością, w y­
mienić należy przedew szystkiem  P ry ­
m asa P oIski. kardynała Hlonda, entu­
zjastycznie witanego przez defilują­
cych gim nastyków . Morze niebieskich 
koszul dosłownie zalało ulice Pragi w 
dniu otw arcia zlotu praskiego, którego 
w spaniały przebieg przeszedł najśmiel­
sze naw et oczekiw ania organizatorów  
niezw ykłej tej im prezy. P opisy  gimna­
styczne „O rłów " w ypadły  jak najle­
piej, udały się rów nież w zupełności 
w szystkie inne im prezy, które w la ­
mach zlotu zostały  zorganizow ane.

A kiedy P rag a  tonęła w  morzu błę­
kitu, w Pilznl.e królow ała czerw .en ko­
szul sokolskich. Tego sam ego dnia (5 
Iipca) w starej metrupolji Czech zacho­
dnich odbyło się uroczyste otw arcie 
zlotu Sokołów. Ponad 30.000 dzielnych 
w yznaw ców  idei sokolskiej ze w szy st­
kich stron kraju ściągnęło do Pilzna. 
M iasto tonęło w  morzu sztandarów  i

J SI EZklN. 5)

Tłumaczyła i  rosyjskiego Irena To- 
zinska.

(Dokończenie).

Tańczysz jak n,a balu pensjonarek. 
— mówi do niej M adelaine, — O pere t­
ka jeżeli nie jest podana w  pikantnym  
sosie, niema żadnej w artości...

XJrz y  końcu aktu lokaj w nosi na sce- 
ne koisz kw iatów  i podaje Fiippot. Fi* 
liippot kłania się i rumieni sie pod szmin 
ką, czując że w szy scy  p a trzą  na nią.

— Ta dziew czyna niema za grosz 
taktu. — słyszy  szept za kuksami.

Te słow a powiediziala pr i ma donna; 
już od  tyigoidm a nie dostała  kw iatów .

— Ach Boże, Boże! Poco  on je p rzy  * 
słał!

F 'ipput sto i w  ciemnym kącie z,a ku 
lisami obok kosza kw iatów . Kosz p ra ­
wie rów nej 7. nią w ysokości i bardzo 
ciężki. D ziew czyna w ącha kw iaty . Ich 
wilgotna, sloaka w on taka upajająca i 
taka smutna...

Trzeba iść p rzebrać sie. ale Fiłippot 
nie może ruszyć .się, z m iejsca. Jest zde- I 
nerwówarna. zametwłwdone czemś, ale *

nie zdaje sobie spraw y czenr. ozuje, że 
trzeba coś zrozum ieć i na czam ś się 
zatrzym ać. Dom, m ateczka, pan Raraft, 
n o w y  wielbiciel i — Leon... D k czeg o  
■nie można tego w szystk iego  pogodzić 
ii z łączyć w  jedno taik, żeby sta ło  się 
jasne i p roste! Jakaż  by łab y  w tedy  
szczęśliw a!... Mieć w ła sn y  dom, sw o­
ich bliskich p rzy  sobie, kochanego czło 
w ieka... i mieć by t zapewniony...

Filippot pieści policzkiem hiałe kwia 
ty . Ich woń odurza ją, zam yka oozv... 
Nagle za d rżała.

— N areszcie znalazłem  ciebie!
Podnosi głow ę — w półcieniu L e­

on! Stoi przed nią w  szerokim  p łasz ­
czu, z trzc iną  w  ręku, w  miękkim o 
szerokich krysacb kaneluiszu. P a trz y  
na kw iaty  i mówi wolno, jakgdyby d o ­
bierał słów, by  ogiledme w yrazić  m y­
śli.

— ^Widzisz, przyszedłem  tutaj, żeby 
pom ówić z tobą... Dziś po południu za­
paliłem  cygaro , to... od ciebie... i w  
mojei głow ie pow sta ły  pew ne myśli o 
cygarze...

F.Jiippot p a trzy  na trego  i usiłuje 
opanow ać niepokój, cos podobnego uo 
przeczucia.

— O cy g arze?  — pow tarza machi­
nalnie.

— Tak, ,0 cygarze... P y ta łem  siebie

sk ąd  je w zięłaś..
— Skad ie w zięłam ?...
— Tak... To pytanie zadaw ałem  so­

bie pnzez ca ły  dziień... i musze p rzy ­
znać, że -Ie  było  przyjem ne. Dlatego, 
dlatego, że — w iesz przecie — młode 
dziew częta nie zaw sze  m iewają cyga­
ra... T o  rzadko się zdarza...

U ryw a i jakiś czas milczą oboje, pa­
trząc  na kw iaty  stojące pom iędzy ni­
mi...

IW końcu Fdippoi mów: tak cicho, że 
zaledw ;e można ją s ły sz e ć -

— P rzec ież  m ogłam  >e kupić...
— Naturalnie, — p rzery w a m alarz 

— i w  myśli tak odpow iedziałem  so­
bie: noprostu kupiła ie w  składzie ty ­
toniu. Ale tu w łaśnie o to chodzi, że ty  
je nie kupiłaś! Z reśa tą  nie w a rto  o 
mówić o tern... tak, ty  je nie kup iłaś ' 
Trzeba znać się na cygarach, aby ku­
pić takie...

Filippot, poruszyła  sie instynktow nie. 
Nagle przypom niała sobie to-ebke. L e­
ży  w  niej wielka gruszka. Chciała ofia 
row ać ją Leonow i — te raz  jej nie po­
trzebuję. Już nigdy nie bedzie po trze­
bow ała. I ta bagatela, ten drobiazg, 
przejm uję ją beznadziejnym  smutkiem. 
Zimny d reszcz n ą w strząsa , w oczach 
łzy  stają. Nie oboiera ich. P łacze  ci­
cho. Tego nik t nie potdafi zrozum ieć!..,

m y publiczności, rekrutującej się w  
w szystk ich  sfer, w  Sewilli ruch jest 
w ogóle mniejszy, ale tendencja i cel 
zupełnie analogiczne.

Poszczególne mawilony w ystaw y  
sewimskiej w y p ad ły  niezaw odnie b a r­
dzo ciekaw ie, chociaż naogół, o b ser­
w ato ra  postronnego w pew nym  tylko 
stopniu mogą one za in teresow ać Za­
ćm iew ają ie w szystk ie  paw ilony hisz­
pańskie, zaw ierające miedizy innemi ta 
kie skarby  sztuki. K tóreł- w  inny oh 
kra jach  s taćb y  sie snadnie m ogły pod­
staw ą i ozidobą niejednego muzeum.

To bogaotv7o n ieprzebrane skarbów  
m alarstw a i rzeźby, przepięknych s ta ­
rych druków , o ra z  Jeszcze w spanial­
szych rękopisów  i w ogóle zabytków  
kultury , stanow i w ogóie dla nas, p rzy  
byszów  z Polski, specjalnie oszałam ia 
jący  moment p rzy  zw iedzaniu H iszpa­
nii. Niejedna p ry w atn a  galerja posiada 
tu skarby  w iększe niż gdzieindziej naj 
w iększa zbiory państw ow e. Nic więc 
w  tych w arunkach dziw nego, że w ła ­
śnie te skarby  z n iepo rów nana  w prost 
rozrzutnością w ystaw iono' na w idok 
publiczny i \y  Barcelonie i tu. w  S e­
willi, o której każdy  m ieszkaniec An­
daluzji rnówi z dum nym  a zarazem  
szczęśl vym uśm iechem : Sewilla jest 
Neapolem Hiszpanji. kto ją ujrzał, m o­
że spokojnie um rzeć.

Jest istotnie ogrum nie dużo egzoty­
cznego czaru w  fem dziwnem mieście, 
pełnem  wspomnień historycznych, w 
mieście Murilla, z którem  zw iązane są 
niemal w szystk ie  p rzygody  don Jona­
mi, w  mieście pięknych kobiet, C arm e­
ny i cerukka sew ilskiego. Ospała i sen 
na w  godzinach rannych, budzi sie 
Sewilla do życia doniero pod w ieczór 
o 7-mej o tw ierają p rzew ażnie paw ilo­
n y  na w ystaw ie . Na w y staw ie  sew il­
skiej urządzono na drugi dzień nasze­
go tam pobytu w ielką .fiesta  andalu- 
ze en honor de los .representantes de 
la Asociocón de Periodistas acredlta- 
d a  antę la Sociedać de las Nacioncs" 
(zabaw o andaluzyjską, na cześć orzed 
s taw idełj stow arzyszenia dziennika­
rzy akredy tow anych  p rzy  Lidze Na­
rodów7) P j,aktem  kulm inacyjnym  tej 
„fiesty" by ły  tańce ludowe, w  których 
dopiero uw ydatnił się w łaśc iw y  cha-
ak ter m ieszkańców  tej słoneczne; 

krainy. Kastniety i stuk w ysokich czei 
w onych obcasów  jakaś przytem  p ry ­
m ityw na, tęskna i dzika melodia, k tó ­
re j to w arzy szy  przeciągły  śpiew, 
przypom inający nieraz zupełnie żało ­
sne zaw odzenie naszych góraŁ, to 
w szystko  w  potoku św iatek, iluminu­
jących w ystaw ę, przy szm erze k as­
kad, k tć iy ch  nie brak  nigdzie w  Misz- 
oan.ii. c h .

m ~ a  t j  l _ i  m m m M a a M A a  mm mm mm i

To me do napraw ienia i dlatego takie 
straszne. Nie może się usprawiedliwić, 
a kłam ać nie ence! Niech Leon odpo­
wie sobie na pytanie jak sam chce...

— I w łaśnie dlatego, — m ówi m a­
larz  — tu przyszedłem . Chciałem c 
noy led-zieć. że nie m ogłaś kupić tego 
cygara... a tO' nie bardzo przyjemne... 
ten drobiazg denerw ow ał m,nie„. ja 
mogę palić papierosy, o ile stać mnie 
na nie... ale w idzisz, cygaro... czyjeś 
cygaro... to za w icie naw et dila mnie 
dia takiego m alarza jak ja. którem u da 
ią do ilustrow ania byle jakie głupstw a 
m arnych autorów ...

Leon kurczy t.warz — m iew a tik 
n erw o w y  — i kilkakrotnie klaszcze w  
pałce. A dlaczego tak długo m ów i: 
Czego chce?

— M usiałem być w kilku sklepach 
zanim takie sam e znalazłam.,.

Sauka w  głębokich kieszeniach p ła ­
szcza, w  końcu w yjm uje paazkę.

— Tu są dw a, — mówi i nieznacznie 
w suw a paczkę do kosza z lidami, — 
dwa, — pow tarza.

Potem  milknie, nie w iadomo dlacze­
go dimucha. na płatek  kw iatu i dotyka 
go palcami.

Fiłippot stoi ti ie ruchom a, gazow e 
fam any spódniczki zaledwie ko łyszą sio 
a k i bioder, Jam płatku idU
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Dziwne rzeczy dziejgs. ę 
w teairze.

Piszą nam z m iasta z sfer in teresu­
jących  się teatrem  i jego artystam i.

Pip. dzierżaw cy teatrów  miejskich 
organizują now y sezon pod znakiem 
m asow ych dymisyi i redukcją gaż, do­
tykających najw ybitniejszych i najbar­
dziej zasłużonych artystów .

W  dram acie o trzym ały dymisję takie 
czołow e siły tego działu, jak p. Irena 
T rapszo, K w iaikiewiczowa. Strachocki 
i Żyteck;. O angażow aniu jakichś ró ­
w now artościow ych sił w  ich miejsce 
nie słychać. Jak  w  tych w arunkach bę­
dzie w yglądał p rzyszły  sezon dram a- 
au, skoro już miniony, mimo obecności 
tych a rty stów , był tak niesłychanie 
slaby, łatw o sobie w yobrazić.

W  operetce dostali dym isje: tak b ar­
dzo w tym dziale zasłużona, ulubienica 
Lw ow a p. Miłowska, jeden z najle­
pszych reżyserów  i a rtystów  operetki 
p. Filip Kuiigowski, aalej bardzo zdol­
ny  w  rolach (omiczno - ch a rak te ry ­
stycznych Szosland, Sowiński. Malino­
wski (tenor), Kamińska (p rim abaleri­
na), L orczyńska (charakterystyczna). 
Kulczycka.

Szczególnie d rastyczny  jest w ypa- 
a e k  z d. Kuligowskhn. Został zreduko­
w any, bez podania powodów, bez słu­
sznych m otyw ów  i to w formie takiej, 
ja k  gdyby szło o  jakiegoś P u d rz ę d n e g o  
statystykę. Panow ie dyrek to rzy  nie 
ra c z y  Ii m u naw et tej nowiny osobiście 
zakom unikować, lecz przez przedsta­
wiciela ZASP. p. Bojanowskiego, który 
doniósł mu listownie, że „ D y re k c ja  
tea tró w  miejskich w osobie p. Cz. Za­
rem by nie rcflCKtuje na je g o  w spół­
p racę a rty styczną  w 'przyszłym  sezo­
nie 1929—30".

Tak pożegnano się z a rty stą , którY 
20 lat be-z p rzerw y  jest w lwowskim 
teatrze, pracow ał zaw sze intensyw nie 
i z pełnym  sukcesem artystycznym , 
dzięki którem u stał się ulubieńcem pu­
bliczności i zyskał w ysokie uznanie 
prasy , k tó ry  w yreżyserow ał kilkaset 
operetek, gdy trzeba było, śpiewał w 
operze, g ra ł naw et w  dram acie („Ko­
ściuszko pod Racławicam i". „Krako­
w iacy i górale"), k tó ry  jeszcze w  naj­
św ieższych czasach, podczas ostatniej 
gościny operetki w  Krakowie zbierał 
gorące pochw ały tamtejszej p rasy

Dr. Tadwz Kasprzycki
4065 n dentysta  
ordynuje stale osobiście
Lwów, ulic& Rom anow icia 1. 3. 
przedłużenie ul. AKaaemicK< «}.

(, < iłos Narodu", „Kurier Codzienny").
Cóż pozostaje p. Kuiigowskiemu? 

Spensjoitować s:ę, nie osiągnąw szy 
w ym aganej granicy 35 la t, z em erytu­
rą nic w ystarczający  n a  najskromniej-

w iiirm i i  _ m bw w wi i—i "

szą egzystencję, zejść ze sceny w pchli 
sił i talentu.

A rtystę tegn spotkała wielka, nieza­
służona krzyw da, o k tórą  upomnieć się 
powinna komisja teatralna

— Ot! — p rze ry w a  mitazeńie ma­
larz; odiwiraca się nagłym  ruchem  i 
idzie w  głąb k o ry ta rza  ku w yjściu. 
Tam staje  p rzez chwale, w patru je  się 
w  ziemię i nagie zatrzaskuje drzw i za 
sobą.

D ziew czyna p a trzy  za trm  i nie mo­
że zrozum ieć. No, tak, poszedł do do­
mu do pracy... Jak  w czorai. jak nie­
raz... AJe dlaczegóż ona niema pójść Jo  
niego?...

S toi i rozm yśla nad tern — zalediwo 
kiillka sekund, a le  jej się zdaje, że — c a ­
łą  w ieczność! 1 nagle ogarnia ją p rze­
rażenie, paniazny lęk...

Z strasznym  okrzykiem  rzuca się 
ku drzw iom , którem i w vszed ł przed 
cliiwilą. P rzestępnie  próg. Ale za 
drzw iam i ciemno, a strom e schody w  
dół prow adzą...

L eży  w  ciemności i usiłuje pow stać? 
darem nie nie może poruszyć nogą. 
O garnia ja ogrom ne znużenie. Ach, 
tak... cygaro... cygaro ... w zięła je z ka 
setk i ze słoniowe: kości... m c innego 
nie było... aie skądże mogła w iedzieć, 
ż e  tak  się  stanic, że tego nie. należy czy  
nić! M yślała, że to musi być ogrom na 
przyjem ność pailić takie cygaro... ta­
kie w ielkie, srebrne cygaro...

Wiadomości bieżące.
1
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TFATR WIELKI.
Piątek  o cod i. 8.15 prem iera rew ii o. t. 

„Gabinet figur w o/j/skow ych" w yst. T ea ­
tru „Qui pro Q uo“.

Sobota o godz. 8.15 „G abinet llgur 
w o/j/skow ydi 

Niedziela 14 bnv o godz. 8.15 „Gabinet 
figur \vo/j/sko\i ych".

TFATR MAŁY.
Piątek  o godz. 7 30 „Poław iacz ciem", 

\v> st. A. W ęgierki i K. Lubieńskie).
Sobota o godz. 7.30 „Poław iacz cleni", 

w ystęp  A. W ęgierki I K. Lubieńskie).
Niedziela 14 bm. „Poławiacz, cieni" w y­

stęp  A. W ęgierki 1 K. Lubieńskiej.

KINOTEATRY.
APOLLO: „W szystko z miłości" i 

„VII m ocarstw o".
COLOSSEUM : „Córką pułku" oraz 

„Ulica wspomnień".
CHIMERA: „Dziecko ulicy". 
KOTERNIK: „M atka czy córka" i 

„Z pamiętnika kaw alera".
LEW : „Kelner".
MARYSIEŃKA: „M atka czy córka" i 

„Z pamiętnika kaw alera".
PAŁACE: „M iło ść  Beduina".

— Tow. Sztuk Pięknych, Salo., w iosenny 
w  Pałacu Sztuki na pl. T argów  W schodnich. 
W ystaw a o tw arta  codziennie od 10— 15-tej 
popołudniu.

t a  T ea tr M ały codziennie w ypełniany 
jest doborow ą publicznością przyjm ującą 
bardzo  serdecznie śliczną sztukę Sannen- 
ta  pt. „Poław iacz cieni" oraz św ietnych 
przedstaw icieli ról g łów nych Aleksandra 
W ęgierkę i K. Lubieńską. Są to już o sta­
tnie przedstaw ienia, ze względu na w y­
jazd artystów  

Lconja B arw ińska 1 E dw ard  ŻjtecKl, 
ulubieni a rty śc i naszego diam atu, k tó rzy  
■w tym  sezonie odnosili wielkie sukcesy na 
■występach gościnnych w Łodzi i Poznaniu, 
■wystąpią w  przyszłym  tygodniu w  znako­
mitej i głośnej sztuce Ludwika Y erneuiha 
Pt. „Pan L am berth iei".

— „Qui pro Quo*‘. Dziś prem jeia w sp a ­
niałej rew ji „Gabinet figur \vo/j/skow ych“ . 
R ew ja zapow iada się w.elce sensacy jnu . 
Udział bierze ca ły  zespól tea tru  z H anką 
O rdonów na i M irą Zimińską na czele.

— Zbiórka dla najbiedniejszych wdów 1 
sieró t w spieranych przez Polskie Tow arz. 
E m erytów  P aństw , odbędzie się w  nie­
dzielę 14 bm. Jes tto  jedyna pomoc na ja­
ką  pokrzyw dzone w aow y i siero ty  liczą, 
ufając w  zrozumienie ich ciężkiego dołoże­
nia i w  ofiarność m ieszkańców Lw ow a, 
k tó rzy  niejednokrotnie dali dow ody ży ­
czliwości sw ej dla tych nieszczęśliw ych 
głodujących. — Puszki w ydaje Komitet już 
w  piątek od 5—6 poooł. i w niedziele ra- ] 
no od 9-tej, ul Piłsudskiego 11. Id. ganek.

— Z T ow arzystw a  Przyjació ł Sztuk Pip 
knych w e Lwow ie. W ystaw a „Zw urnika" 
w  Salonie Wiose-nnym na placu T argów  
W schodnich daje nam  ciekaw y 1 bogaty  6- 
b raz  różnorodnych usiłow ań tw órczych 
m łodych reprezen tan tów  plastyki k rakow ­
skiej. W śród obrazów  , Z w ornika" są  rze- 
rzy  doskonałe 1 są  słabsze, niema jednak 
m artw ych i n ieim ftresujących. Onok 
„Zwornika" obejmuje Salon w y staw ę po­
śm iertną Jacka M ierzejewskiego, jednego 
z pierw szych na giuncie polskim pionie­
rów  tej sztuki, k tóra  dziś ro  dobie impre­
sjonizmu zapanow ała w całej Europie. Sze 
reg  a rty stó w  lwowskich jak: K irchnero- 
wfla, Kitz, Korblowa, Olpińskl w ystąpili 
z w ystaw am i zbiorowemi, .n teiesującc rze 
źby uali Sm olkówna i W elnberg. Nadto 
znajdujem y w  Salonie w iększe zespoły 
dzieł: B ednarskiego, I.angerm ana, M erkla, 
Seiferta. W itkiew icza, Terleckiego, T -usza, 
grafika Żuraw skiego i praw dziw ie dosko­
nałe prace m łodego a rty s ty  lw ow skiego 
W ładysław a Zycha. Salon o tw arty  jest. 
codziennie od godz. 10 do 18 popot.

— Polskie T ow arzystw o  Tatrzańskie 
oddział w e Lwow ie urządza 11-toduiow ą 
w ycieczkę, jedynie dla bardzo w praw nych 
tu ry stó w , członków  PT T. la  B ratkow ska.

św idow iec, bliżińeę, K arpaty M arm aro- 
skie i Czarnohorę, ilość miejsc ograniczo­
na. W yiazd 19 lipca o godz 14.15 aoN a- 
dwófnej. Zgłoszenia dla członków 8 Z Li 
przyjm uje i informacji udziela firnu  Kra* 
wiański i Czotowski. pl. M ariacki 8. Zgło­
szenia tylko do 16 lipca w iecznie.
>-*; T rzytygodniow a w ycieczka w K arpaty. 

Oddział W arszaw ski Polskiego Tow. Ta­
trzańskiego urząaza w dn od 4 ao 25 
sierpnia^ trzytygodniow ą w ycieczkę w Be- 
okidy Środkow e oraz na Spisz, Liptów i 
O raw ę (dokoła T atr) od zakładu kąpielo­
wego w  R ym anow ie po O raw skie Zamki, 
U czestnicy w ycieczki posługiw ać sie bę­
dą częściowo koleią autobusami, autoka- 
retkam i furmankam i konnemi. częściowo 
zaś odbyw ać w ycieczki piesze iia szczy ty  
w Beskidach Środkow ych i Sandeckich, 
T atrach  i Niżnych T atrach. Między Inny­
mi w program ie zwiedzenie zakładów  ką­
pielowych w  Rym anow ie. Iwoniczu, W y­
sowej, Krynicy, Żegiestowie, D rużbakach 
na Spiszu, letnisk podtatrzańskich po stro 
me słowackiej, m iast Dukli, Krosna. Bie­
cza, Lubowli. podolińea. Kieżmarku, Lip­
tow skiego M ikulasza i Rożenbarku, jaskiń 
Bielskich i jaskiń Demenowskich 1 td. — 
Ogólne koszta około 400 zł. od osoby. W y 
cieczkę prow adzi dr. M ieczysław  O rło­
w icz fW arszaw a, Min. Robót Publicznych) 
króry  też udziela bliższych informacji. — 
Zgłoszenia do dnia 31 lipca włącznie. 
W w ycieczce można brać udział także czę 
ściowo Osoby chcące b^ać udział w  w y ­
cieczce po stronie ezeskoslowacKiej win­
ny się w pisać do Polskiego T ow arzystw a 
T atrzańskiego \

bt:©=S'
— Odnawianie bazyliki katedralne).

W ieżę i naw ę katedry w e Lwowie 
zdrutow ano siecią rusztow ań, ao oze- 
go zużyto na razie 30 w agonów  drze­
w a i przystąpiono do odnowienie zew ­
nętrznej sza ty  kościoła. Odnowienia 
kościoła w jikonuią po. Michał i T ade­
usz Kustanowiezowie pod kierunkiem 
prof. dr. Obmińskiego. R estauracja na­
trafia na  w ielkie trudności, znaczna 
część bowiem fryzów’ i zdobień została 
zniszczona a ambicją profesora jest by 
nie zm.eniono niczego z Dierwotnego 
wyglądu. Zniszczone części zostaną u- 
zupełnione według pierw otnego w zoru. 
Obecnie zdjęto Już z  w ieży i frontow ej 
części kościoła s ta ry  tytak i dziś i ju­
tro  nakładany  będzie now y z  zachow a­
niom starej patyny . W  tym  celu w yko 
nano szereg  prób tynku tak  z piaskiem 
rzoazmym jak i lwowskim . Celelrn zacho 
waniia pierw otnego w yglądu kości-na 
s ta rszy  części kościoła pokryw ane b ę ­
d ą -s ta rszą  patyną1, a dobudów ki n o w ­
szą'. i

P rz y  zdejm owaniu tynku z w ieży 
stw ierdzono, ź ę  górna część kieży o- 
koło 5 m. była dobudowywŁna z ce­
gieł gorszych od daw niejszycn. N atra­
fiono przytem  na nieć zdobnych okien 
w stylu romańskim, którb przy budo­
w ie w ieży zam urow ano. Okna te obe­
cnie będą1 odkryte i przyw rócone da 
pierw otnego stanu. Na niższej konde- 
gnacui w ieży znaleziono też jedno o- 
kno, k tóre będzfie odkry te . W szystkie 
krzyże na kościele będą, na nowo zło­
cone. Ostatnio złocono je  leszcze w  r. 
1784. Jak  świadczą żnaiezionę niemie­
ckie napisy złocił krzyże j ikiś Niemiec. 
W iązania w ieży w  niektórych miej­
scach zepsute bedą uzupełnione. R e­
stau racja  k a ted ry  ukończoną zostanie 
późną jesienią.

— L atarki z nu ■nerami świetlnymi do 
mów. Nie długo już bowiem wyjdzie za 
rządzenie m agistratu o przym usie w y- 
w ieszenia n a  kam ienicach i domach o r­
ientacyjnych num erów  świetlnych M a­
gistra t uchwalił już typ  takich la tarek  
i w yw iesił je już w  stu kulkudzieuęciu 
egzem plarzach na realncściach i zabu­
dow aniach miejskich.

Za przykładem  m agistratu poszli ju i  
.niektrózy w łaściciele realności i w y ­
wiesili na siwych kamienicach latarki fc 
num eram i orjentacyjnem i i nazw ą uli­

cy. ale zam iast w zorow ać się na typie 
m agistrackim  pozamieszali latarnie roa 
maitego kształtu  i barw y . O ile opa­
trzenie kamienic iednakowemi la tarka­
mi upiększyłoby ulice porą nocną, to 
rozm aitość ich spraw ia w rażenie jar­
marku w naszem mieście.

M agistrat zatem przestrzega w łaści­
cieli realności, że latarki mają być wzo 
row ane na typie miejskim, gdyż w 
przeciw nym  razrę każe je usunąć, co 
narazi właścicieli realność’ na niepo­
trzebne s t r a t j .

— Zró\vnan!e em erytow anych - ko. 
ieiarzy. Rozporządzenie Rady Mini­
strów  z dnia 4 b. m. o zaopatrzeniu e- 
m erytalncm  etatow ych pracow ników  
P. K. P. i pozostałych po nich w dów  i 
sierót, znosi zunełm e w szelkie dotych­
czasow e różnice miedzy em erytam i 
kolejowymi państw  zaborczych, a e- 
m erytatni polskimi. Em eryci państw  
zaborczych pobierali dotychczas 73 
proc. zabezpieczenia em erytalnego, 
przysługującego em erytom  polskim. 
Pow yższe rozporządzenie usuwa ten 
k rzy w d zący  .system.

— W ycieczka przyjaciół Po.ski z 
Rusf Podkarpackiej. Dnia 10 b. m, ba­
wiła w e Lwowie w ycieczka „Koła 
Przyjaciół Polski" z Użhorodu na P o d ­
karpackiej Rusi w przejeździć dc P o ­
znania na .P W . K. Poniew aż członko­
wie wycieczki w yrazili życzenia wej­
ścia w kontakt z tutejszemi sferami g c . 
spodarczemi. Izba przem ysłow o - han­
dlowa urządziła specialna konferencję 
dla omówienia w zajem nych stosunków 
handlow ych rmedzjr Polska a Czecho­
słowacją. P rzyby łych  gości, którym  
tow arzyszył konsul czechosłow acki 
wę Lwowie p. Jirasek pow itał imie­
niem Izby wiceprezes Litw inowicz, tu­
dzież radca mż. Kolischer imieniem u- 
czestników konferencji. Następnie st. 
referent dr. Jasiński przedstaw ił ro ­
zwój stosunków  handlowych między 
Polską a Czecnosiow acją. ze szczegói- 
nem uwzględnieniem Małopolski 
W schodniej, tudzież zwrócił uwagę, źe 
istniejące we Lwowie Targi W scho­
dnie mogą w znacznym  stopniu uła­
twić w zajem ne stosunki handlowe. Na­
stępnie rozwmęła się ożywiona dysku­
sja na tem at możliwości w zajem nego 
rozszerzenia zbytu poszczególnych a r­
tykułów.

— Dziki pomysł Jakiegoś przem y­
słow ca. Od jakiegoś czasu lekarze i 
adw okaci narażani są na znaczne s tra ­
ty. Oto niew yśledzone na raz ie  indy­
widua tłuką porą nocną w yw ieszki 
p rzyb ite  na bram ach dom ów a za pa­
rę dni ijawia się agent i oferuje nowe 
w yw ieszki „lepsze i tańsze". D otych­
czas newyśledzono pom ysłow ych fa­
brykantów  w j-w icszek a  zdałoby  się, 
by  policja zajęła sie nimi. Na samej ul. 
Akadenrokiej zniszczono dotychczas 
kilka takich w yw ieszek lekarzy 1 a d ­
w okatów .

— Zasądzenie kom unistów. W czoraj 
w  południe przew odniczący T ry b u n a­
łu s. o. Zaw istow ski ogłosił w y ro k  na 
7 kom unistów, k tó rzy  w  sjycznia br. 
w szczęli aw an tu rę  w  w ięzieniu przy 
ul. Kazimierzowskiej, celem zachęceria 
innych w ięźniów  do buntu, a nadto 
staw iali opór dozorcom i pomterunko- 
w j m. W  m yśl tego w yroku "haber- 
man został skazany na 4 m. ciężkiego 
więzienia, H erbst 4 m. i 14 dni, W iener 
6 m iesięcy, Kulczycki 7 miesięcy, 
Schechter 7 m iesięcy, Stup 6 miesięcy 
a Kulik 3 m, i 14 dni.

— Kradzież auiodorożki. W  dniu 
w czorajszym  z przed realności p rz j 
ul. św . Marcina 1. 23, skradł nieznany 
sp raw ca :ia szkodę W aldm ana Stani- 
sław a tam że zam ieszkałego autodo- 
'o ż k ę  m arki „Fiat" nr. 8842 w artość: 
8000 zł.

— Pożar kominowy pow stał w czo­
ra j w  realności p rzy  ul. S łow ackiego 
1. 3. S traż  p cża rn a  p rzybyw szy  nie­
zw łocznie ogień ugasiła i dzięki temu 
obeszło się bez szikód

— Znowu ofiara ulicznych oszustów. 
Bednarskiej Jilji zam. orzv ni. Szum-
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lańskioh 1. 2 sprzedał nieznany oszust 
na ulicy dw .e m etalow e obrączki Tako 
złote za 30 zł.

— W ziął tow ary  I uciekł. Firma 
Maks Nelken p rzy  ul. Legionów  ł 9 
zrobiła doniesienie w  policji na Józefa 
Bluaka falce L ebelw irtha zam. w  P y n - 
ku 1. 19 k tó ry  pobrał u niej m ateriału 
na 230 zł. nie zapłacił ł znikł ze Lw o­
w a,

— CL którym sie nie powiodło. —
W czoraj p rzy trzym any  został na go­
rącym  uczynku kradzieży garderoby
19-łetni S tanisław  Cym bała, a Stefan 
H aw rycz za kradzież 10 dolarów  rów ­
nież nieuidałą. bo zakończona weidrów 
ka na ulicę Jaohow«cza. na k tó rą  też 
pow iędrow ał Ignacy Kurtyn za w łó ­
częgostw o. Podgórski Józef pod za­
rzutem  kradzieży  w reszcie Helena 
M alinowska za w łóczęgostw o w y w o ­
łanie aw an tu ry  i obrazę funkcjonariu­
sza P P  w  służbie

= □ =

#  Nadzwyczajny zjazd Związku 0 -  
biony Kresów Zachodnich w Poznaniu.
Celem zw iedzenia przez członków i 
sym patyków  ZOKZ. Pow szechnej W y 
staw y  K rajowej w  Poznaniu, o raz ce ­
lem zapoznania się z dlz;ałalnościa 
Związku i problem em  polsko - niemie­
ckim, na podstaw ie eksponatów  u- 
m ieszczonych na W ystaw ie w paw ilo­
nie ZOKZ, w reszcie celem zbiorow e­
go zam anifestow ania w stolicy ziem 
zachodnich przez społeczeństw o zor­
ganizow ane w ZOKZ stanow iska na­
szego. ujawnionego w licznych mani­
festacjach. urządzanych z okazji zna­
nego w ystąpienia Schachta w Paryżu., 
o raz  w ypadków  opolskich, zwołuje 
Zarzad G łów ny ZOKZ do Poznania 
nadzw yczajny zjazd Związku O brony 
Kresów  Zachodnich połączony ze zlo­
tem Jak'iiajliczn't£ijsze.i ilości członKÓw 
i sym patyków  Związku. Z;azd ten od­
będzie się w dniach 3, 4 i 5 sierpnia 
br. P rogram  zjazdu obejmuje zwiedzę 
nie w  ęąg u  soboty 3 Sierpnia, pod o- 
p :eką specjalnych przew odników  te­
renów  w ystaw ow ych, o raz  pawilonu 
ZOKZ. gdz:e zostanie w ygłoszony spe 
cjalny referat inform acyjny o zagad­
nieniu polsko - niemieckiem W  nie­
dziele. dnia 4 sierpnia po wspólinem 
nabożeństw ie nastąpi otw arcie zjazdu 
przem ówienia i referaty , oraz p rzy ję­
cia rezolucyj. poczem  uform ow any zo­
stanie pochód, k tóry  rusz”  głównem i 
ulicami m iasta Poznania na W ystaw ę. 
W  godzinach popołudniow ych odbę­
dzie się dalsze zwiedzanie W ystaw y. 
W  poniedziałek 5 sierpnia odbędzie 
się dalsze zw iedzanie miasta i W ysta­
w y. P rag n ący  w ziąć udział w  tym  zje­
ździć winni zgłosić się u prezesów  
Kół m iejscow ych do dn-a 15 lipca 
włącznie, Koła zaś obowiązane są bez 
zw łocznie p rzesłać  k ierow nictw u O- 
kręzu  im ienny sois zgłoszonych-

Sekrja  w ycieczkow a I Koła lw ów - . 
skiego ZOKZ. w zy w a członków  Koła 
do zgłaszania udziału w  zieźdizie nad- 
zw yczainym  ZOKZ. w  Poznaniu, k tó ­
ry  oobędzie sie w  dniach 3, 4 i 5 sierp­
nia br.. w  tul. Sekcji u!. Zygm unto ty­
ska 5 T p. w  czasie do 15 lipca br. w  
godzinach od 14—15 codziennie W y - 
c czk a  cuit. Koła cdbeazie się w  dniach 
od 30 sierpnia do 4 w rześnia niezależ­
nie od pow yższej.

= □ =

ZŁODZIEJE W URZEDZIE POCZTO­

WYM LWÓW -  PODZAMCZE.

W czoraj nieznani sp raw cy  dostali 
się do urzędu pocztow ego na stacji 
kolejowej Lwów — Podzam cze, gdzie 
po splądrow aniu biur, spłoszeni zbie­
gli w 'ieznanym  kierunku, niczego nie 
zdoław szy ukraść.

Lnergiozme dochodzenia policyjne 
niewątpliw ie doprow adzą do ujęcia 
zbiegłych spraw ców .

D ziekanat wydziału lekarskiego Uni­
w ersy te tu  Jan a  Kazimierza we Lwo­
wie podaje do wiadom ości, że w  sp ra­
wie przyjęcia na tut. wydział należy 
wnosić podania na specjalnie na ten cel 
przeznaczonych drukach, k tóre można 
nabyć w  sklepie akademickim U, J, K., 
do podania należy dołączyć: curricu­
lum vitae w łasnoręcznie namsane, o- 
statnie dwa św iadectw a szkolne, św ia­
dectw o urodzenia, św iadectw o dojrza­
łości (św iadectw o służby wojskowej, 
mężczyźn ) oraz, o de istnieje przerw a 
m iędzy studjarni, św iadectw o moralno­
ści. Termin wnoszenia podań ustala się 
na czas od 1 do 10 w rześnia 1929. 
W  dniach od 12 do 16 w rześnia będą 
kandydaci w ezw ani do osooisiego ja­
wienia się u dziekana w  porządku jaki 
zostanie podany na tablicy ogłoszeń 
wydziału lekarskiego w  dniu 11 w rze­
śnia.

Dnia 19 w rześnia w noszący podania 
o trzym ają wynik załatw ienia pisemny.

P ow tarzający  pierw szy rok studjów 
winni wnieść podanie rów nież na po­
w yżej wymienionych drukach, do k tó­
rych należy dołączyć indeks. W  poda­
niu należy wym ienić przyczynę pow ta­
r z a n i  studiów, Termin w n o sz e n i d o -

Z pośród kursów w akacyjnych dla 
nauczycielstw a szkół powszechnych, 
odrębną katcgorję stanow ią kursy o 
charakterze praktyczno-gosDociarczym. 
Jeden z takich kursów, a mianowicie 
kurs gospodarstw a domowego, pow sta 
je na terenie okręgu szkolnego lw ow ­
skiego w  Olesku—Zamek, pow. Zło­
czów, stacja kole/tw a Ożydów, w  te r­
minie Ill-cim t. j. od 2 sierpnia do 2S 
sierpnia br 

Celem kursu jest udzielenie teo re ty ­
cznych i praktycznych w skazów ek, do­
tyczących realizacji program u nauki gn 
soodarstw a domowego w  7-klasowych 
szkołach powszechnycn żeńskich. Obok 
w ykładów  i ćwiczeń praktycznych z 
zakresu prow adzenia kuchni, m leczar­
ni, pralni, piekarni i t. p., przewidziane 
są rów nież wycieczki do wzorowych

Udział r o unik ów  w y staw ców  z  w oje­
w ództw a stanisław ow skiego na w y ­
staw ie hodow lanej na PW K byt mimo 
ciężkich w arunków  ekonomicznych 
w cale liczny a w ysłane  sztuki odzna­
czały  się doborow a jakością, sztuki 
zaś w łościańskie zw raca ły  pow szech­
na uw agę sw oją w yższą  klasą, to też 
komisja sędziow ska przyznała  w y ­
staw com  z w ojew ództw a Stanisław ów  
skiego liczne i bardzo w ysokie nagro- 
dv

W  "dziale hodowli bydrta na ogólną 
''o ść  bydła Sim entalskiego na w y s ta ­
wie w  ilości 61 sztuk, w ojew ództw o 
stanisław ow skie w ystaw iło  41 sztuk, 
w  czem 20 sztuk wiekszei w łasności, 
a 2ł sztuk mniejszej w łasności P rzy ­
znano następująco nagrody:

1) O bora Abraham owicza W iktora 
z T argow icy : 1 zloty wielki medal pań 
stwQ.wy, 1 zło ty  w ie’ki medal Komite­
tu  w y staw y  za grupę hodow laną z 6 
sztuk a za po'edyńozp sztuki medal 1 
sreb rn y  duży, 2 srebrne  małe, 1 bron- 
zuw y.

2) Obora Dzieduszyokiego W łady-

dań ustala się na czas od 1 do 6 w rze­
śnia 1929. W dniu 6 w rześnia muszą 
jaw ić sie petenci u dziekana zaś 7-go 
w rześnia zostanie w ydany wynik zała- 
tw ien.a podania na piśmie.

W  spraw ię przyjęcia na wyższe lata 
stud.ów, przenoszący się z innych uni­
w ersy tetów  muszą wnieść podania ró ­
wnież na drukach, do podania należy 
dołączyć indeks U niw ersytetu, z k tó re­
go się kandydat p rzen o si pośw iadcze­
nie złożonych egzam inów o taz  doku­
m ent stw ierdzający stosunek do w oj­
ska (.mężczyzn,). O ile istnieje p rzerw a 
w studjacn należy dołączyć świade­
ctwo moralności.

Kandydaci, którzy byli słuchaczami 
tut, w ydziału i mają p rzerw e w stu- 
djach, obecnie zas chcieliby swe studju 
w dalszym ciągu kontynuow ać, muszą 
rów nież w nosić podania o  pi żyjecie 
na drukach, do podań zaś winni załą­
czyć indeks, pośw iadczenie złożonych 
egzam inów i św iadectw o moralności. 
Term ,n wnoszenia podań na lata w yż­
sze ustala się na czas od 1 do 10 w rze­
śnia, zaś wynik załatw ienia tych podań 
zostanie w ydany pisemne w  dniu 21. 
w rześnia. Lwów. dnia 10 lipca 1929

gospodarstw  w okolicy.
W  zorganizow ariu kursu współdziała 

z w ładzam i szkoinerm T ow arzystw o 
Gospodarczego W ykształcenia Kooiet 
we Lwowie, ul. Zygm untow ska 4. Za­
pisy na kurs należy skierować pou adre 
sem wymienionego T ow arzystw a, 
gdzie w  razie potrzeby, można zasię­
gnąć szczegółowych informacyj. W pi­
sowe wynosi 15 zł„ utrzym anie jest do 
godne na miejscu weaiug istotnych w y ­
datków , co przy zbforowem trak tow a­
niu w miejscowej szkole uczyni kw oty 
bezwzględnie dostępne.

Na kurs przyjm ow ane są tylko nau­
czycielki. Zapisy trw ać bedą dc końca 
lipca br. Zgłoszenia wcześniejsze mają 
pierw szeństw o przed późniejszemi, o 
przyjęciu na kurs każda uczestniczka 
będzie niezwłocznie zawiadomioną.

sław a z Jezupola: złoty wielki medal 
pańsht ow y za grupę z 7 sztuik, za po­
jedyncze sztuki państw ow y medal 
srebrny.

3) Obora Antoniego Lanokorońskie- 
go z Rozdołu: !• z ło ty  m ały  medal 
państw ow y za grupę hodow laną z 6 
sztuk za pojedyncze sztuki 1 m eda' 
b ronzow y j państw ow y list pochw al­
ny.

4) Koło hodowców z gminy P iad y k ': 
1 złoty wiHtki m eda1 za grupy; za po­
jedyncze sztuki: Fedor Polij srebrny  
m ały  medal i bronzow y medal, Mel- 
nyczuk Iwan b ronzow y m ed?1 i list 
pochw a'ny.

5) Koło hodow ców  z gminy Kamien­
na Donia Kuiziw m ały srebrny  medal 
Tvmc.z;uk Onufry m ały  srebrny  medal 
i Mst pochw alny. W iślicki Józef list 
pochw alny.

O prócz nagród honorow ych w y ­
s taw cy  z malej w łasności o trzym ali z 
m inisterstw a rolnictw a nagrody pie­
niężne.

W  dziale trzody  chlewnej: chlewnia 
Henryka P rek a  z Łuki, kitóra w y staw i

ła 30 sztuk w ielkiej białej ra sy  angiel- 
sk ;e,i Yorkschir otrzym ała za grupę 
hodow lana duży sreb rny  medal rady 
m inistrów, a za pojedyncze sztuki 
s reb rn y  m aiy i 1 list pochw alny.

Z działu koni: Zw iązek hodow ców  
konia ra sy  huculskiej w y staw ił 12 hur 
cułów  w  tem 6 m ałej w łasności, a  6 
hodowli Braci M endów  z Paw ełoza. 
Zw iązek uzyskał za ca ła  grupę sreb r­
n y  medal a za pojedyncze sztuki uzy­
skali: B racia Mencel 1 srebrny  m eda1 
i 1 list pochw alny. Mikołai Kiiaszcznk 
1 list pochwam y, Emilia Polańska 1 
list pocnw alny i Kiszczik 1 list po­
chw alny. O prócz tego przyznano 2 na 
grody pieniężne, po 400 zł., jedną 300 
zł., jedr.ą 200 zł., jedną 150 zł.

P  minister N iezabytow ski, k tó ry  do­
konał osobiście o tw arcie w y staw y  ho­
dowlanej, bardzo  ją potem  szczegóło­
w o oglądał a p rzy  eksponatach z w o­
jew ództw a stanisław ow skiego by ł o- 
p row ad zan y  p rzez prezesa M. T. Rol­
niczego Łuszczew skiego p rezesa d e ­
lega tu ry  T . R. w Stanisław ow ie Dzie- 
duszyekiego, naczelnika w ydziału  R. 
W . imż. Burzyńskiego j odnośnych in­
spektorów  hodowlanych. P . M inister, 
którem u zostali przedstaw ieni w szy s­
cy  hodow cy, in teresow ał się specjal­
nie w spaniąłem i eksponatam i drobnej 
w łasności, w ita ł się osobiście z każ­
dym z  nich i przypom niał, że K am ien- 
mnę już dobrze zna z pobytu tam  w  
1927 roku.

P  M inister za in teresow ał sie rów ­
nież bardzo końmi huculskimi i na za­
proszenie H ucułów  oglądnął szczegó­
łow o w szystk ie konie huculskie.

W  czasie w y staw y  hodow lanej baw i 
ła w Poznaniu w ycieczka rolników 
w łościan z trzech w schodnich w oje­
w ództw  Matnpoiskk>h. prow adzona 
p rzez instruk torów  Al. T R. na koszt 
m inisterstw a rolnictw a i sam orządów  
Pow iatow ych W zięło w  niej udział 
przeszło  1.400 uczestników , w czem 
przesz ło  400 z w szystkich powia+ów 
w ojew ództw a stanisław ow skiego po
20—40 Ludzi z pow iatu tak  Polaków  
jak R us;nów. B arw ne stro je  naszych 
Hucułów i Bojków zw raca ły  ogólna 
uw agę.

W y staw a w y w arła  ogrom ne w raże­
nie na uczestnikach w ycieczki

Zjazd a rtystów  słowiańskich w 
W arszaw ie. Z inicjatyw y Słow iańskie­
go T ow arzystw a Kultury i Sztuki zw o­
łan y  został na koniec sierpnia r. b. do 
W arszaw y  zjazd przedstaw icieli orga- 
nizacyj artystycznych  i narodów  sło­
wiańskich. P ro tek to ra t nad zjazdem 
obial minister w yznań leligijnych i 
oświecenia publicznego, p. Czerwińsk,.

Dc udziału w  zjeździe zaproszone 
zostały związki i organizacje a rty s ty ­
czno - zaw odow e wszelkich dziedzin 
sztuki, a więc obejmujące literatów , 
plastyKÓw, m uzyków, a rty stó w  sceni­
cznych i filmowych i t. d. O prócz P o ­
laków i przedstaw icieli mniejszości S ło ­
wiańskich w  Polsce zaproszone zostały  
do udzmłu w zjeździe w szystkie naro ­
dy słowiańskie, więc Rosjanie (Sowie- 
ty  i emigracja), Czesi, S łow acy, Jugo­
słowianie, 3u łgarzy , Serbow ie, Łuży- 
cy, U kraińcy i E ialorusini z Z. S. S R. 
Istnieje rów nież możUwość udz,ału w 
zjeździe delegatów  poiskiei mniejszo­
ści narodow ej zagranicą, a więc z Nie­
miec, Czechosłowacji, Rumunii i Ło­
tw y. (

Jako  cel zjazdu postawili sobie jego 
o rganizatorzy  stw orzenie w szechsło- 
wiańsk.ej orgam zacii a rtystycznej p n 
..Związek A rtystów  Słow iańskich". Za­
daniem jej by łoby  m in wspólne p rzy ­
gotow yw anie w ydaw m erw  Dizekła- 
dów  areyozieł literatu ry  słowiańskiej, 
wymiennych w ystaw  malarskich, o raz 
łączny ch w ystąpień  na te 'en ie  m iędzy­
narodow ym  (plastyka) i t. p. Inicjato­
rzy  zjazdu przypuszczają, iż stw orze­
nie takiego zw iązku przyczyni się do 
popularyzacji i należytego w yzyskania 
w alorów  arty stycznych  narodów  zrze­
szonych o raz  „uprości wzajem ną w y­
mianę tych w alorów  z  korzyścią dla 
kultury słow iańskiej"

— a— g r a — ^Bi — wr — w a —— — —

Państwowy kurs wakacyjni 
rjla n a u c z y c ie l  szkół powszechnych.
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re zaobozują w namiocie na Golęcinie. | nych zostało w  związku ze Ziofem 
W ogóle w okolicy Poznania za lo io - I mnóstwo obozów'.

Rozm aitości.

W dniu wielkiego 
zlotu harcerskiego 

w Poznaniu.
W  związku z  Pow szechną W ystaw ą 

Krajową, rozpoczyna się dziś w  Pozna 
niu II N arodow y Zlot H arcerstw a Pol­
skiego ku uczczeniu 10-letniei rocznicy 
zjednoczenia H arcerstw a w  Polsce. — 
Zjazd ten rozm iń  ami swoimi prześci­
gnie w szystkie podobne, dotąd widzia 
ne manifestacie m łodzieży harcerskiej 
i zgrom adzi ponad 7.000 uczestników, 
nie tylko z kraju, ale i zagranicy. Do 
tej chwili zapow iedziały swój przyjazd 
delegacje Anglji, Czechosłowacji, Da* 
nji, EstotijS, Francji, Grecji, Jugosłowj!,. 
Ł o tw y , harcerze  em igracji rosyjskie] 
w  Europie i Ameryce, Rumuni, S zw e­
cji i \fc egier. Z drużyn polskich na ob- 
c z j in ie  p rzybędą delegac'e: z Czech, 
Niemiec, Łotw y. Rumunji, Am eryk', 
Francji, Charlv.ua, Danji, Chorągiew 
poznańska p izy sy la  na zjad 900 ucze­
stników, pom orska — 700. w arszaw - 
aka — ponad 700. krakow ska, lubelska 
i lw ow ska — ponad 500, ślaska i m azo­
w iecka — około 500, Zagłębia D ąbrów  
skiego — 400, w ołyńska ^  białowieska 
— 300, inne do 100 i ponad 100. Gdańsk 
p rzysy ła  na Zlot drużynę złożoną  ̂
26 ludzi.

Z w ażniejszych osobśtośc i w uro­
czystościach zloiowych weźmie u* 
dział cala starszyzna harcerska poiska 
o raz  skauci naczelni z Estonji, Grecji, 
Jugosiaw ji i em igarcjl rosyjskiej. Po- 
zatem na Zlocie obecny będzie ró w ­
nież oficjalny delegat Skautow ego Ko­
m itetu M iędzynarodow ego br. Ilen rt 

Hai ty .

Młodz eż narcerska, której żywiołem  
jest woda, pow ietrze i słońce rozgości 
się w licznych namiotach, rozbitych 
na terenach położonych między W artą  
a Cybiuą, obejmujących 220.000 m kw. 
przestrzeni. Cale ebozowisko urządzo­
ne jest w zorow o, p rzy cza ił zainstalo­
wano tuiaj wodociągi, przeprow adzono 
św iatło elektryczne, zaprow adzono te­
lefony a ra w e t umieszczono kilka m e­
gafonów, przez k tóre  m łodzież dowłfe 
dyw ać sio będzie o nam gw szych w y- 
darzeniacii dnia i rozkazach kom endy 
zlotowej. Program  Zlotu bardzo obszer 
ny i nięzw-ykle urozm aicony, nbejmuje 
między innemi w szelkiego rodzaju za-.- 
w oay% najlepsze obozowania, ry ce r­
skość harcerską, pokazy drużyn, poka­
zy regionalne, zaw ody wodne itd. Po- 
zatern każda z Chorągwi, k tóra  przybc 
d-zie na Z lo t’ zaprezentuje specjalny 
dział swojej pracy, w  której się specia 
lizuje, W okresie Zlotu, k tóry  potrw a 
ł ł  dni Poznań p rzeżyw ać będzie cliwi 
!e napraw dę piękne. Pomiiając już to, 
źe m łodzież i asza zgrupow ana w  h a r­
cerstw ie  do życia naszego wmiesie 
szczere i beztroskie tempo, a tem sa- 
niem ożyw t jeszcze więcej ruch Pozna 
nia, starsze  społeczeństw o będzie mia. 
lo  okuzię przekonać s 'ę  o w artości pra 
cy  harcerskiej k tó ta  istotnie napa­
w ać nas musi dumą. Z drugiej strony 
Zlot bezY/ątpienia przyczyni się do 
w zm ożenia rozwoju idei harcerskiej 
w śród  spoleczeńtsw a, k tóre  przyznaj­
m y szczerze, działalności harcerskiej 
nie docenia

+  T ygrys poa stołem. Niezwykłą 
przygoaę przeżyli dwaj w ysocy urzę­
dnicy leśni prowincji M adras w In- 
djach. S tarszy  leśniczy tego okręgu u- 
dał się w raz  z inspektorem  W mbu- 
shem do dżungli na Dołowanie. Po kil- 
kugodzinnem błądzeniu po lasach, obaj 
pustanowili w ypocząć w leśniczówce, 
do której nareszcie doszli. Gdy już 
rozłożyli się wygodnie przy  siole i 
hlieli w iaśnie zabrać sie do posiłku, 
w padł służący Hmdus na w erandę i 
głosem w zruszonym  zaalarmoY at le­
śniczych, że dc przyległego pokoju 
w padi jakiś zw ierz pasiasty przez o- 
kno. Inspektor w stał, a myśląc, że cho­
dzi w tym  w ypadku o psa conajwyżei, 
udai się spokojnie do ow ego pokoju. 
Ale jakie było jego przerażenie, gdy 
w zwierzęciu, k tóre położyło się naj­
spokojniej pod stołem, rozpoznał tygry  
sice, okaz olbrzymi i.zupełnie dorosły. 
Na stole paliła się lampa naftowa. W y­
starczył jeden ruch gw ałtow ny zwie­
rzęcia, by  rozbić ją i spow odow ać po­
żar. inspektor pobiegł szybko po sztn- 
cer i zaw ołał przyjaciela. Ohai pode­
szli ostrożnie do drzw i i dali dv a strza 
ły do tygrysicy. Zwierze trafione, ale 
nie zabite odrazu rzuciło sie iak sza­
lone w górę, przew róciło stół w raz  z 
lamDą, która na szczęście zgasła, po- 
czem poczęło dem olować pokoi. Zatrza 
śn ęto czem prędzej drzwi i w szyscy 
udali się na strych. Przew iercono dziu­
rę w suficie, i przez ten zaim prowizo­
w any  otw ór dano ostatni, śm crtclny 
strzał.

-t- Nowe banknoty dolarow e. Z dn.
10 Fpca, skarb  państw a Stanów  Zje­
dnoczonych puszcza w  obieg nowe 
banknoty dolarow e, k tóre naogół za­
chow ują formę daw nych banknotów , 
są tyllko nieco węższe i trochę dłuższe 
Aczkolwiek zm.ana w form acie jest 
n.eznaczma. W prost minimalna nie­
mniej przeto, jak na europejskie s-lo- 
suki różnice w yniesie bardzo wiele, 
gdyż S tany  Zjednoczone oszczędza na 
pap ierze rocznie około 2 milionów’ do­
larów. T izeb a  przy tem  w ziąć pod 
uw agę jeszcze i te oszczędność, jaka 
wyniknie z dłuższego obiegli tych han 
knotów , które iako w ygodniejsze nie 
będą tak gnieciotTe. a co zatem  idzie 5 
mszczone, jak daw ne dolary.

O sozęćność ta Wyłwejfe około 20 
milionów ćo 'aró \v  rocznie. Jednocze­
śnie projektuje sie w  Am eryce upro­
szczenie typów  banknotów . Obecnie 
w  Stanach Zjednoczonych znajduje sie 
w  obiegu około 39 różych banknotów . 
W  przyszłości 1 icz.ba tyoli typów w y ­
nosić będzie zaledwie 12, W tedy  zni­
knie z rynku kłopotliw y chaos bankno 
tow y, w ynikający z ich różnorodno­
ści, a dw anaście typów  now ych ban­
knotów  w y rażać  będą harmonijne ży- 
d e  Ameryki..

Osoby, k tórych portrbfy zdoo’ć bę­
dą now e banknoty, pozostają mniej 
Więcej te same. Są to sami prezydenci 
S tanów , za w yjątkiem  Franklin a i 
C liase‘a.

Ogólne zdziwienie w yw ołuje fakt, że 
do tychczas w  Am eryce nigdy jeszcze 
nie w ypuszczono hanknotów  1 do 'arn- j 
w ych  z wteierumkiem b. prezydenta 
Roo.->evclita. I

+  Marconi o wynalazkach i szczę­
ściu ludzkiem, Z okazji nadania M arco 
r.iemu tytułu m arkiza, ieden z korepon 
dejitów  gazet angielskich zrobił w y ­
w iad z w ynalazcą telegrafu bez drutu.

Dziennikarz spytał, co M aroon' są~ 
dizi o najnow szyęh w ynalazkach?

— U w ażam  — odparł M arconi, że 
te wszelkie pom ysły kierow ania aero ­
planem na odległość za Domocą fal ra ­
diowych, człow iek m echaniczny itip. 
m arzenia ludzkości to w  gruncie rze­
cze zabawki, na n c nikomu niezdatne.

Myśli moje w cale nie uiatu^ą w  
gwiazdy, ani przez chwile nie siliłem 
sie w ynąR źć sposobu pcozium iew ania 
się z M arsem , ozy inną planetą. Dzi­
w ie sie tylko wciąż, że w przeciągu 32 
lat od czasu w ynalezienia p rzezeń  nie 
telegrafu bez diutu. św iat uczonych 
tak mało zrobił w  dziedzinie radja.

P rzed ew szy stk :em nie rozw iązano  
dotychczas problemu kierow ania fal 
radjdw ycli w dowolnym  kierunku, 
przez oc osiągniętoby wielie oszczdno- 
ści w  m aterjale i zabezpieczenie taie- 
m nicy w  razie potrzeby. Ton właśnie 
probierń pociąga mnie najwięcej i na 
tej drodze chciałbym  zrobić odkrycia. 
B yłoby to odkrycie praktyczne i przy 
niosłoby ludzmm wiele korzyści.

O przyszłości w idzenia na odle­
głość Marconi w yraził się bardzo opty 
m istycznie.

— W ierzę — mówił, ż t  lada dzwń 
w ynalazek ten będzie tak  udoskonalo­
ny. że św iat c a ły  będlzie sie w idział 
na żadarie . chociażby ludzie znajdo­
wali sie na antypodach.

— Aie chociażby myśl ludzka — 
m ówił melancholijnie M arconi — prze 
rnkóia z krańca w  kraniec kontynen­
tów  z szybkością nadzw yczajną, gdy­
by łucką poruszali się d o  oow lerchni 
Ziemi z ta sam a co myśl szybkością, 
wątpię* czv przez to będą szoześli- 
wsi. i\to w ie. czy me byliśm y o w iele 
szczęśliw si za czasów , gdy się jeszcze 
jeździło pocziią, zaprzęzoną w  konie, 
— zakończył wielki- w ynalazcą w ło­
ski

+  Kiedy w Ameryce chodzą po scho 
dach. Jeden z bardziej znanych w P a ­
ryżu  adw okatów  w yjechał przed mie­
siącem do Nowego Jorku i w ynają mie 
szkanie na 25 p iętrze drapacza nieba. 
Adwokat, k tóry  nie cierp,al wmdy, a 
zw łaszcza w indy am erykańskiej, która 
z szybkością błyskaw icy podnosi i o- 
puszczą ludzi na najw yższe piętra i na 
parter, zaraz pierwszegu dnia posta­
nowił, że Dęazie używ ał w indy, gdy 
będzie w racał do mieszkania, w ycho­
dząc zaś z lokdlu, postanowi! schodzić 
po schodach. Gdy schodził pierw szego 
dnia ze schodów, na 17 piętrze usłyszał 
nagle krzyk lokatorów : pożar! Na kil­
ku jeszcze piętrach dolnycn krzyk  ten 
pow tarzał się coraz częściej Adwokat, 
w ystraszony  na serjo, począł coraz 
szybciej schodzić, by w ydostać się 
z  płonącego domu. Jakież było  jego zidu 
mienie, gdy dowiedział się na dole, że 
to  on sam był powodem tycn okrzy­
ków Am erykanie bowiem nigdy nie 
schodzą piechotą, zaw sze używ ają win 
dy. I tylko w  w ypadkach, gdy w  domu 
iest pożar, używ ają schodów. Lokato­
rzy, w idząc prędko schodzącego czło­

wieka po schodach, byli pewni, i e  w  
domu pali się.

+  Ręce ocenione na miljon ftanKów.
Sław a i dobrobyt chodzą często dro­
gami niezwykłem u Aby zyskać kldjen- 
telę, fryzjer paryski C hrystjan Rcjnold, 
albo pnprostu pan Chrystian, jak go 
nazyw ają klilenci, zabezpieczył swcje 
ręce w pewnem angiclskiem tow arzy ­
stw ie a-sekuracyinem n-a miljon fran­
ków. W iadom ość o tei asekuracji rąk  
fryzjerskich zrobiła duże w rażenie w  
szeregach elegantek paryskich Salon p. 
C hrystiana ies.t z3 \v s/r  pełpy. Jest na­
w et do tego stopnia pełny, że panie, 
pragnace pow ierzyć cud swoich w ło­
sów natchnionym rękom Rejnolda, za­
pisują sie do specjalnej księgi i dopie­
ro po tygodniu, a czasem dwóch dostę 
pują szczęścia zajęcia mie.isca w fotelu 
pracow ni tego pom ysłow ego fryzjera 
p a ryiskicgo.

Kronika radiowa.
RADJOSTACJA STOLICY APOSTOŁ 

SKIEJ.

Pod koniec bieżącego roku w ykoń­
czona zostanie budow a radijostacji w? 
tykańskiej, k tórej fale obejmą kuilę 
ziemską. U roczyste przem ów ienie Oj­
ca św„ sk ierow ane do całego chrze­
ścijańskiego świata,' ustali, po raz 
p ierw szy  w dziejach osobisty kontakt 
N amiestnika C hrystusa z w yznaw cam i 
kościoła, rozsianym i do całym  globie.

RAD JO U TRĘDOWATYCH,,

Na jednej z w ysp  Oceanu Spokojne­
go znajduje się osada, u w ejścia k tórej 
m ogłyby widnieć słow a napisu nad 
w rotam i „dantejskiego piekła11: „Ty, 

k tó ry  wchodzisz, żegrraj się z nadzie­
ją11. Osadę tę zam ieszkują udzie, na 
k tórych  trąd  położył okru tne piętno 
niezaw odnej śm ierci,' landzie, dla k tó­
rych  św iat z  dniem każdym , może z 
każdą godziną ginie z oczu we m g'e 
dojmującego smntKu i tęsknoty  za u- 
chodzącem  życiem  skazańcy, nad któ 
rym  i niema zm iłowania i k tó rzy  p rze­
stała istnieć dla św iata — jeszcze za 
życia.

I oto. jak Anioł Pocieszenia do te ­
go królestw a śm ierci zstomiie na fa­
lach eteru — cud now oczesnej tech­
niki — radio . niesie ono SKazańcom 
królew ski dar muzyki, niesie im żyw e 
sło w o  i dobrodziejstw o obcow ania z  
dalekim św iatem  M a i  zdrow ycn. k tó ­
ry sie od nich odwrócił.

S tacja iskrow a W yspy  T rędow atych  
jest uposażona w  apara t 5-latnpowy, 
oraz głośnik i udo stępo,a swoim słu ­
chaczom  now ozdandtzkit, japońskie i 
am erykańskie program y.

NAJGŁOŚNIEJSZA NA ŚWIFCIE 
LICYTACJA.

Miljony am erykańskich radioodoiot- 
ców słuchało niedaw no z niesłabnąca 
w ciągu kilku godzin uw agą m ezw y- 
k!e sensacyjnej audycji: Z wielkiej sali 
licytacyjnej w  Nowym Jorku, w  które] 
odbyw ała sie spr zedaż słynnych zbio­
rów’ m iliardera. Karola Hamiltona, le ­
cia ły  w  św iat zapow iedzi cep i uderze 
nia m łotka. Nikt ze słuchaczów  roz­
sianych po całym  obszarze* Stanów 
Zjednoczonych, nie chciał uronić ani 
jednego szczegółu tego wwścigu <joln- 
rOw Jakoż nikt nie pożalnwa? uwagi, 
którą poświęcił tei transm isji, gdyż li­
cytacja zbiorów  Hamiltona okazała 
się praw dziw em  w ydarzeniem  w 
dzieiach sprzedaży  aukcyjnych: osiąg 
nieto przy niej pod względem  cen sze­
regu niebyw ałych rekordów . Dość 
P<nvied7ie£, i e  ..U krzyżow anie11 pę­
dzla unrbryjskiego m alarza z XIV w ie­
ku — P io tra  deLa Francesc? zostało 
naby te  przez an tykw arjusze D.uveetra 
za kolosalna t>uime 3.75.000 a o a re w .

Na Zło' przybędą rów nież dw ię de­
legacje *kautek zagranicznych, a mia­
nowicie angielska i am erykańska, któ-

Olbrzymi wybór Fularów —  Mar- 
kizet —  Jedwabi fantazyjnych 

i lekkich wełnianek
poleca Firma

Antoni U w i e r a
L w ó w  —  uL Halicka 10
we llljach w i  ohoDyczu, Stryju, 

Tarnopolu, Tarnowl* -ównleż.
496ćn

Tadeusz Orzechowski,
em erytow any radca dw oru

zmarł po ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramentami, dnia 11 
lipca 1929 r., przeżywszy lat 71.

Pogrzeb odbędzie się w  sobotę, dnia 13-go lipca b. r. o goaz. 4-ej 
po południu z domu żałoby przy ul. Zybłiklewicza I. 26, na cmen­
tarz Łyczakowski do grobowca rodzinnego, na który to obrzęd zapra­
szają Krewnych, Przyjaciół i Znajomych w smutku pogrążeni

Żona, dzieci i wr,ukl. 
Osobnt zawiadomienia rozsyłane nie będą.
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S P R A W Y  N A F T O W E .

Z zagadnień ochrony złóż gazowych.
KONSERWACJA uAZU ZŁÓŻ ŚROD KOWEJ N.RAZNICY.

Dnia 7 czei wca br. na konferencji, 
zw ołanej staraniem  Urzędu Górnicze­
go w  Drohobyczu, w  sali Izby P raco w ­
ników w Borysław iu, wygłosił p. taż. 
Klimkiewicz referat na pow yższy bar 
dzo aktualny dziś temat, którego s tre ­
szczenie poniżej podajemy:

* * •

Na w stępie przedstaw  ę st3n zagad­
nienia konserw acji złóż gazu w  S ta­
nach Zjedn. A. P  przyozem z góry mu 
szę zastrzec, że nie myśłe o tern, by 
w szystkie z tycli sposobów m ogły być 
u na. w prost zastosow ane ze wzglę­
du na odmienne warunki lokalne.

Organizowanie producentów' celem
konserwacji gazów  i ropy w Ameryce 
jest podyktow ane powmdami natury 
praktycznej: a) dążnością do podnie­
sienia cen produktu przez ograniczenia 
produkcji i ztrmiejszeiTe podaży: b)
zrozunreniem  przez poszczególne 
p rzed^ebiorstw a władnego interesu, 
nie tylko ze stanow iska ekonomii han­
dlowej. lecz tedm icznei, a mianowicie 
racjonalnej eksploatacji.

Stosują oni w tym  celu: 1) ograni­
czenie wiercenia, oraz produkcji ropy t 
gazu przez silne dławienie otworów sa 
m oczyonych, 2) konserw ację gazów' w 
złożu ropnem przez kontrolę stosunku 
gazu do ropy; 3) racjonalna gospodar­
kę nadw yżki gazu p izez: a) zam knie­
cie w  złożu własnem  w szybach gazo­
wych; b) m agazynowanie gazu w zło* 
żacn innych horyzontów  gazow ych 
lub wyczerDanych ropnych; c) odbudo 
w e ciśnienia tego samego lub innego ho 
ryzontu ropnego.

Nie będę om awiał specjalnie punktu 
1. ti. ograniczenia wierceń i ogran iczę-. 
ftia produkcji przez silne dławienie o- 
łw orów  sam oczynnych, gdyż nie fest 
to zagadn eniem interesującem  nas w 
w  chwili obecnej.

Przejdę do punktu 2-gn konserw, acji 
ropy  i gazu przęz dławienie częściowe 
celem kontroli stosunku gazu do ropy. 
Je s t ono stosow ane na każdym  szybie 
sam oczynnym  w  Stanach Zjednoczo­
nych, Każdy szyb  produkuje zadław io­
n y  nieraz do średnicy 1/8 o-la i opatrzo 
sty jest zegarem  rejestrującym  ciśnie- 
nie i ilość gazu. Na podstaw ie krzyw ej 
spadku i k rzyw ej stosunku gazu do ro 
p v  produkcji dla danego dławienia w y ­
znacza s’ę najeknnomicznieiszy jej sto­
sunek. Dławienie gazu w pływ a copra- 
wda na obniżenie dziennej produkcji, 
zwiększa jednak ostateczne w ydobycie 
ropy ze złoża, o raz  zapob ega przed­
w czesnem u posuwaniu się w ody.

Zrozumiałem jest, że przez w y w ar­
cie przeeiwciśnienia zaoszczędza się na 
energii będącej głów nym  powodem 
produktyw ności złoża, z drugiej zaś 
Strony obniża się opory jego przez 
trzym anie niskiej w iskozy i napięcia 
pouam ichniowego' ropy, zapobieganie 
wydzieleniu sie paraiiny, oraz niew'y- 
tw arzanie efektu jam ina. czyli oporu 
baniek gazu prz-y przeplyw .e cieczy 
przez ciała kapilarne

Zwiększenie ostatecznego w ydoby­
cia ropy ze złoża, przez w yw arcie 
przeciwmiśnienia. zostało stw ierdzone 
nfe tylko doświadczeń arni laborytoryi 
nem i uniw ersytetu w  Kalforji. lecz zo­
stało też określone praktycznie na 
podstaw ie k rzyw ych  produkcji o tw o­
rów  produktyw nych, i dlatego jest ono 
od szeregu lat norm alną metodą eksplo 
ttacii szybów  sam oczynnych.

M agazynow anie gazu w złożu wla-

snem o ile w ystępuje bez ropy odby­
w a się zapomocą szczelnego zam knię­
cia głowicy.

M agazynow anie gazu w ystępujące­
go razem z rop? w  innych pokładach 
odbyw a się %■ ten1 sposób, że gaz kom- 
prym uje się i w tłacza pokłady innego 
horyzontu, także w  celach oabudow y 
ciśnienia złoża.

Jako przykład może służyć magazy 
nowanie gazu w Stanach W schodnich 
A. P. w miesiącach letnich. W  jednym 
z w ypadków  zam agazynow ano w po­
kładzie w głębokości 330 m. 23.000 m* 
gazu przy ciśnieniu około 2 do 5 atm„ 
podnosząc ciśnienie złoża o 3 atmosfe­
ry.

W innym w ynadku w Kalifornii w 
Domtauez m agazynow ano gaz w  p ły t­
szym horyzoncie w tłaczając go przes 
10 szybów w  ilości 300 ma na minutę 
przy ciśnieniu 30 do 52 atm.

Bv uniknąć jednak kosztów  komorę- 
sji użyło w  Santa Fe Spring? w  Ka'i- 
fornji ciśnienia naturalnego gazu dW 
odbudow y ciśnienia zlcża i m agazy­
nowanie gazu w górnych horyzontach 
ropnych. W tłaczano tam w łasnym  olś­
nieniem przez 17 szybów  350 nr* gaz,u 
na minutę w  dw a płytsze horyzonty 
już częściow o w yeksploatow ane. Zu­
żytkow ano w prost ciśnienie naturalne 
złoża przez zastosow anie system u poa 
wójnyoh separatorów  dla oddzielenia 
ropy. W  szyba cli k tórych ciśnienie mu 
siało być jednak wy'ższem kompromo 
wano gaz z 28— 40 atm Plan ten prze­
prow adziła Union CHI Company na wła 
snvm terenie

W czesna odbudow a ciśnienia z,loża 
ma następujące zalety7: 1) P o w strzy ­
manie napłvw u wody brzeżnej; 2) 
zwiększenie ostatecznego w ydobycia 1 
przyspieszenie teguż; 3) zwiększenie 
dziennej produkcji i utrzym anie jej na 
p raw ie sta łym  poziomie; 4) zużytki>wa 
nie nadwyżki taniego gazu; 5) tnn e>sza 
ilość szybów  potrzebnych jesn do w y- 
eksploatow ania danych pow ierzchn'; 
ć) um ożliw ienie w ydobyw ania ropy 
p rzez  d uższy czas przy pom ocy zgę- 
szozonego gazu i przedłużenie trw a ło ­
ści samoczynnego w ypływ u szybu.

W  środkow ej M raźnpy mam y obe­
cnie na dowiercemu parę nowych szy ­
bów. Istniejąca już więc nadw yżka sra 
zn zw iększy się znaczrie.

P lan tiar® musuny zastosow ać do 
w arunków  miejscowych, a więc w yso ­
kiej ceny ropy, i niskiej ceny gazu, o- 
raz  rozdziału terenów  naftowych po­
m iędzy różnych właścicieli zazw yczaj 
o nic wielkim kapitale i me pochopnym 
do inw estycyj. W skazaną więc jest ko­
operacja zainteresow anych czynników, 
z udziałem czynników o w ładzy  'wy­
konawczej. Jako  zasadę musimy p rzy ­

jąć bezw zględną konserw ację gazu, a 
wypuszczanie tegoż 'w  pow ietrze jako 
niedopuszczalne.

W  tych w arunkach uw7ażam nastę­
pujące m etody za możlilwe:

1) Częściowe dławienie produkcji 
samoczynnej gazu i ropy przez zaro- 
zenie korków7 dław iących i specjalnych 
rur w ypływ ow ych o 'małpi średnicy, 
oraz założenie ,,Dakera“. W adą tego 
sposobu iest częściowe zmniejszeme 
produkcji, tęcz w yszczególnione nastę­
pnie zalety, przem aw iają za zastusow a 
nieui tego środka. Zaletą bowiem jest: 
a) przedłużenie sam oczynnej produkcji 
czyli zmniejszenie kosztów/ eksploata­
cji; b) zwięksizepie ostatecznego w y ­
dobycia ropy ze złoża; c) pow strzym a­
nie napływ u w ody brzeżnei. d) konser 
w/acja gazu dla w łasnych celów, n. p. 
dla zużycia okresowego, niestałego; e) 
zm n.ejszen.e potrzebnej ilości w ierco­
nych szybów' dla wyeKsploatowani? 
danej powderzchni. Ten sposób można 
zastosow ać u nas dla horyzontu ropne 
"o wr serji rogowcowej lub piaskowcu 
podrogownowym  w  meniluach i płasko 
wcu borysfawskim .

3) Zamknięcie gazów w  złożu M> 
pierw szym  a głównie w7 drugim h o ry ­
zoncie gazow.ym menilirów, pomiędzy 
rurami 5 i 6-cio calowemi i zażutkowm- 
nie dla celów : a) wydobywiania ropy z 
różnych horyzontów , ciśnieniem ga­
zów/, podobnie jak przy  pomocy smocz 
ków  i zgęszczonego pow ietrza: b) od­
budow y ciśnienia mnych horyzontów 
ropnych: c) zużytkowania w okresie 
aimowjmi.

3) Nadmiar gazów .o trzym am y z cze 
śoiowęgo dławdrnia otw orów  czy też 
nie całkowicie zam kniętych szybów 
gazowych kom prym ew ać i m agazyno­
w ać w  złożach, pły tszych moceramo- 
w7ych lub piaskowcu boryslaw skun, 
próbm ąc odbudow yw ać ciśnienie Na­
leżałoby rów nież spróbow ać czy nirda 
się uniknąć dodatkow ego kom prynio- 
wania gazu przez w yzyskanie w prost 
naturalnego ciśnienia złoża pierw szego 
i drugiego horyzontu menillitowego.

W ydaje mnie się, że do m agazyno­
w ania gazu nadało by się po rekon­
strukcji szyby kopalni: Faustyna 1, 2, 
3, 4; Sosnkowski 2,4; Toni u sir 2; Bo- 
naparte  i inne znajdujące się w  drugim 
horyzoncie inoceram ow ym . W  piasko­
wcu borysław skim , możnaby spróbo­
w ać m agazynowania w otw orze Stan- 
ćard-M raźnica 1, oraz w  szvb ich  o 
bardzo małej ptcdukcii. Jest to jak za­
znaczam  kw estja eksperym entu i kal­
kulacji kom presji' gazu. oraz kooperacji 
i porozumienia się firm zain teresow a­
nych, w  zrozumieniu w łasnej ko rzy ­
ści.

Przemysł ralineryiny w maju br,
ZF, SPRAWOZDANIA IZBY PRZFM YSŁOW O-HANDLOW EJ WE LW OW IE

Ruch w  przem yśle rafineryjnym  
w ykazuje w  stosunku do mies.ąca po­
przedniego Ds/wne osłabienie. O broty 
rafinerii zrzeszonych w  Syndykacip 
Przem ysłu  Naftowego, obejm ujące 90 
proc. produkcji krajow ej i daty  za maj 
dotyczące rafinerii niezrzeszonych nie 
zostały jeszcze ogłoszone przedsta­
w iały  się w najw ażniejszych działach 
produkcji, jak następnie w cysternach 
po 10 000 kjz:

Produkt
Benzyna
Nafta
Olej gazowy 
Olej smarowy 
Parafina 
Inne

R azem ;

Wytw.
618 

' .309 
92u 
668 
29!, 
207

Spożycie 
krajowe E ksport

573
491
330
159
57

192

372 
673 
426 
i i  l 
172 
228

4.027
t..

2.112 2.545

P rzeróbka ropy rafinerii syndyka- 
ckich w ynosiła  w maju 4369 cyst., w o­
bec 5260 cyste rn  ropy przerobionej, w

kwietniu, a zatem  zm niejszyła się w  
siącu spraw ozdaw czym  o 891 cystern  
i wyw ołała .pacek w ytw órczości pro 
duktów  o S18 cystern, W  pięciomiesię­
cznym okresie (od stycznia do maja) 
roku 1929, przerobiły  rafinerie syndy- 
kackie 23.134 cystern  ropy wob<-c 
26.336 cystern ropy .przerobionej w  
analogicznym  okresie roku 1928 czyli 
97*74 proc. w stosunku do roku 1928, 
podczas gdy rafinerie m ezrzeszone 
przerobiły  od stycznia do ksyjątnia 
1929 -oku 2054 cystern  ropy wobec 
2070 cystern  w  tym że okresie 1929 r.. 
czy.; 99‘03 proc. stosunku do roku 19.29 
W ytw órczość w szystkich produktów  
przerobionych w  maju bt. w rafine­
riach zrzeszonych zm niejszyła się 
stosunku do maja 1928 r. o łączną ilość 
61 8 wagonów7.

•Ekspedycje krajow e z ■ rafinerii zrze­
szonych wykazuja w zrost f spożycia 
benzyny o 154 cystern e ty li o 56 75 
proc w7 stosm ku do miesiąca poprze­
dniego tudzież o 67 cystern  w  stosun­
ku do maja roku ubiegłego. ZwuęKSzyła 
sie również konsumcia parafm y o 8 
wą gonów w stosunku do miesiąca po­
przedniego, a piaw ie podwójnie w' s to ­
sunku do maja roku ubiegłego. Spoży­
cie innych produktów' w ykazuie nato­
miast dość znaczny spadek, zw łaszcza 
przy nafcie i oleju gazow'ym. którycn 
sezon w maju jest zw ykle najsłabszy. 
W ysyłki & rafinerjj zrzeszonych na za­
potrzebow anie krajowy w7 pierw szych 
pięciu miesiącach roku bieżącego przed 
staw iają się w stosunku do te go czaso­
kresu roku ubiegłego następująco;

Produkt' I—V 1929 S tosunek %-wy 
’ 1929 do 192°

! 890 cy?t. 114.08%
2.167 114.56%
2.321 „ 12.1 51%

i  i« „ 95 95* ,
288 „ 210.14%

Nąfta 
Benzyna 
Olei gazowy 
O leje lekkie 
Parafina

Tabelą pow yższą św iadczy, że mi­
mo ptwmego osłabienia ruchu w  okre- 
się spraw ozdaw czym  iest tendencja 
rozwojową konsumc.ii na rynku zew nę­
trznym  dodatnia, która gdyby me 
przerwy w dowozie produktów w  cza­
sie długotrw ałych m rozów, przedsta- 
Yóałaby się .prawdopodobnie znacznie 
korzystniej.

Rafinerje niezrzeszone w ykazują 0- 
słabieme ekspanzjj w  p ierw szych .czte­
rech miesiącach roku bieżącego w po­
równaniu z analogicznym okresem  ro­
ku ud*, o czem świadczy następujące 
zestawienie . % ' ( i' »
E kspedycje  I—V 1929 S tosunek %-wy

w kraju 1929 do 1928
N atta 640 cyst. 73.05%
Benzyna .V7 „ 74.62%
Olej gazowy , 20E „ 119.54%
O leje sm arow e 226 „ , 83.70%

W  eksporcie produktów  naftowych 
stale i stopniowo od dłuższego cz?«u 
sie zmnieiszaiącym zanotow ać należy 
zw rot w okresie sprawoz&awtozyni, 
zaznaczający się w' znacznym stosun­
kowo w zroście ilości w yw iezionej na­
fty , tudzież powiększenia się w7ywozu 
benzyny i olejów' smarow7ych. Spad! 
natom iast wy,w oz paraiiny pozostają­
cy  w związku ; z utrzym ująca sie od 
szeregu miesięcy, szczególnie orzy po­
daży tego produktu, siaba tendencja 
na^ rynkach zagranicznych i wzmożoną 
konkurencją parafiny am erykańskiej.

W  dziedzinie organizacyjne! w y ró ­
żniaj a  się w  okresie spraw ozdaw czym  
prace w kierunku oow iekszeria kon-. 
sumeji, uw ydatniającej się w  szeregu 
uchw al pow ziętych przez Zebranie 
Rafinerii zrzeszonych w  Synuykacic 
Przem ysłu Naftowego na posiedzeniach 
w sali Izby Drzemy słow o ■*- handlowe.' 
w e  Lwowie w dniach od 13— 15 m aj; 
b, r. Po  w szechstronnem  1 wyczerp:; 
iącem sprawozdaniu ‘ Dyrekcji Synd? 
katu o sytuacji na rynku kratow ym  11- 
chwalilo Zebranie Rafinerii w  zwńazku 
z ogólnymi stosunkam i kredytow ym i 
oraz stosunkami m iejscowym i, panują­
cymi na poszczególnych rynkach zby-



tu, ztmcti i  obowiązujące w arunki 
sprzedażne i dostosow ać je do istnieją­
cych wym ogów . Odnośne uchwały 
normują w  szczególności nowe w aru n ­
ki płatności p rzy  sprzedażach ze skła­
dów nafty, benzyny, oleiu gazowego; 
olejów lekkich i olejów sm arow ych ze 
szczególnem uwzględnieniem ' ymrun- 
ków  dla instytucji państw ow ych i ko­
munalnych, dla przedsiębiorstw  ; nale­
żących do tak zw. wielkiego przem y­
słu, w reszcie dla przem ysłu w łókienni­
czego w Białym stoku i Łodzi, tudzież 
dla przem ysłu cukrow niczego. W  po- 
uobny 'sposób unorm owano w arunki 
płatnuści p rzy  sprzedażach hurtow nycb 
dokonyw anych p rzez C. C. S. Ze wzgle 
du na różnolltą p rak tyko  stosow aną 
przy  sprzeda i i  t. zw. specjalnych ole- 
ów sm arow ych ustalono, że za oleie 

SDecjalne uw aża się te oleje, których 
cena netto po potrąceniu rabatów  jest 
w yższa o 20 ptoc. od oleju standaro- 
w ego p wiskozie 8—9/50 Na w ym ie- 
nionem Zebraniu Rafinerii rozstrzasa- 
ną by ła  rów nież kwestja Importu p ro ­
duktów  naftow ych z R o s j. nad którą 
czuw ać będzie specjalna do tego w y­
brana komisja, o raz  om awiano szcze­
gółowo spraw y bądź już przeprow a­
dzonych. badź też przeprow adzić się 
m ających Ja lsz j ch rokow ań z małemi 
rafineriam i o przystąpienie ich do Syn­
dykatu.

Na posifdzeni,. Związku P roducen­
tów i .  Rafinerów  Olejów M ineralnych 
omawiano, w  zw iązku z będącą w  o- 
pracow anu nową taryfą  kolejową, spra 
w y  projektow anej tak ogólnej Podw yż­
ki staw ek cransporiow ych.' jak też spe­
cjalnie podw yżki staw ek krajow ycli 
dla produktów  naftow ych, dla k tórych 
w  stosunku do staw ek obecnych pro­
ponow ane są następujące podw yżki: 
ropa naftow a 18 proc., gazolina. benzy­
na, parafina i wazelina 21.7 proc, nafta 
i oteJe ciężkie 28.8 proc., oleie gatow ć 
i na-pędne 24.6 proc., sm oła naftow a, 
gudron, koks naftow i', asfalt i odpadki 
z rafinerii i ropy  53.9 proc. Co do ogól­
nej części tary fy  uchwalono domagać- 
się jak  najszybszego przeprow adzenia 
komercjalizacji kolei, co do staw ek zaś 
naftow ych w skazać na nieproporcjonal 
ną w ’stosunku do innych, b ranżow ych 
tow arów  podw yżkę staw ek niektó­
rych produktów  naftow ych, oraz, do­
m agać sfę: t) nie podw yższania sta­
wek eksportow ych, 2) obniżenia sta­
w ek dla a rtyku łów  pierw szej potrzeby, 
jak w ęgiel, zboże, nafta i benzyna.

Kronika naftowa.
=  (Jena gazu ziemnego za czerwiec br.

- rzeciętna cen  gazu ziem nego ustalona 
została  przez Ibę Pi zem ysłow o-H andlow ą 
w e Lwow ie, w  porozumieniu z K rajoweui 
■ uw arzystw em  N aftow em , na podstaw i* 

faktycznie uskutecznionych dostaw  w  za­
głębiu bory slaw skiem  za czerw iec 1920 r. 
w  w ysokości u.27 groszy za t  m elr sze- 
ce!enny, — P rz y  obliczaniu ceny gazu  
przy padającego na  udziały b ru tto  M jc z y ć  
należy*, z p jw yższej ceny  'k o sz ty  zab ie ra ­
nia gazu z  kopalni, tj. koszty  tłoczenia itp.

=  Międzynarodowy Kongres Wiertniczy 
w Paryżu (16— 23 wrześni; 1929). Poteki 
Komitet W iertniczy przypom ina, że te r­
min przesiania k a r t zgłoszenia udziału do 
Sekreta  atu generalnego Kongresu w  P a ­
ryżu (85 B oulevard  du M ontparnasse) mija 
dnia 15. bm, K arty  zgłoszenia w ydaje nadal 
za pistm nem  uwiadomieniem Polski Komi­
tet W iu tn iczy  Lw ów , ul. Akademicka 17.

== ..P rzem yśl Naftowy.**. Zeszyt l ż  opu­
ścił prasę. Na bogatą i aktualną treśe  ze­
szytu składają się następujące - artyk-uly: 
„111. Zjazd Techników Zrzeszonych“. Dr. 
inż. 3. O lszew ski: „Z daw nych lat* prze­
m ysłu naftowego", hiż. O. W yszyński:. 
„M etody szacow ania rezerw  gazowy ch‘*. 
Inż. j . .  N a tirsk i: „T orpedow an ie-o tw orów  
w iertniczych". In i. A. Żeleski: .„Ekonomi- 
nja pasow ego w yciągu ropnego".

W  dziale „Kroniki bieżącej" znajdujemy 
spraw ozdanie z działu naftowego PWK.. 
bogato ilustrow ane pięknemi zdjęciami fo- 
tograficznemi z pawilonu naftowego. Po- 
zatem  obfity dział informacyjny, kronika 
zagraniczna, przegląd gospodarczy, p rze­
gląd w ydaw nictw  oraz s ta ty s ty k a  uzupeł­
niają bogatą treść  zeszytu.

=  SprawH kredytu podatku konsumcyj- 
nego. Zw iązek Polskich P roducentów  i R a­
finerów  Ol. Min., o trzym ał z M inisterstw a 
Skarbu następujące pism o:

„M inisterstw o Skarbu. W arszaw a, dnia 
2C czerw ca 1929 r.

Nr. Dz. VI 1535/3/29.
Do Izby Skarbowej — Wydział IV. 1)

t o t o K t r -  Sr. !89

w e Lwow ie, 2) w Krakowie, 3) Siąside- 
go U rzęau W ojewódzkiego. W ydział S kar­
bow y \y Katowicach.

Zgodnie z par. 37. rozporządzenia Mini­
stra .S karbu  z dnia 13/10. 192S r. D z.-Ust. 
Nr. 97, poz. 862, Izba Skarbow a udziela  
k redy tu  oodatku od olejów mineralnych n i  ■ 
ok res  roku obrachunkow ego, trw ającego 
.od I-go stycznia do 31 grudnia.

P rz e d  \yciScicm w* żyjcie pow yższego 
rozporządzenia kredyt rodatku  przyzna­
w any  był na okres kampanji,- tj. od l-go 
w rześnia do 31 sierpnia każdego roku.

.W obćc upływu ważności kredytów  po 
datku od ole>ów m ineralnych z dniem 31 
sierpnia rl>* celem  uzgodnienia dotycheza-. 
sow ego stanu rzeczy z przepisami ibec- 

. nie obowiązująceini, upow ażnia się Izbę 
Skarbow ą (W ydział Skarbow y) do przy­
znaw ania na prośbę zainteresow anych 
przedsiębiorstw  . k redytu  na czasokres na 
l-g o  w rześn ia  1929 r. do 31 grudnta 1930 r. 
za przepisanem  zabezpieczeniem.

R ekordow a produkcja Stanów  Zje­
dnoczonych A. P, Produkcja ropy w Sta­
nach Zjednoczonych V P. w  miesiącu l a - . 
tym  br. w ynosiła 75,693,(100 baryłek , co 
daje średnio 2,703.000 bary łek  produkcji 
dziennej. C yfra  fa jest najw yższa z dotych 
czas osiągniętych. Produkcja stanów  Te- 
xas i KaJiformja w zrasta , natom iast w  sta 
nie O klahom a dzięki ograniczeniom  spa­
da. W zrasta jąca  produkcja pow iększyła za 
pasy  o 8,864.000 bary łek , w skutek czego 
w  dniu 31 stycznia br. całkow ity  zapas 
w ynosił 634.063.000 bary łek  i był najw yż­
szym  z dotychczasow ych. Dzienne spoży­
cie benzyny w ynosiło 738 000 bary łek , tzm 
lu  p oc. w iększe niż w lutyrn u. r. Zapas 
benzyny w dniu 28 lutego br. w ynosi! 
40,704.000 bary łek , co równia się spożyciu 
na  okres 48 dni. W ubiegłym miesiącu, za­
pas ten w y sta rcż i ł na 46, a w ubiegłym 
roku na 47 dni spożycia. Rafinerie w gru- 
dDiu u. r. i styczniu br. w y k o rz y s ta ły ' 76 
proc. swrej Zdolności przeróbczej.

=: W znow ienie konferencji koncernów 
naftow ych Berlin. 6. 7. (PAT.) .Vossl- 
sche Ztg.“ doiióki za prasą  am erykańską, 
że rokow ania między am erykańskim i 1 an 
gielskimi producentam i nafty, prow adzo- 
i« w  ostatnich latach w  Szkocji między 

D eterdtagiem , Ćafmanem i Teaglem  w zno­
wione zostać m ają w  ciągu najbliższych 
tygodni na szerszej podstaw ie. W  rokow a­
niach tych. uczestniczyć mają rów nież p ro ­
ducenci naftowi francuscy i niemieccy,

q Ł giełdy.
G IE Ł D \ LW OW SKA.

Lwów , dnia '1  lipca.

Doiar w  oblo tach  pryw atnych  zł 8.87 ,4 
trzy  czw arte .

Lekkoatleci rumij . . i
W czoraj przedpołudniem  źjechaia do 

Lwo-wa ekspedycja lek k o a tle tó w -ru ­
muńskich. Fkspedycja składa się z 22 
ezłonkow , prow adzi ją p. O ctav Lueki- 
dy. prezes lekkualt. sekcji C entralne­
go Związku Sportow ego Rumunii. Za­
wodnicy rum uńscy przyjechali w prost 
z Bukaresztu, gdzie w iększość z nich 
b ra ła  udział w  zaw odach, urządzonych 
ubiegłej niedzieli o puhar arcyksięcia 
Karola. Reprezentacja rumuńska składa 
się z przedstaw icieli w szystkich w ięk­
szych klubów zarów no z Bukaresztu, 
jak i K ronsztadu, Klausenburga, Pefro- 
ąani i H erm ansztadtu.

G oście .są  najlepszej myśli, tęm bar- 
dziej, że  znajdują, się obecnie w dosko­
nałej formie. Ze znanych zawodników 
brak D avida i F ritza, k tóry  zdobył so­
bie w  swoim czasie sym patję Lw ow a. 
O bydw aj ci lekkoatleci nie są obecme 
w e formie, to  też. nieobecność ich nie 
w płynie na wyniki naszych gości.

R eprezentacja polska zjedzie w cią­
gu dzisiejszego dnia i znajdzie pomie­
szczenie w ; Bristolu. Ola orientacji po­
dajem y dzisiaj rekordy  rumuńskie. Za­
w ody rozpoczynają sie jutro o godz. 5 
popoł., przedsprzedaż odbyw a sie w 
M aratonie p rzy  ul. Akademickiej.

Rekordy rumuńskie: 100 m: p eter
10.6, 200 m: P e te r 22.6,) 400 m: Lein- 
bek 51.4, 8Q0 m: Kabat* 2:00, 1500 m: 
Sflagi 4-1:6, 5 klin: M arinescu 16.28, 10 
kim: Serbu 34:11, 110 pło* AJbricbt 
i6.5. 400 plot.: Virgil 59:08. 4x100: O- 
limpia-Brasso 45 sek., 4x400: Stadia 
Roman 3:37.8, kula: Fritz 14.44, dysk: 
Jlaw id 46(06, oszczep: Onciuł 55.23>

z- dnia 12 lipca 1929.

W  obrotach m iędzybankow ych płacono; 
N ow y Jo rk  S.896Ó—8.8980. Londyn 43.24 -  
43 27. Zurych 171.50— 111.60. P  aga 26.37 
--26.39, W iedeń 125.25— 125.35, Berlin 
212)30—212.40. D ewiza na  Londyn podro­
żała. Zresztą kursy  utrzym ane. O b io ty  
średnie';

Na giełdzie akcyjnej ruch nieco w iększy. 
Popyt za Oazami w sch-dm e ni, za k tóre 

.płacono zł. 20—20.50. Akcje F irley  notow a 
ły  zł.- 46--47, Bank Polski 156.

Papiery procentow e bez obrotow
Z papierów  państw ow ych zw yżkow ała 

ao larów ka na 63.50 .1 64 zł. Za pożyczkę 
inw estycyjną płacono 106.25.

Usposobienia cokolwiek / silniejsze przy 
przy  chwiejnej teudęncji.

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 11-go lipca. (Tri. wl.) 
O brót dewizami w iększy, mocniejsza 
dewiza na P a ry ż . Dolar gotówko-wy 
w  obrotach pozagiełdowych 8.88 i 3/8. 
Rubel zło ty  4.59‘50. Dla akcyj tendencja 
przew ażnie mocniejsza.

GIEŁDA POZNAŃSKA.

W arszaw a, 11-gc lipca. (Tel. wl.)
Cegielski 35.00. Dr. May 105.

g i e ł d a  n o w o j o r s k a .

W arszaw a, 11-go lipca. (Teł. wł.)
Londyn 4.85 1/16, P a ry ż  3.91*50, B ruk­
sela 13.89*50, Rzym 5.23, M adryt 14.48, 
Berno 19)23, Berlin 23.81 3/4.

NOTOM'ANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICA.

W arszaw a, 11-go lipca. (Teł. wł.)
Londyn' 43.26, W iedeń (czeki) 78.53— 
79.81 Zurych 58.30, P rag a  377.85— 
379.85. .

ZBOZE-
Lw ów, dnia 11 lipca.

Na giełdzie transakcje w  zbiorow ej 
pszenicy i jęczmieniu O tręby  pszenne po- 

• drożały  p rzy  silniejszym popycie, nato­
m iast makuchy lniane spadły w  cenie.

Tendencja utrzym ana. Usposobienie spo­
kojne.

Kursa- ustalone na podstaw ie cen gieł­
dow ych (loco P odw o łoczyska): jęczmień 
mar, przem iałow y 21.25—22.25.

Kursd ustalone na podstaw ie cen rynko 
- w ych (loco P odw oioczyska): o tręby  pszen 
, r.e 15—15.50. m akuchy lniane 41—42.

Loco L w ów ): o tręby  pszenne lo— 16.

J  r  'I r*

ńscy we Lwowie,
skok w  w y ż -S te fa n  185, skok w  dał* 
Sterzbach 6.75, skok o tyczce Biro 3.72 

= □ =

PILKARS rWO.

Najbliższe meczi ligowe. W  nadchodzą­
cą niedziel-* w  W arszaw ie grać będzie 
W arszaw ianka ź U arbarnią, Polonia jedzie 
do Królewskiej Huty na mecz z Ruchem, 
y/ Krakowie g rać  będzie W isia z 1FC, we 
Lwow ie Uzarni spotkają się z LK6-em, a 
W Łodzi Turyści grać będą z Pogonią. 
W  Poznaniu rozegrany  zostanie mecz - mię­
dzym iastow y Kraików—Poznan. W skład 
reprezentacji K rakowa w ejdą głównie g ia - 
cze Cracoyii, zaś sk iaa  Poznania oparty  
będzie na M arcie.

Nowe z<vyclę*>tvro tfakoabu. R ozegrany 
m ecz między w iedeńskim  Hakoahem a T u- 
ystam i zakończy! się zw ycięstw em  Ha- 

k iahu w  stosunku 3:2 do p rzerw y 2:1.
Budapeszt- -Gój uy Śląsk 4 :0. P iłkarska 

reprezen tacja  B udapesztu, k tó ra  przegrała  
w  niedzielę z reprezen tacją  K rakow a w  
kom prom itującym  stosunku, odniosła je­
dnak zw ycięstw o nad Górnym  Śląskiem 
4:0 >2:0). P rzyczyną  klęski było w  pierw  
szym  rzędzie fatalne zestaw ienie składu re 
prezentacji i beznadziejnie słaba g ra  pol­
skiego zespołu. Bram ki dla W ęgrów  zdo­
byli; Szucs? (2), Kreitz i-D o b o s . Sędzio­
w ał r  ' Kroll z W rocław ia. Na zov-odach 
byli obecni: honorow y konsul w ęgierski 
p. Beszczyński, konsul austriacki p. Jezio­
row ski, p-zedstaw lclele w ładz. R ady Spor­
tow ej i td.

LEKKA ATLETYKA.
' Rcwja najlepszych lekkoatletów w Polsce
M piątek rozpoczynają się w  W arszaw ie 
kobiece zaw »dv lekkoatletyczne o mi­
strzostw o Polski. P rogram  kobiecych mi­
strzo stw  przedstaw ia się następująco : 12.7. 
god/. 16 przedbtego 100 ńi„ skok w dał z 
rozbiegiem, kula, przedb. 60 m., półfinał 
100 : iu  "szczep  oburącz sztafe ta  4X200 m 
13 7. godz. 16: półfinał 60 m., skok
w zw yż, oszczep, finai 100 m„ prz^d. 200 m. 
800 m, dysk oburącz, przedb. 4XlOO m
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14. 7. godz. 10: 80 m. płotki, skok wdał 
z miejsca, dysk, m iał 50 m, kula obur., fi­
nał 200 tu., finał 4X100 m Z aw ody odbę­
dą się na bieżni w  Agrykoll w W arszaw ie.

Na starcie  ujrzym y kw iat lekkoatletyki 
kobiecej z p. M atuszew ską na czele. Z za  
w oaniczek prow incjonalnych s ta rtu ją : Lon- 
ka, Jasna, G ędziorow ska, B reneiów na, Kl- 
losówna, Czajów na. K rajew ska, Lanzanka, 
Lew inow na, Frclw aldów na i w. innych, zaś 
z W ąrszaw j- zawodniczki Legii, G rażyny 
AZS. I innych klubów. Słow em  co najlep­
szego stanie do zaw odów  o ty tu ł m istrzy- 
mi Polski.

Wśród najlepszych najlepsi. Podczas m ę­
skich m istrzostw  lekkoatletycznych, k tó­
re odbyły się w Poznaniu, najwięcej Drn.k- 
tów  zdobył K ostrzew ski 9.5 okt., dalej He* 
nasz 8 pkt., B aran 7 pkt.. Sikorski 6.5 pkt 
Szenajch, Cejzik, Trojanow ski i Górski po 
6 pkt, Sarnacki I Gniech — po 5 pkt., a Ja  
w orski. Urbaniak. Piecnockl i Pernak  po 
4 i>kt.

W yniki lekkoatletów  irancuskich, Na 
francuskich mistrzostw uch w yniki by ły  na 
stępujące: 200 m — Mourlon 21.8, 402 m. 
Mouline 48 8. 1500 m : Ladoumegue i:0j.
10 km. — Chapuis 32:0i, 5 k in , '— M ar- 
schall 5:07, 400 m płotki — Viel 55.6, 
w zw yż  —> M enard 185, w da' — Alzieu 700 
om. tyczka — R am ad k r 3.80. uszczcd — 
Simon 52.84, kula i dysk — Noc1 13.86 u 
46.35, miot — R aim bourg 4210, 4X100 n: 
R acing 42.6, 4X400 rn. GASG. 3:22. —
Jak  w iozim y w yniki naogót lepsze od w y ­
ników osiąganych przez naszych zaw odni­
ków  na m istrzostw ach w  Poznaniu

52.4 sek. w  biegu 410 ia. pr-ez płotki. 
Podczas m istrzostw  USA w lekkiej atle­
tyce Bowen w ygrał D eg 400 m. przez 
płotki w  czasie 52 4 sek.

PŁYW ACTW O. ’
Mecz pływ acki Niemcy—Francja. W  m c  

pływ ackim  Niemcy—Francja  w ynilt był 
rem isow y. Jednocześnie rozegrano dorocz­
ne „G ra rd  P rix ‘* P aryżu  na 100 m, w  któ 
rym  zw yciężył w ęgler B arany  w  czasie 
59 sek., bijąc Tarisa.

Z całej PuSski.
#  Szkolą Teletechniczna w W arsza­

wie, Szkoła Teletechniczna przy D y­
rekcji Poczt i Telegrafów  w W arsza­
w ie przyjm uje kandydatów  z ukończo­
na służbą w ojskową do la t 30; w y ją t­
kow o mo&ą być przyjęci kandydaci 
p ized  odbyciem służby wojskowej w 
w ieku od lat 18 do 19. W ym agane jest 
w ykształcenie sześcioklasowe. Przed 
wstąpieniem do szkoły, kandydaci od­
byw ają czterom iesięczną praktykę; 
p rzy  budowie i rem oncie linij teletech­
nicznych, jako zwykli robotnicy z p ła ­
cą 2/3 dniów ki robotnika niew ykw alifi­
kowanego. P o  tej praKtyce w szyscy 
kandydaci zdają konkursow y egzamin 
z ary tm etyki, geometrji, algebry w  za­
kresie sześciu klas szkoły średniej ogól 
noksztatcącei.

Nauka trw a 2 lata i jest bezpłatna; 
słuchacze, k tórzy  wykazują zadow ala­
jące postępy w  nauce, otrzym ują w y ­
nagrodzenie w ealug XII stopnia służbo­
w ego urzędników państw ow ych. Przy 
Szkole jest bursa na 60 słuchaczy. Pian 
nauki obejmuje: administrację, chemję, 
■elektrotechnikę, fizykę, kreślenie, linie 
drutow e, linje kablowe, łączność woj­
skow ą, m atem atyko, pom iary e lek try ­
czne, przepisy, pracow nię elektro tech­
niczną, radiotechnikę, ratownictwo, sta­
cje m iędzym iastow e, stacje telegraficz­
ne i telefoniczne, telefnnję ogólną, tcle- 
fonję autom atyczną, telegrafię, telegra­
fowanie, w arsz ta t i p rak tykę w  przer 
w ach pomiędzy drugim i trzecim  se­
m estrem

Ukończenie Szkoty daje tytuł .dech- 
utka telegrafu i telefonów** i stanow i­
sko urzędnika technicznego XI stopniu 
służbowego. Świeżo w  ubiegłym tygo- 
drftu ukończyło tę  szkołę 28 absolwen­
tów . Naukę na drugim kursie obecnie 
odbyw a 9C.

#  Naczelne właoze towarzystw śpie­
w aczych I muzycznych. Na ostatnim 
zjeździe delegatów  zw iązków  tow a­
rzystw  śpiewaczych, odbytym  w  Pu- 
iznamiu, rada naczelna Zjednoczenia Pol­
skich Zw iązków  Śpiewaczych i M uzy­
cznych uł omstyłuowała się w  sposób 
następujący: prezes prof. Antoni Poni­
kowski, wiceprezesi dr. Suszyński z P o  
znania, Z. Kaczyński z W arszaw y i E 
imieła z K rakowa, sekretarz  generalny 
ar. mjr. J. Niezgoda, oraz dd. prof. T. 
Czerniawski i ChefczyAskL
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| OBbOSZgWIfi
Każdy num er dow odow y liczy się 

29 grosz w

P a m ię ta j ,  że ty  lico tv o wczas or­
dzie doorze tv Polsce, g d y  się 
w yzbędziesz  n a łogu  k u p o w a n ia  
z a g r a n i c z n y c h ,  t o w  a r  óu>.

KUPNO I SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz

BRYLANT Y oraz m ną biżuterję kucujejny po wy  
'ok ie l cenie " a lo .w sk l -K o z .. arze w tkl, Lw ów, 
f  Hotel Georzea). Akadem icka 2.____________ 6£22

KĄPIELOWE p łaszcze , k ostju m y, czep ki, p antofie  
YKOBT- P lac Hi lick a  3.__________________  5 ii4

DLA NOW ORODKÓW  kom pletn "  w ypraw ki „S P O R T", 
plac H alick i 3. 6183

FORTEPIANY p ierw szorzęd nym i fabryk , n ajnow sze  
m o u eie  na ró żn e  cen y  m ożliw ie  najtaniej sprzedaje, 
m ienia w ypożycza. Uwaga i Z. HAfiAH, 'iłsuds-

O g t o s z e r a i e  I I .
Komitet rozbuoow y Państw. Szkoły Przem ysłow ej we Lw ow ie ogłasza niniejszem

P R Z E T A R G  P U B L I C Z N Y
n a b u d o w ę  sKrzycUa g m a c h u  P a ń stw o w ej 9i h o ty  P rzem yskow ej 

w e L w o w ie  o d  u l. 22 S tyczn ia .
Przetarg  o Jbędzie  sie 24 lipca 1929 r. o godzinie 12-tej w biur.ie G dd /ia lu  Ul. 

D yrekcn Robót Publicznych we Lwowie (gmach ' rzędu W ojew ódzkiego 111 p.)
Bliższe w arunki crzetargu  są  podane w M onitorze Polskirr, i czasop iśm ie  techni- 

cznem  we Lwowie, tudzież o łoszone na tablicy w tutejszym  Urzędzie i Magistracie 
m. Lwowa.

Lwów, dnia 6 lipca 1929 r. 6196
Za Kom itet Rozbudow y Państwowej Szkoły Przem ysłow ej

Przew odniczący K om itetu: 
lnż. Jan Rom anowski wr.

LETNISKO. O k o lica  poda Tka la sy  w  p e r l itu , rzeka  
niedaleko e legan ck a  w il i a p okoje , k uchn ia , duża  
w eranda o szk lo n e  duzu sło lu  a w zu iow a  c :vstość, 
sp o k o i, z ł |40  poKói za sezon  o ip ie c —sierpiej). Sy- 
n o w ó ćzk o  w yżnę n ralikow a. 6216.

ZGUBIONO l ZNALEZIONO 
1(1 groszy l a  wyraz

k ie g o  21 l. p ię tro . 6071
SAMOCHODY ok azyjn e, tak ie  n ajnow sze m od ele  

najkorzystniej sprzedaje A u tom ob ilow e Biuro inż. 
Z.'~BkAUN, Tarnow skiego 7, te lef /4 98. €040

blŻUTERJĘ, w yroby ze  z ło ta  i srebra, n a jk orzyst­
n iejsze źród ło  zakupu — Jan S eltenreich . Lw ów  
plac Marjacki 5_____________________________ 4951

M f i l T A k l l t r  PRŻERflliaT pokkywa . 11J I  H n l E J  kołdky, materace

Kaz.ikibińJkilS : S 14
tylko naprzjeciw Szkow rona. 5998
biŻU TtK JI; w szelk ą , p e .ły ,  sreDro, kupuje po cenie  

najw yższej Wł. B u1 ,ek , Lwów A kadem icka 6. tele-
_ f o n _ ,o - «  _____ _________________4956

PARCELŁ przy ul. Ś w iętok rzysk iej b oczn a  do sprze-  
dania. W iad om ość: za d tz y jk i. U o ln o ść 15.___6(9*

WILLA k o m fortow a  c z ie r o p o k o jo w i, p iąto  p ok oi s łu ­
żbow y na D arcel: dw u fron to  vej 390 sążn i kw. w zglę  
d r .e  i in iejszej qi spi zeaam a w o k o lic y  L isiodj a 
id Orze szk o w e! NT. 4. le i. 65-01. tu 15

FORTEPI4N „Schw eighofera" krotk i, dobry, p iękny  
z pow od i wyjazdu z p o lecen ia  łan io  sprzedani. Ko-

 pernił.a 26. ^kleniarki._________________________ 62U7
FOM1UURY 16 z l., nnód .ip eow y nuracyjny 20 zł 

w ysy łam  5 kg. w uoszykoC h franku za ..c zk ą . A. 
W enkert ek sp or t o w o cOw w Z aleszczyk ach . 6201

k k ZEDAM .in io  nową e leg a n ck ą  w nlę (5 j.okoi, 
2 k uchn ie, 2 w erandy o sz k lo n e . -  w e ,śc ia ) z o g r o ­
dem  i zab u dow an iam i g o sp o d a .cz ern i, c a ło ść  jeden  
m órg pow ierzchni, z praw am i n a u o w em i, nadaje 
Mę szcze g ó ln ie  dla Kac chory.:h lub Walki z gru­
ź licą . Krabkowa. -yn ow O ozk u  w yżnę. 621/

icrza i p u ch u  u s k u -  
teczma Władysław We­
ber, Lwów Batorego 2.

O G i tO . .  d u z j .  p ię k ny  s p r z e e a m ,  w sz aże  w łaśc ic ie l 
57 b n o p k o w s k a .  6200

5 POSADY POSZUKIWANE j  
5 gros/y za wyraz I

B iu ro  M ach n iew sk ie j, K o p e rn ik a  22, te,
lefon 446, poleca: nauczycielki, bony- 
pielęgniarki, gospodynie dw orskie, kucha­
rzy, wykwintne kucharki, pokojow e, słu­
żące, w szelką służbę dw orską, m iastową, 
re s tauracyjna, sezo nową. t>480_

MŁODA, in te l.Kentna n erg.czna n au czycie lk a  a r t  
a. H„ puszuwuje ja itiejk olw i-k  io s a d »  biurow ej — 
m oże rów n ież zajac nę cz ie ć m i — z g ło sz e n ia  do  
adm inistracji pod „N auczycielka". 6190

A f  —ffiL J
N A D E S Z Ł Y

SŁOJE
GUMY
APARATY
SPRĘŻYNY

W E C K  i K t X
Skład naczyń kuchennych porcelany I s ik la

ROMAN K A L C Z Y Ń S K I
UL. SOBIESKIEGO 10-12,

6177 TELEFON 1-JT.

O T  P A .P 1 E R  S Z K L A N N Y  D O  Z A M Y K A M 1 A  S Ł O J U !

r M Z ^ T A K C i O F E i £ T  O W Y .
Magistrat miasta Kopyczyniec ogłasza Konkurs na budowę

Elektrowni o silniku Diesla.
Rozpiętość sieci 6 do 8 km (4 do 8 punktów zas.łających). — O pieczęto­

wane oferty należy składać do dnia 25 lipca br. w którym to dmu nastąpi 
otwarcie takowych.

Magistrat zastrzega sobie wolny wybór otert bez względu na warunki. 
Kopyczyńce w lipeu 1929.

6204 w z. Bu-mistrz. S t e f a n  S a f i a n .

IN TEL IG EN TN A  p a n i e n k a  z u k o ń c z o n ą  s z k o łą  g o s p o ­
d a r c z ą  p o s z u k u je  p o s a d y  d o  p o m o c y  pan i do m u ,  
a lb o  do  dzieci.  Z g ło sz e n ia  p i ś m i e n n e  do a d m in is t r .  
p od  „ G o s p o d a r s t w o ”. 6133

A RCHIT EKT lub  a b s o lw e n t  a r c h i t e k t u r y ,  zdolny,  p r o ­
j e k ta n t  i fa s a d o w ie c  p o t r z e b n y  za ra z .  Zg łu sz en ia -  
D w e r n ic k i e g o  32 1. p  . m iędzy  4 - 6. 6187

K A D ET z  c z w a r t e g o  ro k u  p rzy jm ie  p o sad ę ,  ce lem  
p r z y g o t o w a n i a  d o  k o r p u s u  k a d e tó w  lub k o ry p e ty -  
to ra  n a  cz a s  ferji na jch ę tn ie j  we d w o rze ,  za u t rz y ­
m a n ie  Z g ł o s z e n ia  p o d  „K ade l“ S ło w o  P o lsk ie

6209

BIURO NIEMCZY NOWSKIEJ L w ó w , p i. A k a d e m ic k i
3. T a l. 13-81, p o leca  F r a n c u s k i ,  N iem ki,  wszelkie  
s i ły  n au c z y c ie l s k ie ,  b o n y .  freb lanki.  p ie lęgn iark i,  
z a rz ąd cz y n ie ,  g o s p o d y n ie ,  k lu czn ic e ,  kucharzy , o- 
g ro d n ik ó w ,  e k o n o m ó w ,  rz ą d c ó w ,  leśn iczych,  szofe  
r ó w ,  p e r s o n a l  l e s t a u r a c y j n y  p e n s jo n a to w y ,  s k l e ­
po w y ^__________________ ,_______  6208

O SO B A  m ł o d a ,  in te l ig en tn a ,  z n a j a c a  w s ło w ie  i p i ­
ś m ie .  ję zyk i :  f r an cu sk i ,  a ng ie lsk i ,  n iem ieck i ,  r o s y j ­
sk i.  p o s z u k u je  od  jesien i p o s a d y  s e k r e t a r k i ,  t ł u m a ­
czki it p  Ł a s k a w e  z g ło sz e n ia  do  A dm . S ło w a  pod  
„ K u l tu r a ' .  6203

WOLNE POSADY 
10 grOS2.v za  wyraz

N u T A k jU S Z  w C iiod orow ie p oszuk u je su >stytut& r -  
Sierpień, o g ło sze n ia  z podan iem  w arunków  w p rost.

7213

MIESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 
10 g ro s z y  z a  w y ra z

O D S i 4P1E A duże p ok oje  fron tow e z b a lk on em , przed- 
p ok ojem  z  p ełn ym  k om fortem  w centrum  m iasta  
na p en sjon at dla Pań z w yższej sfery  od  zaraz, 
Ł ask aw e zg ło sz en ia  do adm  S ło w a  P o lsk ieg o  pod 
.P e n s jo n a t  1", 6214

W N O W O  w y k o ń c z o n y m  d o m u  ul. K a r p iń s k ie g o  9, 
s ą  m i e s z k a n i a  3 i 4 p o k o jo w e  z k o m f o r t e m  do  wy* 
n a j ę c ia W i a d o m o ś ć  n a  m ie jscu .  __________  6211

L>0 WYNAJĘCIA I W illa  5 - p o k o jo w a  z p rze d p o k o je m ,  
w eran d ą ,  w szelk iem i p rz y n a le ż y to śc ia m i ,  k o m f o r ­
te m ,  p ię k n y m  o g r o d e m  i s a d e m ,  e w en tu a ln ie  s t a j ­
n ią  i w ozow nią ,  )G m i n u t  od  p r z y s t a n k u  t r a m w a j o ­
wego. W iad o m o ś ć -  Har tfe ld , Lwów, św. Zof j i  82, 
o d  godz .  3 d o  5. 6180

lihuażf Ul ŚRtalEŚCIU
d o  w y n a ję c i a o d  15 lip c a  6i7ą

fc y sz a rtP f lsK a  2 7 . T e le fo n  2 3 -5 0 -

t jAR A ŻE k o m f o r t o w e  w c e m r a l n e m  po ło żen iu ,  w y­
łą c z n ie  n a  a u i a  p r y w a tn e  do  w y n a ję  ia od  15 go  . 
l i pca — W i a d o m o ś ć  z g r z e c z n o ś c i -  ł> G r o s s m a n n  
Lw ó w .  J a g ie l lo ń s k a  16, te le fon  17 65.

ZG U BIO N E n la ny  willi ul S n o o k o w s k a  15a ,  o d d a ć  
S n o p k o w s k a  49, za d o b r e m  w y n a g r o d z e n ie m .  6191

MAŁŻEŃSTWA 
20 groszy za wyraz.

W DOW A, m łod a , in te ligen ta , d la k tórei ży c ie  dom ow e  
jest w szv7tk iem , z braku zn a jo m o śc i p oszu l.u ,e  
c z m w ie t .i in te .ig en tn eg o  o  d obrc..i nazwi: u, ż a ­
rn neg o  któryby s ię  za ią ł lo sem  lej i Jej dwojga  

. d zieci. Z g ło szen ia  do ad m in istracii nód ,,Przvsz<<a 
s z c z ę t e m ” .

I NAUKA I WYCHOW ANE
10 groszy z? wyraz

WPISY na -a L acy jn y  kurs kro,u . — C eny zn iżone. 
L o d z ie n -ie . K on cesjon ow an a  szk n ia  szy c ia  i rroju. 
M. K o z ło w o  a , L w ó w  A K adam lrK a 22. P oczątek
kursu sierpień . D la  k a n d e d a t e k  z r r o w in c , i  in ter r  it.

t  i 7 i

KORESPONDENCJA PRYWAi  
20 gr. za wyraz.

KOCHANY. Sm utn e lecz praw dziw e rozczarow an ie.
M oie cierp ien ie zn o szę  cierp liw ie. 

_________________________________________  Lola. 6210

GRA ['ULACJE sm  itne, bo M iko la lek o  a S ie ^ b  
tęsk n i ogr( m nie. M oc c a łu só w . ' 5P’8

6166

PENSJONATY I UZDROWISKA 
10 groszy za wyraz,

Kk YNICA. P en sjon at W rzos, w  p rze iiiczn em  p o ło ­
żeniu  o b o l ńowych łaz  tnek  kuchni? wyk win:na  
p o leca  ok oje jedno i dwu o so b o w e . — S ta n is ła . - 
S rok ow sk e. 6027

KOSO W K orom yią , p en sjon at Ł. Ł u k aszew sk iej
poleca p ok oje  z pierw t o . zr,dnem utrzym aniem

K694

HALLF.ROWO. C iep łe  kani- le  m orsk ie  i onojou _t
-W arszaw ian k a- czynn y  d o  15 w rześn ia . K analii;
cja, w odociąg i en .s , o ian in o . sa lon  tow arzysk i. 
Pc ,i i s ta c j-  na liejsc W iadom ość: o c z .a
W ielk aw ieś, p ow ia t M orski. B agińska. 5773 t

I.ATARUW , uroczy -a k ą te l Karpat, b ery  sm erek ow e, 
k ąpiele  w  'rucie, w ycieczk i, s ło n e c z n e  p ok oje , w e­
randy, w ykw in tn a kuchnia, Z am ów ien ia  przyjm uje  
p en sjon at „W illa Leśna", la ta r ó w . 6220

kOZNE DOMcSlENi.w 
10 groszy  za w yraz.

KTO u m ożliw i m łod em u  p iaw nik ow i sp ęd zen ia  m ie ­
s ią ca  wakacji w p od górsk i, o k o lic y  na bardzo

* przystęp n ych  w arunkach. Z a ło szem a  w ad m in istr. 
S ło w a  poi „R zeka . 5)9

OBIADY d om ow e od drugie' do trzecie j tam że 2 um e
• b iow ane p okoje , u życie  łaz ien k i O c h r o n ę ' 4 ;  3 

drzwi. Oz06

WŁCKA fî APfelY
oraz s iO j e  w różnych wielkościach, apa­
r a ty  do wyrobu wody sodowej i naoo- 
iów orzeźwiających marki „ A U T O  - i Y -  

, PHON-SPARKLET" po;e;a f rma

Aleksander Onysko
pierw szorzędny skład p o r c e l a n y , |  
szkła i tow arów  luksusowych Lw ów , 

ul. Halicka 2o, Telef. i9-/5.
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F O T O G R A F O W A Ć
NIE JEST ŻADNĄ SZTUKĄ.
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K o ł ł ą t a j a  nr. 3. (obek p,. Smolki) 
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EDWIN JĘDRKIEWICZ.

S Ą D .
vCiąg dalszy).

Jerzy , jedząc, przypom niał jej ze­
szłoroczną w ycieczkę w  T atry . Z u- 
znaniem człow iekć dorosłego nie szoze 
dzącego dla zachęty pochw al dzie­
ciom, mówiil o  tern, jak to się dzielnie 
sp isyw ała przy  prześctu p rzez Kozią 
Przełęcz. Z resztą i W iktor spisyw ał 
sę też doskonale. i

— S praw iłeś mi w tedy  bardzo milą 
niespodziankę — dodał z m ęską po­
w agą. .

W iktor, zajadający szybko chieb ł 
kiełbasą, odezw ał się z niespodziew a­
nym humorem.

— Ro-biło sie, co się mogło.
Roześmiali się w szyscy  troje, uśmie­

chnął się wstrzem ięźliw ie i gospodarz. 
Myślał z ulgą i jakąś zaw stydzoną 
przyjem nością, że sz ty w n y  i w rogi 
praw ie początkow y nastrój pcczyna 
s ę  rozpływ ać. W praw dzie  ilekroć 
zw iócił się w stronę Jersego, spotykał 
łzawsze jego oczy: by ły  nieustępliwe, 
ale już nie w yzyw ające  ani oełne bez­
pośrednie) pogróżki, W ym ijał Je zre- |

sztą ile się daio, bez poplo.chu, choć 
— uZuł to  — z pew ną nieśmiałością.

Zaczęli mówiić o drodze, k tórą ta m a  
przebyli, N e wiedzieli dokładnie, gdzie 
te raz  są i tu gosnodarz mógł dać im 
kilka w yjaśnień. G dy w idział g łow y 
ich zwrócone ku sobie i uważnie słu­
chające, słyszał rów nocześnie swój 
spokojny, n:ski głms, odczuw ał, z pe- 
wnem  zażenow aniem  zresztą, swój tu­
taj au to ry te t Miał naw et wrażenie, 
czy  przeczucie tylko jakiegoś ciepła 
rozsnuw ającego się między nim a tymi 
ludźmi: że już me srj sobie tacy  obcy 1 
nieprzyiaźui jak przed chwilą.

W iktor dow iedziaw szy się, że nie 
odbili się bardzo od zamierzonej drogi 
i że na jutro popołudniu mogą być przy  
stacji koleiowej, w padł w  świetny hu­
mor. ,

— To jak się nazyw a to, na cośmy 
niepotrzebnie zaleźli? — donytyw a! 
się.

— Syniak.
— Sypniak! No to teraz wiem, cze­

mu ja się tam tak ciągle sypałem ! 
plótł. — Najlepsze, że jakem sobie tak 
raz siad] w brew  zamiarowi, słyszę, iak 
pani pyta, czy i es z c ze daleko dc gory? 
A mnie w tedy  było dopraw dy — do 
góry  — bardzo daleko

Jerzy śmiał się szeroko.
— P egaz poety podjadł sobie kiełba­

sy  i nabrał animuszu P rzy p a trz  się Ja- 
mnko, bo nam, zw ykłym  śmiertelnie 
kom ,rzadko odsłania się tak, jak w tej 
chwili w nętrze  św iątyń tw órczości

— N iby. stajni tego p tg a z a ?  — za­
chichotał W iktor. U siłow ał za m asko- 
w ać śmiechom cisnący mu się na twa*z 
grym as mile połechtanej próżności. Zer 
knął ku gospodarzowi.

— ...W łaśnie: stajni tego pegaza — 
augjaszow ei stajni rego pegaza, ha — 
h a ’ O, iak w yw ija ogonem* Popatrz  
Janinko!

T w arz  W ik to ra  zm ierzchła nagłą 
przykrością. ‘ i

— Ci dw a i panowie są  w . wiecznej 
wojnie na słowa — zaśmiała się z  lek­
kim przym usem  Janina. — M yślałby 
kto, że nie wiem jacy  nieprzyjaciele

Głos Jerzego  nabrzm iał głębokim to­
nem. Położył ramię na barkach W ik­
tora. J

— No, no — my tam  wiem y, jak z 
tern jest, oo s ta ry ?

W iktur mrugną] nerw ow o pow ieka­
mi, ' i

— Tak... — zam knął się — nie iest 
tak ź l e .. Czekaj, noga mi zdrętw iała 
— w ysunął sio łagodnie z pod ram ie­

nia przyjaciela.
— Ale żart na bok, W iktor, spodzie­

wam  się, że ta nasza wycieczka p rzy ­
niesie laklś ow ce także w  twojej twór 
czości J a k ś  dram at, nowela, oo?

— Chciałbyś tak zaraz  na poczeka­
niu d r nm at — odciął się z  niespodzianą 
im pertynencją W iktor, — C c silę wam 
zdaje, że co to jest ten d ram at?  Tak 
siąść i napisać? Do dram atu trzeba 
mój kochany głębokiego przeżycia.

— T yle jeczcze rozumiem — przer­
w ał iz przekąsem  Jerzy .

Ton W iktora opadł ugodowo, naw et 
przyipoohl sbme.

— No ja wiem, że ro zu m iesz . ow ­
szem.., tw oje sądy o sztuce są zwykle.. 
bardzo trafne _  plątał się. — Aż dzi­
wne, jak na profesora ekonomji. — 
Szczerze ci mówię. M ógłbyś oyć lep­
szym  krytykiem  niż wielu innych.

Jerzy  odsunął to  wspaniałom yślnym  
gestem. W zm ianka c  porfesurze ułagn 
dzifc go najwidoczniej.

— Bez przesady. O czyw iście coś nie 
coś się i na terr. rozumiem — to zna­
czy odczuwam tc rzeczy. Ale ty tu, js 
s teś  fachowcem mój drogi. Szanuję 
w szędzie fachowość. •

, (C. d. n.)
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